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Na podstawie art. 27 statutu Stronnictwa Ludowego i na skutek uchwały Naczelnego Komi- 


tetu Wykonawczego, 
14 lipca b. r. 


powziętej w 


dniu 15 czerwca, 


niniejszem zwołuję do Warszawy na dzień 


Nadzwyczajny Hnongres 


Strommicitwa Ludowego 


a to celem ustalenia stosunku Stronnictwa do nadchodzących wyborów do Sejmu i Senatu. 


Warszawa, dnia 17 czerwca 1935 r. 


(—) Maksymiljan Malinowski 


Prezes Kongresu S. L. 


Przed Kongresem Stronnictwa Ludowego 


Naczelny Komitet Wykonawczy 
Stronnictwa Ludowego postanowił 
zwołać nadzwyczajny Kongres Stron- 
nictwa dla ustalenia wytycznych poli- 
tyki ludowej wobec nadchodzących 
wyborów. 

Przeżywamy chwilę dla ruchu lu- 
dowego nieomal groźną, chwilę, gdy 
odcięty faktvcznie od spraw państwo- 
wych lud polski ma być także w usta- 
wodawstwie pozbawiony. -wszelkich 
praw, a w postaci przymusowych szar- 
warków nad wsią zawisło widmo pań- 
szczyzny. W takich chwilach wszyscy 
ludzie dobrej woli, mający głos przy 
decydowaniu o losach Stronnictwa, 
powinni się zespolić jaknajściślej, usta- 
lić plan działania i zająć się ratowa- 
niem nawy ludowej. 

Masy polskiego ludu jeszcze stoją 
przy sztandarach zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, ale powtarza- 
jace się wypadki zdrady, warcholstwa 
i chorobliwego oportunizmu u jedno- 
stek przodujących, mocno nadwyręży- 
łv ich wiarę w nastanie lepszych cza- 
sów i może nadejść chwila, gdy zaczną 
się ogladać za innem kierownictwem. 

Sanacja zdążyła zdemoralizować 
wszystkie stronnictwa opozycyjne i 
wnieść w nie zarazki ciężkiej choroby 
wewnętrznej. Nie ustrzegło to jej 
własnych szeregów przed groźną fer- 
mentacją wewnętrzną i załamaniem 
się jej ludzi. Jesteśmy świadkami, gdy 
IV brygada, zaciskając pięści i złorze- 
cząc na niesprawiedliwość, uchwala 
ordynację wyborczą, która w dużej 
mierze przekreśla nietylko prawa lu- 
du, ałe odsuwa także przedstawicieli 
swej grupv od życia politycznego. 

Zjawisko to jest jednak zrozumia- 
e; uciekinierzy, ludzie bez odwagi cy- 
wilnej, na bohaterstwo się nie zdo- 
będa. 

Czego innego spodziewa się lud od 
swoich przodowników. Wszakże ruch | 
ludowy miał swych męczenników | 
przeszedł okres swego bohaterstwa. 
Czyżby to wszystko, co ruch ludowy 
wysunał ongiś na swoich sztandarach, 
miało dziś stanowić mniejszą wartość, 
aniżeli przed pół wiekiem, czyż wy 
tam na górze, nie widzicie, że wraca 
ponura niewola społeczeństwa, że, jak 
domki z kart, rozpadają się nasze ma- 
rzenia o Polscę Ludowej? : 


Jest ostatnia chwila, by ratować 
honor polskiego ludu, przekreślić sto- 
kroć przeklęty blichtr mandatu posel- 
skiego, nie mającego zresztą w tej 
chwili nic wspólnego z mandatem wol- 
nego trybuna ludowego i i jać się wiel- 
kiej zorganizowanej pracy nad wzmoc- 
nieniem spoistości ludowej organizacji 
politycznej i gospodarczej przy zacho- 
waniu pełnej niezależności. 

Owa niezależność, oto główna 
kwestja polityki w tej chwili. Wielu 
ludzi opanował szkodliwy owczy pęd 
oportunistyczny, właśnie w chwili, 
gdy ciężkie wstrząsy w obozie sana- 
cyjnym nakazują rezerwę, karność i 
potrzebę przetrwania za wszelką cenę. 
Lud polski ma wytkniętą drogę, mamy 
nadzieję, że Kongres stanie mocno 
w jej obronie i nie dopuści do wypa- 
czenia linji polityki ludowej przez za- 
rażone oportunizmem chore komórki 
w maszynie organizacyjnej. 

Ale to na dziś zamało. Trzeba 
także wskazać jasny cel. W naszych 
oczach powstają podwaliny nowego 
ustroju pólitycznego, wzorowanego na 
faszyzmach zagranicznych, chociaż 
o rodzinnej fizjognomji. Przytem nie- 
wzruszony zostaje ustrój kapitalistycz- 
ny, nie poskromiono w niczem zabój- 
czej siły karteli i %4 polskiego ludu 
płacić ma nadal haracz i staczać się 
w bezdenne niziny strasznej nędzy. 

Zbierający się w takiej chwili Kon- 
gres Stronnictwa, nie może się rozejść, 


by nie wypowiedzieć jasno i dobitnie, 
że: 

1) niema kompromisu z tymi, któ- 
tzy odepchnęli lud od państwa i do- 
puścili do odżycia wszelkiego rodzaju 
wstecznictwa, zwłaszcza znaczenia ob- 
szarników ; 

2) że Stronnictwo Ludowe oświad- 
czą się przeciwko ustrojowi kapitali- 
stycznemu i użyje zorganizowanej siły 
ludu polskiego, by w państwie zapro- 
wadzona została gospodarka planowa, 
ale przy jaknajmniejszej ingerencji 
państwa, Oparta o samorządy gospo- 
darcze i spółdzielczość ; 

3) że ponad tę niezgłębioną nędzę 
w nastrojach ludu polskiego przebija 
się kwestja wolności, los przodowni- 
ków polskiego ludu, b. więźniów brze- 
skich i uwięzionych działaczy, że lud 
polski pragnie widzieć pośród siebie 
przy twórczej pracy Wincentego Wi- 
tosa, Liebermana, dra Kiernika, Ba- 
gińskiego i Pragiera, że pragnie, by 
wszystkim b. więźniom brzeskim przy- 
wrócono prawa i godności. 

Oto główne zadania organizacji 
Stronnictwa na chwilę obecną. Czy 
potrafimy się otrząsnąć z marazmu 
i wlać w szeregi ludowe wielką wiarę 
w przyszłość, wiarę w potęgę państwa, 
opartego na innych podstawach, ani- 
żeli to czyni sanacja w chwili obecnej? 
Na pytanie to da nam odpowiedź nad- 
zwyczajny Kongres Stronnictwa Lu- 
dowego. 


Komunikat Sckrefarjafu Naczelnego 


Prezes Kongresu poseł Maksymiljan 
Malinowski, zwołał na dzień 14-go lipca 
1935 r. do Warszawy Nadzwyczajny Kon 
gres Stronnictwa Ludowego dla ustalenia 
stosunku Stronnictwa do nadchodzących 
wyborów do Sejmu i Senai. 

Na skutek zarządzenia Prezesa Kon- 
gresu, który techniczne przygotowanie 
Kongresu powierzył Naczelnemu Sekreta- 
riatowi Stronnictwa — przypominamy, iż 
w myśl art. 25 statutu organizacyjnego 
Str. Lud. udział w Kongresie jako delega” 
ci biorą: 

1) Delegaci Zjazdów względnie Zarzą” 
dów Powiatowych. > 

2) Prezesi Zarzadów Powiatowych. 

3) Prezesi Zarządów Wojewódzkich. 

4) Członkowie Prezydjum Kongresu. 

5) Członkowie Rady Naczelnej, 


6) Członkowie Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego. 

7) Członkowie Klubu Parlamentarnego. 

5) Członkowie Głównej Komisji Rewi* 
zyjnej. 

9) Członkowie Sadu Partyjnego. 

10) Naczelni Redaktorzy pism partyi- 
nych. 

Delegaci, wymienieni w punkcie 1) wy- 
bierani są przez Zjazdy Powiatowe lub 
przez Zarządy Powiatowe po jednym de” 
iegacie na każdy zorganizowany w Stron- 
nictwie Ludowem powiat. Zwracamy uwa- 
gẹ, że prawo wyboru delegatów mają tyl- 
ko pówiaty posiadające statutowe Zarządy 
zatwierdzone przez Naczelny Komitet Wy- 
konawczy Str. Lud. 

Sekretarjat Naczelny poleca wszystkim 
Zarządom Powiatowym  iaknairychlejsze 


kraków, alg Rynek 4 
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Spółdz. z op. udz. w Krakowie. — Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matysik. 


SZCZAWNICKA JOZEFINA 


(a najpóźniej do dnia 7:go lipca), zwola” 
nie bądź Ziazdów Powiatowych, bądź po* 
siedzeń Zarządów Powiatowych dla do- 
konania wyboru jednego delegata z po- 
wiatu na Kongres. Protokuły zebrań lub 
Ziazdów, które dokonały wyboru delegata 
na Kongres, należy przesyłać natychmiast 
do Sekretariatu Naczelnego, bo tylko taki 
protokuł będzie mógł bvć podstawą do 
uznania praw delegackich. 
Goście na Kongres nie będą 


szczeni. 
JAN SMOŁA. 
SEKRETARZ AE 


dopu” 


W związku z powyższem, Zarząd O- 
kręgowy Stron. Lud. w Krakowie poleca 
Prezydium Zarządów Powiatowych Stron. 
Lud., aby z uwagi na ciężką sytuacje go” 
spodarczą wspólnym wysiłkiem umożliwi= 
ły delegatom powiatowym wyjazd na 
Kongres do Warszawy. 

Zarządy Powiatowe Stron. Lud. natych- 
miast po dokonanych wyborach delega* 
tów, podadzą nazwiska tychże do wiado” 
mości Zarządu Okręgowego w Krakowię. 

Za Zarząd Okręgowy Stron. Lud. 
PREZES: BRUNO GRUSZKA. 
SEKRETARZ: JAN BRODACKI. 


EEEE OOO 0 
Baczność Tarnowskie! 


Z powodu „Święta Morza* w dniu 29. 
6. w Wierzchosławicach postanowiono 
Święto Ludowe zamiast 29. 6. urządzić w 
dniu 30 czerwca br. 

Program Święta Ludowego w Wierz- 
chosławicach w dniu 30 czerwca 1935 r. 
1) Zbiórka o godz. 9-tej rano na obejściu 
p. Ptaka Tadeusza; 2) Pochód ze sztan- 
darami i orkiestrą do kościoła na nabo- 
żeństwo; 3) Nabożeństwo o godz. 1l0tei. 
4) Zgromadzenie publiczne o godz. 12-tei 
z następującem porządkiem: 1) Zagaienie. 
2) Wybór prezydjum. 3) Przemówienie 
okolicznościowe. 4) Deklamacje i chóry. 
5) Uchwalenie rezołucii. 

Zarząd pons Str. Lud. w Tarnowie. 


Aresztowania ludowców 


. W powiecie gorlickim: aresztowano 
Franciszka Martykę, prezesa Zarządu Po- 
wiatowego Stronnictwa Ludowego, oraz 
znanego literata Marjana Czuchnowskie= 
go. 

W powiecie dąbrowskim aresztowano 
prezesa Zarządu Pow. S. L. Jana Banię i 
St. Klimczaka, wiceprezesa Zarządu Pow. 
Str. Lud, 

W mowiecie tarnowskim aresztowano 
wiceprezesa Władysława Witka. P. Wi- 
tek przewodniczy! na wielkiem zgroma” 
dzeniu, które odbyło się w dniu 23 czerw= 
ca w Tarnowie na Kapłanówce. Areszto- 
wanie nastąpiło w chwili, gdy p. Witek 
wracał po zgromadzeniu do done. 


Wojewoda krakowski 
wojewodą w Poznaniu? 


W związku z przedłużającą się choro- 
bą serca wojewody poznańskiego, Maru- 
szewskiego, okazała się konieczność zmia 
ny na stanowisku wojew. poznańskiego. 

Jak krążą pogłoski. wojewodą poznań= 
skim mianowany zostanie wojewoda kra- 
kowski, dr. Mikołaj Kwaśniewski, który 
już w naibliższych dnia opuści Kraków. 


Nasiępcą p. wojewody Kwaśniewskie- 
go w Krakowie ma zostać podobno Dr. 
Dziadosz, 


77 Str. 2 


. Ô powrót 


Znany z wielkiej szczerości i umiarko- 
wania publicysta „Kurjera Warszawskie- 
go“ B. K. w artykule „O powrot“ nawo- 
luje, przytaczając głosy prasy Sanacyjnej, 
do przeżycia idącego okresu wyczekiwa- 
nia z pełnią „dobrej woli“ i dążeniem zli- 
kwidowania nienawiści. 

Powołując się zaś na artykuł „Piasta“ 
„W chwili przełomowej”, dotyka najbar- 
dziej dziś ważkiego w nastrojach mas pol- 
skich zagadnienia, kwestji, o której się ma- 
ło pisze, ale o której wszyscy mówią, 
a która jest bodaj czy nie ośrodkiem tej 
przygniaiającej życie polskie tali nienawi- 
ści. 

. Oto główne myśli B. K, które powta- 
rzamy za „Kurjerem Warszawskim”; 


W inny, anniej moralistyczny, a więcej po- 
lityczny, w każdem razie całkiem konkretny 
sposób wyraża tę samą myśl organ Sironnictwa 
lidowego, Piast, utrzymujący, że nastroje u- 
czuciowe mogłyby uledz w Polsce korzystnej 
zmianie. Według cytowanego już tutaj artyku- 
łu Piasta, „naród polski jest zdolny do wier- 
kich ofiar, do przekreślenia żałów, uraz i uprze- 
dzeń”. Chłopi i robotnicy — czytamy tam — mie 
pogodzą się mierównmością praw i nigdy nie 
opuszczą zasłużonych dla państwa i swej 
warstwy ludzi. Zwłaszcza „chłopi poiscy z iutę- 
sknieniem spoglądają ku zachodowi i moone’, 
niż kiedykolwiek, odżywa w ich . świadomości 
postać znanego że współdziałania z Piłsudskim 
" w r. 1920, zastużonego dla państwa chłopa z 
Wierzchosławic”. i IA 


* Jeżeli dobrze pojęliśmy powyższe, pełne tre- 
ści, zdanie, to Piastowi idzie o chwilę w której 
mógłby powitać powrót Witosa (a z nim ma- 
turalnie, i innych popularnych wśród warstw 
łudowych przywódców politycznych, przeby- 
wających teraz ma emigracji) do Polski, a któ- 
ra znamionowałaby niejako chęć <chwaiebną 
„przekreślenia uraz“. Jest to apel wysoce cha- 
rakterystyczny; nie uszedł on też zapewne uwa- 
gi tych sfer, do Których był w intencji auto- 
rów skierowany. Oczywiście, gdy chodzi o 
Wincentego Witosa, to Piast musi być uznany 
za kompetentnego w ocenianiu trwałości jeg? 
moralnego stanowiska wśród chłopów. A już 
miema dla nas, gorzej lub iepiej znających dzi- 
siejsze stosunki ludowe, wątpliwości, że nikt 
dokładniej od Witosa mie reprezentuje nie tyl- 
ko interesów, lecz nadewszystko fizionomji du- 
chowej chłopa polskiego. Jest to tak typowy 
przedstawiciel polskiego włościaństwa, że wąt- 
pimy, czy którykolwiek inny naród może się 
pochwalić równie charakterysiyczną indywidu- 
alnością polityczną. Posiada om, rzecz prosta, 
« pewne:wady chłopskie. Ale obok nich ileż w 

nim jednocześnie. wieikich przymiotów _ chiopa 
polskiego, które w r. 1920 niezapomniany 0- 
siągnęły wyraz. Byłby to jakiś wypadek nie- 
zwykły i bezprzykładny, gdyby się zdarzyło, 
że Witos utracił popułarność iw kołach, ktorych 
poparcie wyniosło go na wysokie stanowiska w 
państwie, które ceniły jego zasługi dla państwa 
i które poczytywały go za doskonałcgo przy- 
wódcę nowych w życiu politycznem warstw 
narodowych. i 

Obserwując przebieg zjawisk w ciągu pierw- 
szych dni po zgonie i pogrzebie ś. p. marszałka 
Piłsudskiego, Gazeta Polska zauważyła „mie- 
wzruszoną równowagę i spokój w postawie ca- 
łego narodu“, oraz przyszła do wniosku, że 
w Polsce istnieje „poczucie pewności i Stabiti- 
zacji 'w zakresie organizacji państwa” Jeśli 
takie jest przekonanie naczelnego dziennika 0- 
bozu rządzącego, to należy przypuszczać, że 
znajdziemy w mim orędownika myśli o tem, iż 
nadszedi czas na ne konkretne zadokumen- 
towanie siły „stabilizacji“, tudzież wdzięczności 
za „niewzruszoną równowagę“. Fakt emigracii 
politycznej migdy mie wychodził ma dobre żad- 
nemu państwu. W czyich-ż to oczach rysuje 
się on gorzej, miż w polskich? Udzielenie rę- 
kojmi prawnej fkwidacji przeszłości i powrót 
emigrantów politycznych z Witosem na czele do 
kraju mógłby tylko pogłębić owe nastroje, o 
których Gazeta Połska pisze z satysiakcją par- 
tyjną, ale także i z dumą narodową. 

Tyle „Kurjer Warszawski", Chłopi pol- 
scy Są  publicyście B. K. niezmiernie 
wdzięczni za wysunięcie w opiaji publicz- 
nej tej palącej kwestji : za postawienie iej 
na tak szerokiej platformie. Nie przesa= 
dzamy, jeżeli twierdzimy, że faktu istnie- 
nia polskiej emigracji politycznej nigdy 
jeszcze tak nie odczuwało społeczeństwo, 
zwłaszcza chłopi i robotnicy, jak w chwili 
obecnej. 


Potrzeba zobaczenia znów wśród sie- 
bie tych wybitnych przedstawicieli zorga- 
nizowanego ludu pracującego, w niasach 
jest wielka. Działa iu .jednak nietylko 
jeżeli chodzi o Wincentego 


mniej 1/3 część nie jest ściągalna, albq= 
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Wiadomości z ziemi Wieszynskiej 


Znalci ma miebie 


W obozie sanacyjnym zaznacza się wyrażna ] widmo „skończenia“ romaitych łudzi sanacyj- 
dezorjentacja. Organ N. Ch. Z. P. „Nowiny | nych. Wszechmądrym pułkownikom zapodoba- 
Śląskie" w artykule: „Co dalej“ przynoszą ni| ło się zredukować posłów do połowy, a posłów 
mniej ni więcej, tylko rewelacyjne stwierdzenie, |-śląskich również do połowy. | chociaż dudziska 
że, zmieniła się sytuacja, że autorytetu Piłsud- | w ślepem słuchaniu przez ostatnie 5 lat, nabrali 
skiego niema i oprzeć się trzeba na narodzie i] wprawy i przestali myśleć, mając mozg ogólny 
na jego współudziale w rządach i to „współ | w Warszawie i Katowicach, to jednak wyracho- 
udziale prawdziwym, nie fikcyjnym“, Człowiek | wali dokumentnie, że wszyscy się nie pomiesz- 
mimo woli za głowę się chwyta, co to się dzie- | czą na listach. A tu tymczasem nowi ludzie, jak 
je! Bo jeśli już „Brygada Śląska" stanęła na | major Płonka i mci pan Klemens z Bielska p>- 
gruncie demokratycznyim po rozbiciu łbów ko* | ważnie pukają do bram i domagają się miejsca 
mendantom czwartej brygady, to nie było wj u stołu. I nic dziwnego, że Palarczyków, Hal- 
tem rak wielkiej sensacji, zwłaszcza, że ta obro- | farów, Kożtasów i Satarów opanowała melan- 
na demokracji była mięka i nieśmiała. Ale tu] cholja. Część ich jest skazana na zagładę, a 
zabrało głos prawdziwe, rodzone N. Ch. Z. P. | może nawet wszyscy! Któż zbada tajniki naj- 
Ha, poczekajmy jeszcze parę tygodni, a może) bliższej przyszłości. 

doczekamy się niejednej ciekawej refleksji cie- A tu poczciwy ludek śląski, tyle razy okła- 
szyńskich mężów stanu. „Śląska Brygada" | many przez sanatorów, coraz głośniej pomru- 
wystąpiła mocno przeciw metodzie „kończenia | kuje i pięści zaciska. Aż chciałoby się zawołać 
ludzi“. Jest to temat nie byle jaki, jakby z życia | z poetą: Miłe złego początki, lecz koniec ża- 
wzięty. W powietrzu zawisło bowiem ponure łosny. | y Lm. 


Na marginesie Walnego Zebrania 
Związku Spółek Rolniczych 


Manja reorgamzacji i  przystosowywania | przenosi w obce im warumki pracy. Inicjatywa 
każdej dziedziny życia gospodarczego mie | poszła nie w kierunku wynajdywania ludzi no- 
oszczędziła i społdzielczości. Pod pretekstem do- | wych i zdolnych, decz w kierunku tępienia rze- 
stosowania przepisów prawnych do mowych | komych złodzieji i nieuków. W praktyce jest 
warunków i wykorzystania praktycznych do- Į jednak to, że się zabija samodzielność. Z biz- 
świadczeń znowelizowano ustawę spóldzielczą. | giem czasu w miejscu społdzielczości mieć bę- 
Przy tej okazji nie zaniedbańo utartym już zwy- | dziemy organ do wykonywania poruczonego z3- 
czajem potworzyć furtek, któremi czynniki ad- | kresu działania. Jest tylko pytanie, czy w tych 
ministracy jne mogłyby według woli wpływać na | warunkach: znajdą się ochotnicy de bezintere- 
działalność gospodarczą instytucji  społdziel- | sownego wykonywania tej pracy. 
czych, przedewszystkim zaś umożliwic oddzia- Na tie takich wizji ogólnych odbyło się 'w 
ływanie na obsadę personalną w społdzielniach. | Cieszynie 25 maja br. Walne Zebranie Związ- 
Przedtem już jednak zdołano podważyć zna- | ku Spółek Rolniczych, instytucji patronackiej na 
czenie samodzielność gospodarczą  instytucj: | Śląsku, która padła również pod obuchem prze- 
społdzielczych mirażem współpracy z panstwo- | prowadzanych reform. Reprezentanci zaintere- 
wymi instytucjami jgospodarczemi. Zamalo do- | Sowanych spółdzielni śląskich mie szczędzili 
prawdy zdajemy sobie sprawę z przemian do- | cierpkich uwag i wylewali żale spowodu rujno- 
konanych w maszej strukturze gospodarczej w | wania dorobku «całych pokoleń. Ślask podobnie, 
latach ostatnich. | | jak i Poznańskie bardziej odczuwa powagę 
Z pieniędzy podatkowych, nadmiernie ze | ShWiK spowodowaną miepożądanemi zmianami. 
społeczeństwa iwypompowanych powstają na | Spółdzielczość na Śląsku ma swoją tradycję nie- 
wyrost państwowe instytucje kredytowe, dyspo- | (y!ko w dziedzinie odrodzenia gospodarczego, 
mujące olbrzymiemi kapitałami, budowane jed- | CZ Ściśle polityczno-narodowego. Ma swoje od- 
nak od góry i nie posiadające potrzebnego apa- | rębne cechy, bo głębiej, niż 'gdzieindziej przy- 
ratu do normalnego funkcjonowania. Cechą po- czyniła się do zespolenia i do podniesienia 
lityki kredytowej tych instytucji jest chaotycz- | materialnego dobrobytu. Dorobek ten określo- 
ność, zapotrzebowanie kredytu dyktowano od | "O jako zły i nakazano zmianę frontu. A przecie 

ny marszą pogrzebowego. Nie można jednak u- 


głosów ostrzegawczych oferta ma ogół została 
przez społdzielczość przyjętą. Niestety była to 
wielka pomyłka. Społdzielczość partycypuje we 
wszystkich minusach etatystycznej „gospodarki 
państwowej i zamiast stać się dźwignią 1 drogo- 
wskazem do wyjścia na nowe tory gospodarcze, 
kołysze się tylko ma falach eratystycznej fluk- 
tuacji. Rozwój społdzielczości idzie wstecz. 
Przez wyzbycie się samodzielności, straciła społ- 
dzielczość inicjatywę, straciła tereny podboju. 
Kuratela nad ruchem ideowym okazała się za- 
ibójczą. j 

W tem stadjum rzeczy opiekimowie przy- 
chodzą choremu na ratunek. Lekarstwem ma być 
centralizacja i przebudowa organizacji spółdziel- 
czych od góry. 

Mianowany, czy samozwańczy komitet na- 
rzucił normy organizacyjne, narzucił władze, 
wydaje dekrety. Zaczyna się od wyrzucania lu- 
dzi ze Środowiska, z którem się zżyli i zrośli i 


góry. Przy takim braku plamowości w dyspo- | Spółdzielcy czują to, że nie z ich winy nadciągnę- 
nowaniu kredytem powstają  miewspołmiuerne ły te czarne chmury. Owszem zwracano uwagę 
straty. u BE NAŁÓŁU WJ skutki wWywieranego zgóry na- 
Zaczęto wtedy oglądać Się za spolnikami do AEP RA DE at opi sz, AI 
ponoszenia ryzyka i odpowiedzialności. Kon- nek Rowi podaż ksz MOE 
2 j , i OA g ych opłat związkowych, opłat nie 
cepcja z gminnemi kasami oszczędności nie | uwzględniających obecnych możliwości piatni- 
powiodła się. Wybór padł na społdzielnie. Mimo R Be i i AS 
czych społdzielni. Delegaci kas uderzali w stru- 
wierzyć, że było to oznaką rezygnacji, lecz 
raczej oznaką reakcji, reakcji może nawct, mie» 
świadomej, ale trzeba pocieszyć się tem, że tam, 
gdzie zaczyna się reakcja, tam zakwitnie nowe 
życie. i 
Zrozumią może tę prawdę ludzie stojący 
obecnie ma czele Związku Spółek Rolniczych i 
pojdą za rytmem tego nowego życia. 
Inaczej pozostaną w tyle. 
Przypuszczać małeży, że przebieg ostatnie- 
go Walnego Zebrania otworzy oczy, że nie 
można zasklepiać się w zdobytej reducie, o 
którą uderzają przeciwności życia, lecz zrobić 
miejsce na dopływ mowych sił zdołu. Stano- 
wisk w ideowych zrzeszeniach nie można też 
traktować jako odskoczni do robienia kariery 
politycznej. 
Wymaga tego zdrowy rozwój życia. 
U - 4 


Pniok. 


Wiadomości z Nałopelski Ez hodnie; 


Wadowiccy „społecznicy przy robocie w ;„Spółce Rolnej" 


wiem towary rozkredytowano nieraz ta- 
kim „firmom“, co poza deska z napisem 
firmy i niecałemi spodniami jej kierowni- 
ka, nic więcej nie posiadają. Hipoteka w 
całości obciążona jest na 55 tysięcy zło- 
tych, a więc na sumę, przenosząca war- 
tość realności, tak, że Pow. Kasa Komu- 
nalna nie ma pokrycia. P. Machalica miał 
nawet odwagę przyjść na walne zgroma- 
dzenie w dniu 16 czerwca br. z wnioskiem, 
aby mu hurtem zatwierdzono wszystkie 
udzielone borgi, przyczem nie wymienił do 
jakich osób i do jakich kwot ta uchwała 
miałaby się odnosić. Robi to wrażenie, że 
z majątku spółki rolnej zrobił p. Machali- 
ca coś w rodzaju funduszu dyspozycyjne- 
go, demoralizując borgami, kogo się dało 
i dbając o siebie, aby riu procent przypadł 
od tych „wielkich obrotów”, Ten pomysł 
p. Machalicy mieli uchwalić nawet tacy 
sprowadzeni na walne zgromadzenie „DEZ- 
interesowni* członkowie, którzy też z tych 
bDorgów osobiście korzysiali, a dziś koldy 
składają p.: Machalicy w nadziei, że borgi 
im odpisze. Pokrzyżowali te. pomysły p. 
Machalicy członkowie spółki dr. Putek i 
Malata. F. Malata: na podstawie bilansu 
stwierdził, że spółka ma więcej długu jak 
majątku, ą dr, Putek zażądał usunięcia z 


Na terenie powiatu wadowickiego ,„pra- 
cuje“ w pocie czoła tak zwana „Spółka 
Rolna“ z dyrektorami p. Machalicą (zna- 
nym z cieszyńskiej spóiki „Ziemi“ i my- 
słowickiej „kasy budowianej*), tudzież p. 
Kubarkiem, obecnie wójtem gminy Wado- 
wice-wieś. Według bilansu, przedłożonego 
walnemu zgromadzeniu, spólka ta na i-go 
stycznia 1935 r. miała różnych długów 270 
tysięcy złotych. Towary sprowadzane da- 
wała przeważnie: na kredyt, z którego ko- 
rzystali pupile dyrekcji bliżej nieznani, bo 
ich nazwisk nie zdradzono. Przed pół -ro- 
kiem wierzytelności spółki do jej dłuźni- 
ków wynosiły przeszlo 250 tysięcy zło- 
tych, mimo, że około 80 iysięcy zł. już 
dawniej spółka odpisaia, czyli dłużnikom 
podarowała. Spółka ta już dawno powin- 
na zgłosić w sądzie upadek, albowiem diu- 
gi spółki przenoszą wartość jej majątku, a 
bilanse sporządza się tak, aby ratować się 
pozorami przed odpowiedzialnością za ta- 
ką gospodarkę. Do bilansu wstawia się 
n.p. większą wartość budynków, niż w rze- 
czywistości one przedstawiają (w r. 1927 
— 57.000 zł, a w r. 1933i 1934 -— 76 000 
zł.), a przedewszystkiem wykazuje się 240 
tysięcy zł. wierzytelności, z których conaj- 
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porządku obrad punktu o zatwierdzeniu 
borgów, udzielonych przez p. Machalicę 
nie wiedzieć komu i na jakich warunkach. 
Wniosek ten został uchwalony, czyli w ten 
sposób p. Machalica nadal będzie spółce 
osobiście odpowiedzialnymi za swoją lek- 
komyślność w gospodarowaniu majątkiem 
instytucji. Nadto wa'ne zgromadzenie 1- 
chwaliło wmiosek, zakazujacy na przysziość 
udzielania borgów, gdyż p. Machalica do 
uchwał rady nadzorczej w tym względzie 
nie chciał się stosować. Dzięki „rozna- 
chowi* p. Machalicy spółka została uka- , 
trupiona, a odżywianiem trupa zajął się 
dopiero p. poseł Hyla. P. Hyla postarał się, 
aby hurtownię wódczaną, nadaną związa 
kowi legjonistów — odebrar.o temuż zwiąs, 
zkowi, a nadano spółce rolnej. Odtąd spół- ; 
ka zaopatruje karczmaczy. w wódkę i za” 
rabia na tem miesięcznie około 840 zło-: 
tych. Że zaś po wprowadzeniu do spółki; 
rolnej arsenału flaszek z gorzałka, lokale 
okazały się za szczupłe, p. poseł.Hyla wy- 
starał się o 20 tysięcy złotych z „Funduszu 
Pracy“ rzekomo na budowę rzeźni spół- 
kowej, w rzeczywistości zaś: na wygodnej 
pomieszczenie spółki z jej gorzałczanym; 
interesem, przyczem drugi dyrektor tej. 
spółki, p. Kubarek, jako wójt sprowadziłz 
tu kancelarję zarządu gminy, za którąż 
likwiduje się słony czynsz, jakkolwiek 
gdzieindziej są tańsze lokale. W kącie bu-ż 
dynku umieszczono mały sklepik masar-ż 
ski, oddany w pacht jakiemuś  przedsię< 
biorcy, a teraz robi się zabiegi o stworze<, 
nie parawanu w postaci spółki rzeżnej, w. 
której chętni mogą się dać zarżnąć za 5. 
złotych udziału, zaś mn. Machalica uzyskać 
fikcyjną firmę do żyrowania weksli spółki 
rolnej, rzeźni bowiem prowadzić nie be- 
dzie, gdyż i związek rewizyjny przeciw% 
temu niedowarzonemu pomysłowi wystąa+ 4 
pił. Ponieważ te wstrzykawki jeszcze nie; 
zdołały trupa ożywić, przyszedł z pomocą 
spółce rolnej p. stacosta Sowiński, odda- 
jąc w jej ręce jako prezes komitetu powo- 
dziowego akcję ratunkową dla powodzian. 7 
Dyrekcja spółki przywilej ten wykorzysta“ $ 
ła do robienia interesów z jednej strony 
na miłosierdziu społeczeństwa, z drugiej 
zaś na nieszczęściu powodzian i zniszczo”j 
nych gradem. W szczego!ności wykorzy”; 
stano dostawę słomy, tlo czego przyłączy- 
ły się dalsze manipulacje osobników nice 
raz z pod ciemnej gwiazdy, którymi n.M 
Machalica: z Kubarkiem ' posługiwali sie 
przy sprzedaży. Gdy-0 to inferpbelowali na 
walnem zgromadzeniu dr. Putek i Świa- 
dek, p. Machalica zarozumiale twierdził, 
że on jako kupiec lepiej sprawą kierował, $ 
niż wojewódzki komitet powodziowy, za% 
co zapewne spodziewa się orderu, Zyskiğ 
nadmierrie z tej akcji powodziowej obli- % 
czane są na około 20 tysięcy, ile zaś wy-, 
noszą naprawdę, nie wiadomo, bo p. Ma-; 
chalica na walnem zgiomadzeniu zasionił 4 
się „tajemnicą kupiecką', zaś p. starosta $ 
oświadczył, że zażaleń na pachciarzy p./ 
Machalicy nie miał czasu zbadać, bo wy- < 
maga to wiele zachodów. Spółka rolna ra~% 
towaną ma być jeszcze osieckiem piwem, * 
zakładając hurtownię tego piwa u siebic. < 
Na jakiej prawnej podstawie rozszerza 
propinację, p. Machalica nie odpowiedział. 
Na interesy p. Machalicy odpowiada jed- 
nak statut spółki. Paragraf piąty statutu 
mówi: „Celem spółdzielni jest podniesienie : 
gospodarstwa swych członków, oraz współ-, 
działanie w rozwoju ich kultury". Żeby 
cienkie piwo osieckie podnosiło kulturę 
nic nie wiadomo, że bodnosi dochody wła- 
ściciela browaru — to pewne, ale on prze- 
cież nie jest członkiem spółki rolnej. In- 
teresy gorzałczane spółki skrytykował 
Związek Rewizyjny, nazywając je niemo- 
ralnemi. ale p. Machalica śmiało „szerzy 
kulturę“ w wadowickiem przy pomocy pi- 
wa i gorzałki wbrew statutowi, oraz „wy- 
ręcza* w tej „pracy społecznej” tych, któ- 
rym z ustawy koncesja taka się należy. 
Doszło już i do tego, że małżeństwo spółki 
rolnej ze starostwem i z zarządem gminy 
zaciera różnicę między temi instytucjami, 
a często nie wiadomo, kto pewne sprawy 
urzędowe załatwia, czy p. Machalica z bry- 
gadą swych pachciarzy wioskowych, czy 
urzędnicy starostwa. Drugi dyrektor spoół- 
ki p. Kubarek, wójt gminy Wadowice, na 
znak, że już między spółka a gminą niema 
różnicy, polecił tablicą firmowa interesów 
spółki rolnej, objąć także... zarząd gminy! 

Jednak tym razem na walneni zgroma< 
dzeniu, mimo kadzideł zawodowego i „dro 
giego* kadzidlarza (kolejarza) Rusinka 
z lnwałdu, Poradzisza, kolejarza z Miej- 
skiego i Wiktora, kolejarza z Tomic, nikt 
nie miał odwagi postawić wniosku o 
„cześć“, „podziękowanie“ i „uznanie” dla 
dyrekcji spółki i starosty, i słusznie, bo nie 
było zaco! Wszyscy stwierdzili, że trupia 
woń zalatuje od uśmierconej lekkomyślną 
gospodarką instytucji! Nic dziwnego, że 
opozycja ofiarowanych jef mandatów do 
rady nadzorczej nie przyjęła- Ww. 
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Z dnia na dzień coraz to gorzej się 
dzieje w naszej górskiej okolicy, Wieś 
miema pracy, niema chleba; dotkliwie daje 
się odczuć brak ziemi! Liczba małoroł” 
mych 1 bezrolnych rośnie. Dla tych przed- 
nówek zaczyna się już.. w grudniu. Do 
nowych nędznych zbiorów można sto ra- 
zy skończyć z głodu. „Czynniki odpowie- 
dzialne* zaczynają powoli „widzieć“ ten 
smutny stan rzeczy i „starają sie“ „ja” 
koś“ radzić, Pożal się biedaku! Dobrze, 
jeżeli się komuś po dlugich a ciężkich ta” 
rapatach uda wyżebrać pracę: kilkanaście 
godzin dziennie harowania za 9 kg. żyta. 
I to wszystko. Za dużo, żeby umrzeć, za 
mało, żeby żyć. Znane już dziś ogólnie 
historie, bo przecież i sprawcy tego stanu 
rzeczy zaczynają... „żałować ludu... Na 
tem się jednak kończy. Na tych udawa- 
nych, pańskich tłezkach rzekomego żalu” 

i litości. I dlatego nie oglądając się na 
pańskich „opiekunów*, chłopi sami my- 
klą zdecydowanie i twardo o swojej przy” 
szłości. Widząc, że tylko masowy ruch 
może przynieść upragnioną chwilę zwy” 
ciestwa pracującego ludu — garną się pod 
sztandar walki. Zadają kłam tym, którzy 
chłopów przedstawiają jako ciemną, dumą 
4 zupełnie bierną masę. Wyrazem woli 
zwycięstwa i tęsknoty za zbudowaniem 
nowej rzeczywistości, nowego, sprawiedli- 
wego ładu społecznego — są liczne zebra- 
mia zarówno starych jak młodych, zacieś- 
mianie więzów organizacyjnych, praca nad 
uświadomieniem społeczno ~ politycznem i 
kulturalne szerokich rzesz. Pewne po” 
zytywne wyniki, osiągnięte na tem polu, 
świadczą o tem, że w miarę wzrastania 
nędzy i uciemiężenia — potężnieje u chło- 
pów wola zwycięstwa. 

Oto bilans kilkumniesięcznych wysiłków 
chłopskich: 

W b. makowskim powiecie, do które- 
go Jordanowszczyzna należy (i stanowi 
jego lwa część) odbyło. się kilkadziesiąt 
zebrań Kół „Stron. Lud.“ i kilka Zjazdów 
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powiatowych, na których chłopi wypowia- 
dali się ostro przeciw coraz ta nowym za- 
machom na szczupłe już uprawnienia 
Świata pracy. Entuzjastycznie opowiada- 
‘no się wszędzie za jednolitym irontem lw 
dowym.  Domagano się wypuszczenia 
więźniów politycznych na wolność, odro- 
czenia bieżących podatków, zniesienia dar- 
imowych robót na drogach, a otworzenia 
dla wsi wielkich robót publicznych, które- 
by dały zarobek poztążonym w straszli- 
wej nędzy rzeszom wiejskiej biedoty. 


Na podkreslenie zasiuguje także fakt 
współpracy starszego pokolenia z mlo 
dym, które dopiero wchodzi w życie, har- 
tując na stal swoje charaktery w ogniu 
walki, 

Ostatnio utworzył się w Jordanowie 
„Sasiedzki Zw. Mł. Wiejskiej“, do które- 
go weszło pięć nowozałożonych Kół Mło- 
dzieży z okolicy. Starsi otaczają wysiłki 
młodych opieką i poparciem, mimo usil- 
nej agiiki pewnych antychłopskich czyn- 
ników, — widząc w młodzieży awangardę 
ruchu ludowego. 

W Naprawie, którą mieszczański Ku- 
rek przedstawił jaka gniazdo oportuniz- 
mu. głupoty i niewolniczej poddańczości 
— ogniskuje sie nowy literacki ruch 
chłopski. Stąd wychodziła przez dwa la- 
ta gazeta „Wieś i Jej Pieśń”, która w dal- 
szym ciągu ukazywać się będzie pod na- 
zwą „Nowa Wieś“. — Inne wsie, jak nb. 
Lubień, Skomielna, Skawa czy Wysoka, 
mogą się także poszczycić wspaniale roz- 
rastającą się organizacią ludowa t wzmo- 
żoną działalnością na polu uświadamiania 
społeczno - kulturalnego. Działają tu: Jan 
Tomana, J. K. Sularz, Antoni Mirek-Olcha 
i cały szereg innych, młodych działaczy. 

Nie zdławi naszego ruchu żadna ciem- 

na siła! Uparcie idziemy bojowym kro- 
er ku zwycięstwu! Wiemy, że zwycię- 
żyć musimy. Zwyciężymy! 

Ant, Wlad, 


Historia „napadu” na sołtysa 


Chełmiec Polski, pow. Nowy Sącz. 
IW naszej gminie w pamiętnych wyborach 
gromadzkich został wybrany czy mianowa- 
ny sołtysem Józef Potoczek, brat stryjecz- 
ny Narcyza Potoczka, zdrajcy ludowego, 
sanacyjnego posła na Sejm. 

Potoczek, zostawszy sołtysem w Chełm- 
cu Polskim, dzięki poparciu sanacji. z zaczął 
swoje urzędowanie tak wykonywać: Ze- 
brał pieniądze w swojej gromadzie na 
rzecz Zakładu Ubezpieczeń od ognia. Z te- 
mi pieniądzmi udał się do gminy. Tam 
jednak pieniędzy tych nie przyjęto, gdyż 
było to przy końcu miesiąca w okresie za- 
mykania ksiąg rachunkowych, polecając 
natomiast panu sołtysowi, by z zebraną 
kwotą przybył za dwa, trzy dni, 

Wróciwszy do domu z Nowego Sącza 
tego samego dnia, w którym nie przyjęto 
od niego pieniędzy w gminie Chełmiec Fol- 
ski pod wieczór ostatniego kwietnia 1035 
roku ogłosił, że został napadnięty w po- 
bliżu własnego domu przez dwóch bandy- 


tów, którzy przybliżywszy mu do skroni 
rew olwery, zabrali od niego zebrane pic- 
niądze. 


Myśl miał „dobrą”, ale wykonanie bar- 
dzo niedołężne i zaraz, niedziwoeia, policja 
poznała, z kim ma do czynienia, z jaką 
„oliarą* napadu i przeprowadziwszy skru- 
pulatne dochodzenia skonstatowała, że to 
był sprytny manewr pana sołtysa, jako 
„Człowieka bardzo moralnie wysoko stoją- 
cego“ — bo tak sanatorzy głosili podczas 
wyborów w Nowyim Sączu, że tylko ludzie 
wysoko stojący moralnie mogą być scłty- 
sami względnie członkami rad. — | na nic 


przydały się krzyki i !amenty tak pani soł- 
tysowej jak i sołtysa, i pan Potoczek, jako 
„człowiek, świecący moralnością” wszyst- 
kim w swojej gromadzie, n.usiał się zobo- 
wiązać, że pieniądze publiczne, obrocone 
przez niego na swoje osobiste cele, zapłaci 


kiedy sprawiedliwości stanie się zadość 
i kiedy Potoczek zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności za wprowadzenie w błąd 
władzy i sprzeniewierzenie pieniędzy Za- 
kiadu Ubezpieczeń. Sądzą wszyscy, że 
przed tą odpowiedzialnością nie uchroni 
go nawet mandat sołtysa, ari też rzeko- 
ma koszulka sanacyjnej moralności, w któ- 
rej paraduje sołtys. 

Pieniędzy było około 330 zł. 

Potoczek, kiedy mu policja wykazała 
bezpodstawność jego wymysłów, przyznał 
się do wszystkiego, a !udność zapyt uje się 
tylko, dlaczego Says nie znalazł się tam, 
gdzie się znajdują ludzie, którzy są, łakomi 
na cudze mienie, t. j. w kryminale, i zasta- 
nawiają się nad tem, czy aby dla Poiocz- 
ków i sołtysów sanacyjnych była inna mia- 
ra Sprawiedliwości, przeznaczona w obec- 
nych czasach. 

Taki to kwiatek przedstawia „wysoko 
stojący moralnie“ soltys Fotoczek i przy- 
puszcza się, że kiedy ia sprawa będzie 
ogłoszona publicznie, to pod pręgierzem 
opinii publicznej, sprawiedliwości musi się 
stać zadość. 

Ignacy Ciastoń, 


Jak się odbywały ty chi do Wydziału powiatowego 
w Nowym Targu? 


Radni Rady powiatowej, należący do 
„Radzieckiego klubu ludowego pracy sa- 
morządowej”, postanowili bronic interesów 
gospodarczych ludu podhalańskiego i zgo- 
dnie z ustawą zebrali odpowiednią ilość 
podpisów pod własną lisią chiopską. 

Na liście tej figurowali poważni działa- 
cze Podhala, jak Wacław krzeotowski 
z Zakopanego, prezes Zarządu pow. S. L. 
i wiceprezes Związku inwalidów wojen- 
nych, członek Zarządu Związku Górali, 
członek Zarządu właścicieli realności, czło- 
nek Rady Nadzorczej Banku Podhalańskie- 
go itd, dyrektor Kazimierz Rajski. radny 
miejski, członek Rady Nadz. Banku Rolne- 
go w.N. Targu. Andrzej Kulak z Witowa, 
radny gminny St. Nędza, długoletni sekre- 
łarz gminy, dyrektor Kasy Stefczyka, lite- 
rat. 

Sanacja nowotarska, dowiedziawszy się 
e tej liście, wysilała się na wszystko, by 
lista ta nie została zgłoszona. Agitator sa- 
nacyjny Drużbacki jeździł autem Kady 
pow. do radnych namawiając ich, by listy 
chłopskiej nie podpisy wali i na listę tą nie 
głosowali. Znów „lizusy administracyjni" 


wpływali na chłopów-radnych, żeby pod- 
pisy swe wycofali. A nawet starosta no- 
wotarski p. Głut wzywał dwukrotnie wój- 
ta p. Wojciecha Kamińskiego przed gloso- 
waniem i żądał stanowczo, żeby podpis 
swój z listy wycofał, Na to p. Kamiński 
oświadczył, że podpisu nie wycofa. Tak 
zresztą postąpili i inni radni 1 podpisów 
swych nie cofnęli. 

Posiedzenie zwołane było na godzinę 
12-tą w południe do sali Rady powieto- 
wej. Pełnomocnikiem listy ludowej był 
mr. Wojciech Siuty z Czarnego Dunajca, 
znany obrońca z procesów chłopskich 
przed sądem w Mszanie Dolnej i Limano- 
wej. Po wniesieniu listy i po uprawomoc- 
nieniu jej, przewodniczący Rady starosta 
Glut, dopatrzył się, że jeden z kandydatów 
dyrektor Kazimierz Rajski, jakoby nie miał 
prawa kandydowania dla braku kwalifika- 
cyj i zarządził 10-minutową przerwę, ażeby 
pełnomocnik listy dostarczył pisemnie kwa- 
lifikacje p. Rajskiego. Było to fizyczną 
niemożliwością porozumieć się z p. Raj- 
skim. — Po upł: wie wvrnaczonego czas. 
przewodniczący, starosta wraz z dwoma 


podobno do 15 czerwca Zakładowi Ubez- 
pieczeń od ognia. 

Społeczeństwo zaś nowosądeckie, jak 
i mieszkańcy Chełmca' Polskiego, oczekują, 
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członkami Stopką i Nawarą, jako asesora- 
mi, listę w całości uniewaznił (zamiast co- 
najwyżej skreślić kandydaturę p. Rajskie- 
g0). 


S Str. ó 
ego 
MAGGI-- 3? przyprawa 
wszelkiego rodzaju potraw: 
zup, sosów, 
l sałat it. g 
Nowe ceny za a powtórne napełnianie 
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mianin z Tylmanowej, Kaden z Rabki, 
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Hirszler i Drużbacki Nowego Targu, 
Winnicki z Zakopanego i jeden chłop dla 
okrasy, niejaki Kalata z Szaflar. 


Ponieważ pozostała tylko jedna lista Tak po Ssanacyjnemu „odbyły się wy- 
sanacyjna, więc głosowania nie było. | bory“ do Wydziału pow. 
Czionkami Wydziału zostali: Berski, zie- Sprawozdawca, 
| 1 


„l. B. I/2/12/35 Pilne“ 


Wszyscy ludowcy, wybrani do Zarzą- 
dów gminnych, otrzymali wezwanie Sta- 
rosty pow. w N. Targu z 11. V. 1935 L. B. 
I 2/12/35 z wezwaniem o odwrotne oświad- 
czenie się pisemne, czy „Pan (i) nalezy do 
Str. Lud., względnie czy jest jego zwolen- 
nikiem*. W ślad za pismem obchodzili 
posterunkowi członków Rad gminnych, 
wypytując o ich przekonania polityczne. 


0 — JT 


Opieszali otrzymali przynaglenie z dnia 
3. VI. 1935 L. B. 12.12/35 następującej 
treści: 

„Do Pana N. N.... 

Proszę uprzejmie o odpowiedź na moje 
pismo z dnia M. V. br. LR. IMZ 
w sprawie artykułu w „Piaście* Nr. 19. 

Starosta powiatowy. 
M. Głut 
U góry pieczątka: Pilna, 


ironika limanowska 


Pan Wojewoda bada nastroje wsi 


W ostatnich dniach maja br. gminy 
zbiorowe naszego powiatu, obieżdżał p. 
wojewoda krakowski, dr. Kwasniewski 
wraz z p. starostą Malkowskim, badając 
nastroje chłopów z Podhala linanowskie- 
go Nadmienić wypada, że tam, gdzie na 
zebraniu rady gminnej byli choćby nai- 
słabiej wyrobieni radni-ludowcy, p. woie. 
woda słyszał Śmiałe i palące żądania. Ale 
np. w Dobrej, koło Limanowej, gdzie listv 
ludowe były do rad gromadzkich unie- 
ważźnione (znane metody we wszystkich 
wsiach), to radni „mianowańcy* wedle 
widzimisię administracji limanowskiej, na- 
wet gęby nie potrafili otworzyć. Tylko 
któryś po nietrafnych tytułach: „Przewie” 
lebny*, Jaśnie przewielebny itp., wystękał: 
„Nam nic nie brakuje. U nas wszystko 
dobrze!*. Czem zdziwiony p. wojewoda. 
odieżdżając miał nadmienić: „Bandzo dużo 
objechałem gmin, ale gminy takiej dobrei 
1 szczęśliwej jak Dobra, nigdzie jeszcze 
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nie spotkałem! 


Podkreślić. trzeba, że w skład gminy 
Dobrej, wchodzą gromady najuboższe w 
powiecie, gdzie spowodu okropnej nędzy 
— ojcowie i matki — wędrują o żebra- 
czym kiju — prosząc „ceprów” o ziarnko, 
kawałek chleba lub parę ziemniaków, pod: 
czas gdy dzieci przymierają w «damo- 
wym stroju — głodem! Radni bebechow- 
cy tuczeni przez p. Stan. Świbe mąką, 
ziemniakami i t. d, powodziowemi, za- 
pewne żyją jak w „sanacyjnym raju!“ 


Aresztowanie działaczy ludowych 


Już blisko miesiąc odsiaduje za spra- 
wy polityczne karę a-miesięcznego wię- 
zienia — twórca silnej organizacji Stron. 
Ludowego w  lirmanowskiem, dr. Adam 
Mamak. Dnia 13-go czerwca policia skuła 
i odprowadziła w kajdankach, jak „ciężkie” 
Zgo przestępcę”, do aresztu limanowskiego, 
wybitnego działacza ludowego, Wojciecha 
Toporkiewicza z Wilkowiska. Wkrótce 
spodziewane są ze względu na obchód 
Swięta Ludowego, dalsze aresztowania 
idziałaczów, którzy jak na komende, aku- 
rat przed Świętem ludowem wezwani zo- 
stali od odsiedzenia kar admunistracyjno” 
sądowych, otrzymanych w związku z 
działalnością polityczną. 


Jaskótki przedwyborcze 


Na dzień 2l-go czerwca zwołano 
wszystkich sekretarzy gminnych na pouf- 
ną konierencję do Limanowei. Jak idą 
slychy, na ziazd przyjecha! jedyn z pre- 
zesów wojewódzkich B. B. W. P. i dał do- 
kładne pouczenie. co do przyszłych wy” 
botów sejmowych, Jak wyglądały te in- 
strukcie, narazie sekretarze trzymają w 
tajemnicy, której: wyjawić nie wolno pod 
rożbą utraty posady. To są już iaskólk; 
przed wyborami do Sejmu. 


Kradzież kasy ażzncji Pocztowej 
w Skrzydinej 

W nocy z 28 na 29 maja br. nieznani 
do tei chwili, mimo śledztwa, sprawcy, 
po odemknięciu kilka zamków, skradli ca- 
łą kasę wraz gotówką pieniężną, znaczka- 
mi, pieczątkami i papieraini wartościowe- 
mi. Na marginesie tej kradzieży nadmie” 
nić trzeba, iż w roku ub., w czerwcu, 
podczas przebudowy domu gminnego, w 
którym się Agencja pocztowa mieści, 
chciano pocztę na czas feryj wakacyjnych 
przenieść do szkoły, gdzie są w. każdej 
klasie 4-ry duże i zupełnie nieubezpieczo* 
ne okna. Dlatego urzędująca wten zas 
kierowniczka Agencii Pocztowej, niejaka 
Eliza Olpińska z Tarnowa, bojąc się na- 
padu grasujących złodziei w okolicy, (któ- 
rzy okradli plebanię, kilkakrotnie miejsco” 
we sklepy, oraz zamożniejszych gospoda- 
rzy), przeniosła Agencję do murowanego 
i na całym parterze okratowanego domu 
Jana Pali, ówczesnego prezesa Koła Str. 
Ludowego. Na wskutek tej „zbrodni“ po 
różnych donosach do dyrekcji Pocztowei 
i Tel. w Krakowie, natychiniast zjechał 
lustrator z Krakowa, niejaki p. Witek i z 
miejsca wyrzucił na bruk pochodzącą Z 
b. biednego domu urzędniczkę. Natych” 
miast przeniósł z domu ludowca, jakby 
„zarażonego* pocztę do zupełnie nieubez= 
pieczonego doinu, wskazanego przez po- 
sterunkowego Franc. Wąsa, u którego na 
czas lustracji (po której żadnego naduży= 
cia przez urzędniczkę nie zbadał) —- za” 
mieszkał. 


Uwaga Limanowskie! 


Tegoroczne Święto Ludowe. powiat li- 
manowski obchodzi 29. 6. w Kamienicy, 
gminie położonej u zbiegu granic trzech 
powiatów: Limanowie, Nowy Targ i No- 
wy Sącz. Zbiórka o godz. 9-tej. O godz. 
9,30 wymarsz pochodem na sumę do ko” 
Ścioła kamienickiej parafji. Po nabożeń” 
stwie poświęcenie sztandaru miejscowezo 
Koła Stron. Lud. Następnie pochód na 
miejsce zgromadzenia publicznego pod go- 
łem niebem, gdzie będą wygłaszane licz- 
ne przemówienia i deklainacie. Podczas 
całej uroczystości specjalni działacze będą 
sprzedawać gazety i książki łudowe, któ- 
re powinny być chętnie przez wszystkich 
w ten dzień nabywane. Na to uroczyste 
chłopskie święto, winna ludność wiejska 
zjawić się masowo! Kto tylko żyw i od- 
czuwa ważność obecnej chwil:, powinien 
wziąć żywy udział w tej wspaniałei uro” 
czystości ludu polskiego. Kochani Bracia 
Ludowcy! Droga Młodzieży Wiejska — 
przybywajcie wszyscy solidarnie, zama- 
nifestować wspólnie. iż nie zodzimy się z 
obecną sytuacią a złączeni społem [Ideą 
Polski I udowej i Demokratycznej, musimy 
obecny stan za wszelką siłą zmienić! 

Pamiętajcie, niech na każdym domu w 
dniu 29 i 30 czerwca powiewaią zielone 
chorągiewki, a w oknach widnieją cegielki 
Stronnictwa Ludowego! 

ZARZĄD POW, STRON. „LUD. 

NA LIMANO WSKIE- 
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SPELA; STi 
wśród młodzieży wiejskiej. Młodzi:ż ta 
pozostawiona sama sobie — jest jednak 


Z Małepolski Wschodniej 


Po stronie ruskiej 


TWÓRCZA AKCJA „RIDNEJ SZKOŁY”. — ROZWÓJ 


KAŁUSKIM. — ZJAZD MŁODZIEŻY Witej SKIEJ W STANISŁAWOWIE. 


„Diło” donosi, że Ridna Szkoła na pod- 


stawie otrzymanych koncesyj ze strony 
Kuratorjum otwiera z poczatkiem roku 
szkolnego: 


we Lwowie 4-letnie seriinarjum dla 
ochraniarek, zaś w Jaworowie jednoroczną 
szko» handlową. 

Seminarjum ma na celu przygotowanie 
sił kierowniczych dla prowadzenia i ucze- 
nia dzieci w ochronkach w okresie przed- 
szkolnym. Jaworów zaś żaany jest z arty- 
stycznego przemysłu drzewnego i stworze- 
nie tam szkoły handlowej nie pozostanie 
bez wpływu na jego rozwój. 


W  Kałuszu obradował powiatowy 


„PROŚWITY” W POWIECIE 
zjazd delegatów  „Proświty*, zwanych 
„podporucznikami* i stwierdził bardzo 


pomyślny rozwój akcji oświatowej. Zjazd 
postanowił wziąć masowy udział w świę- 
cie młodzieży w Stanisławowie w dn. 
29—30 bm. 

Jak z „Dita“ wynika, to zjazd w Sta- 
nisławowie, obejmujący kilka powialów, 
ma na celu wykazanie aktywnej i spraw- 
nej organizacji młodzieży wiejskiej. Pro- 
gram zjazdu jest bardzo bogaty. Keferaty 
ideowe, organizacyjne, uroczysta akade- 
mja i popisy gimnastyczne — mają wy- 
pełnić dwudniowy ten zjazd. 


Po stronie polskiej 


KÓŁKO ROLNICZE CZY URZAD? — ZA MIERANIE PLACÓWKI, 


CMENTARZY- 


SKO ROŚNIE. 


Czortków. Dotychczas nasze Kółko R. 
rozwijało się i żyło własnem życiem. 
Członkowie, wyłącznie ro!nicy, rozumie- 
jąc znaczenie i cel placówki, dbali o jej 
rozwój we własnym interesie. Dowodem 
właściwej gospodarki jest znaczny doro- 
bek T-wa i jego majątek. 

Ale zmieniły się czasy. Na czele pla- 
cówki stanęły osoby z rolnictwem nie- 
wiele mające wspólnego, 2 w każdym ra- 
zie zupełnie nieobeznane z duchem orga- 
nizacji i obojętne dla jej interesu. Zarząd 
nabrał cechy urzędu, złożonego z wete- 
rynarzy, sekretarzy, dyrektorów itp. Dłu- 
goletnich członków - rolników usunięto 
z Zarządu. P. Wilder, wychrzta, prezesuje. 

Nowy Zarząd usiłuje tchnąć „swego“ 
ducha i traktuje placówkę z punktu biu- 
rokratycznego. Wyniki tej gospodarki są 
już przerażające. Piekarnię, prowadzoną 
dotychczas we własnym zarządzie, wy- 
dzierżawiono żydom; tysiące sztuk drze- 


wek owocowych, przewidzianych dla 
członków na zakładanie sadów, sprzeda- 
no dwom postronnym osobom, z T-wem 
niemającym nic wspólnego. Zanosi się 
też na sprzedaż jednego z dwu posiada- 
nych domów. Słowem, wygląda to na 
ikwidację placówki. A 

Podobnej gospodarce nie można się 
nawet dziwić. Przecież dla urzędnika ani 
jabłoń, ani grusza, nie są potrzebne. Gdzie 
będzie je sadził? Ani w biurze, ani w ka- 
mienicy. A trudno mu rozumieć interes 
obcej mu organizacji i jej członków. 

Tak się niszczy dorobek kilkudziesię- 
ciu lat. W ten sposób prowadz: się pla- 
cówkę nie do jej rozwoju, ale do nieza- 
wodnego zamarcia. 

Tym, co się dziwią, tub nie wiedzą, 
skąd się bierze martwota życia społecz- 
nego po stronie polskiej — los Kółka R. 
w Cz.. jakkolwiek jest kroplą w morzu, 
wiele tłumaczy i wyjaśnia. 


Z ziemi Podhajechkieĵ 


NASTROJE PRZED ZJAZDEM ŁUDOW 
CÓW. — MANIFESTACJE UKRAIŃSKIE. 

Na dzień 23. V. był w naszym powiecie 
zapowiedziany zjazd Stronnictwa Ludo- 
wego, na który miał przybyć poset p. Ma- 
dejczyk. Jednak poseł na ten zjazd nie 
przybył. 

Zainteresowanie tem zjazdem u sanato- 
rów było olbrzymie, rak jakby coś nowe- 
go na świat się rodziło. Na 3 dni przed 
zebraniem wszystko postawiono na nogi 
i sekretarzy gmin zbiorowych i wójtów 
i policję i nawet tych, co są na publicznym 
chlebie. A co znów spotykało w tym cza- 
sie ludowców? — Zgłoszenie do starostwa 
wniósł Józef Gerlach z Mazurów, który 
przez te dni miał dużo do czynienia, bo go 
starostwo wzywało z zapytaniem, dlacze- 


go on zwołuje zebranie. -- Zapytany od- 
powiedział, że chociaż Zaręba siedzi 


w więzieniu, to jednak są ludzie. którzy 
potrafią dalej prowadzić ruch ludowy. 
(Wyjaśniamy, że p. Władysław Zaręba, 
czołowy działacz ludowy w Podhajeckiem, 
został aresztowany w tym czasie, -- Przyp. 
red.). W dniu zebrania Gerlach został 
wezwany do sądu przez posterunkowego 
i tam mu wręczono wezwanie na kurytarzu 
sądowym, celem przesłuchania. — Inni 
działacze ludowi, Bąk i Ambicki ze So- 
bieska zostali wezwani w dniu 22 maja, 
by stawili się w dniu 23 maja na godz. 
8-mą na posterunku polic. w Podhajcach. 
Otto Józef miał tygodniowe śledztwo u Sę- 
dziego Śledczego — i także nie mógł wziąć 
udziału w zebraniu. Kimala Franciszka 
i Jana Łabuza z Bożykowa zabrał posle- 
runkowy o godz. 6-ej rano na posterunek w 
Wołoszczynie do przesłuchania. Osadnicy 
maszerowali „z paradą“ pod eskortą. — 
ściągano z nich protokuł, dłaczego nie 
wzięli udzialu w dniu 3-go maja w uro- 
czystościach. O godzinie ll i pół zwo!nio- 
no ich z posterunku. Józef Nędza z Ogiń- 
szczyzny miał w tym dniu jechać na jar- 
mark z prosiętami. Zawezwał go wójt 
gminy Nowosiółka i zatrzymał go tak diu- 


Z Seolsalia 


„Mózolnym* wysiłkiem „uczonych“ 
w powiecie sokalskim wydawany jest dwu- 
tygodnik p. t. „Ziemia Sokalska“. Pismo 
to nie ma powodzenia. Władze starościń- 
skie poleciły wójtom i sołiysom, by sama- 
wiali chłopów do abonowania tego pisma. 
Sołtysi namawiają, jednak jakoś nikt nie 
spieszy z prenumeratą, bo i co chłopu po 
takiej gazecie, która nie broni interesów 
chłopskich. ] 

Wspomnieć warto, że niegdyś Sokal 
słynął jako placówka kulturaina kresów 
wschodnich. Pamiętamy, jak to w latach 
1924-26 w Sokału wystawiano operę Fau- 
sta, Kordjana Słowackiego, Mazepę i wiele 
innych pereł literatury, (Wygłaszanp nie- 


go, że biedny chłop prosiąt nie wywiózł 
do miasta, dziś niema co dac dzieciom jeść, 
a w dodatku jeszcze tydzień musiał żywić 
prosięta. A znowu w czasie kiedy Zaręba 
siedział za kratami, to znowu ci, co jedzą 
chleb przy B. B. i są przy żłobie, „radzili“ 
i namawiali chłopów, by Zaręby nie wy- 
bierać prezesem Zarządu Puwiatowego. 
Sekretarz gminy zbiorowej Stare Miasto 
przez 3 dni siedział w gromadzie Mazury 
i agitował przeciwko Zarębie. 

Takiego „pietra“ nagńał sanacji zapo- 
wiedziany zjazd ludowców. A ponieważ 
jest już tak na świecie, że tylko mocnych 
się boją i z mocnymi się liczą, sami nie 
wiedzieliśmy, że ludowcy są tak straszni 
sanacji. 

Z innych wiadomości z tutejszego pfo- 
wiatu należałoby nadmienić o wielkiej ma- 
nifestacji ukraińskiej w dniu 2 czerwca. 
Ukraińcy zorganizowali „Święto Żinki* 
w Wierzbowie. Na ten obchód przybyło 
kilkanaście tysięcy kobiet ukraińskich. 
Głosu nie odebrano nikomu, nikogo przed- 
tem nie ciągano po sądach ani po poste- 
runkach. 

Obywatele ludowcy z Podhajeckiego. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 

Dnia I-go maja br. zmarł w Bożyko- 
wie członek Zarządu Pow. 5. L. śp. Wła- 
dysław Łabuz, przeżywszy zaledwie 28 lat, 
Śp. Zmarły był czynnym członkiem i dzia- 
łaczem Stronnictwa Ludowego. Cieszył się 
wielką popularnością i zaufaniem, był po- 
wszechnie lubiany dla wielkich zalet cha- 
rakteru tak między ludnością od wieków 
tu osiadłą, jak również między osadnika- 
mi, z kiórych sam rekrutował się. 

W ostatniej chwili przed śmiercią po- 
prosił o odczytanie Mu „Piasta“. Ziemia 
Pohajecka straciła młodego bojownika, od- 
danego Sprawie ludowej. Niech Mu zie- 
mia, którą ukochał jako jej wierny Syn; 
lekką będzie na wieki! (cześć Jego pa- 
mięci! 

Zarząd Pow. S. L. w Podhajcach. 


i okolicy 


gdyś wśpaniałe referaty naukowe; jednem 
slowem oświata była jednym ze sposóbów 
wzmacniania potęgi państwa. Dziś, jak na 
złość, gdzieś się wszystko podziało, ani 
przedstawień, odczytów, referatów. 

Stan gospodarczy, społeczny, oświato- 
wy, nie jest lepszy w naszym powiecie niż 
w innych powiatach Małopolski Wschod- 
niej. 

Plagą naszych okolic, tó zórganizówa- 
ne masowe kradzieże, Kradną konie, wo- 
zy, uprząż, narzędzia rolnicze, odzież, żyw- 
ność i t. p. Trafiają się wypadki, że nie- 
którzy są obrabowani doszczętnie z odzie- 
ży i pozostają bez wyjścia. 

Jest u nas olbrzymie pole do pracy 


na tyle zdrowa, że nie chce brać udziału 
w sanacyjnych organizacjach. Może wresz- 
cie pokusi się ktoś z ludowców, by na ten 
teren zwrócić baczniejszą uwagę, guyż na- 
prawdę opłaciłoby się to sowicie, 

Młody ludowiec. 


+ 
święie Ludowe 
(Na zielone święto w Czarnym Dunajcu), 
Zielone Święto! — ulice się ćmią, 
Czarniawą tłumów i sztandarów gę- 
stwą, 


jak sztandary 
tkwią: 


A w sercach słowa, 


Swoboda Ludu... 
Prawo i Zwycięstwo. 


Przez długie lata poganiał nas bat 
Pański i pęta musieliśmy nieść, 
Czas już z tem skończyć. Z przygar- 
bionych chat 
Wybieglim w pola!... warka 


tY 
Hej świętuje wieś , -. £ 


Policzmy siły! — Ale nas to ćma! — 
Dudnią ulice pod ciężarem stop, 
Słońce w kolory, na sztandarach gra, 
I pieśń się dźwiga ... 
Pręży pierś swą chłop, 
5 ~“ 
Swoboda, prawo — słowo w czyn ura- 
sta, 
Zielenią rośnie... krzywdą gnojna 
gleba... 
I wstają woje, karne hufy „Piasta“, ; 
Walczyć o prawo... i... tj" 
Kęs należny chleba * a 


Po 


= Z 
My nie pachołki już... obywatele, 
Dziedzice ziemi i zielonych łąk, 
Do obrachunku wstalim... a tak wiele 
Krzywdy i potu... 
Naszych czarnych rąk z 


Zielone Święta! — ulice się ćmią, 
Czarniawą tłumów i sztandarów gę- 
stwą, 

A w sercach słowa, napisane krwią: 
Swoboda Ludu... 

Prawo i Zwycięstwo, 


Kościelisko, dnia 22. VI. 1933 r. 
NĘDZA ST. 
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Co pisq inni: 
, Niedyskrecje 


Bernard Zinger omawia („Hajnt” nr. 130), ta- 
jemniczość narad obecnych kierowmików nawy 
państwowej nad planami gospodarki państwo- 
wej. Autor zaczyna od charakterystyki obecne- 
go premjera. Jako stary spiskowiec do dzisiaj 
iubuje się w tajemniczości. Gdy osiadł w Pre- 
zydjum Rady Ministrów, żaden z urzędników 
nie wiedział, czem się zajmuje, bo w jego ga- 
binecie leżała tylko książka telefoniczna, a gdy 
opuszczał pokój, zamykał go na klucz. Nie 
znosi dziennikarzy, jako przeciwników pouf- 
ności. Opowiada się o nim, że 

»— gdyby został ministrem kolei, to 
wydałby tajny rozkład jazdy. Wszystko mu- 
si odbywać się w tajemnicy, z wyjątkiem 
wyborów, gdzie głosowanie powinno być 
jawne”. 

Posiedzenia Rady Ministrów: 

są zwoływane w ścisłej tajeinnicy. 
Nikt z prasy nie powinien wiedzieć, co się 
„gotuje“. Nikt nie powinien wiedzieć, że 
poza posiedzeniami Rady Ministrów odby- 
wają się również inne narady z udziałem p. 
Prystora". 

Tajemniczość ułatwia atakowanie przeciwni- 
ków. Ten system stosuje premjer również w 
łonie BB. 

„— Ostatnio odbywają się dziesiątki 
procesów w sądzie partyjnym. Wysunię- 
to cały wykaz różnych zarzutów i o iie nie 
zostanie ogłoszony wyrok, nikt nie wie, o có 
chodzi. Mało tego, przyjęto zasadę, że 
oskarżony sam winien wycofać się z życia 
publicznego, a wówczas wyrok nie będzie 
ogłoszony”. 

Wiadomo, że: 

„= w dobie obecnej plan gospodarczy 
opracowuje min. rolnictwa, Poniatowski, 
że spowodu wyniku bilansu handlowego 
ace handlu znajduje się w przykrej sytu- 
acj“, 

Jakkolwiek narady odbywają się w ścisłej 
tajemnicy, 

„— wiadomo, że póza b. pretujerem Pry- 
storem, udział w nich bierze wiceminister 
skarbu, Koc. Na narady przychodzi sam 
premjer, ale nie wtrąca się dc obrad, pilnuje 
tylko, żeby żadne słowo nie trafiło z sali 
obrad do publiczności”, 

Pp. Sławek, Prystor i Koc: 
„== trzej uczniowie konspiracji biorą udział 
w tych naradach. Przygotowuje się gospo: 


w 


» 


darczy plan w związku z nową sytuacją go- 
Spodarcza Polski. Nie są wytączcne zmiany 
na placówkach gospodarczych. Ale dotąd 
trzyma się wszystko w ścisłej tajemnicy. 
Protokułów nie prowadzi się i w pokoju 
narad można znaleźć tylko książkę telefo- 
niczną tak samo, jak kiedyś u premjera 
Sławka, gdy był on urzędnikiem do szczea 
gólnych poruczeń”, $ 


m 


Obozy pracy 

„Depesza” pisze: 

„Nakładem Funduszu Pracy wychoazr pfl- 
smo „Junak”, na ładnym papierze, z pięknemi 
ilustracjami (za pieniądze państwowe! Przyo. 
Red. „Piasta”), który opisuje wzorową orga- 
nizację obozów pracy. Gdyby się polegało na 
informacjach „Junaka”, to niewątpliwie mia- 
łoby się przekonanie, że najlepiej czują się ro- 
botnicy wówczas, gdy pracodawca jest insty< 
tucją publiczna. 

Tymczasem, jak donoszą nam czytelnicy, 
którzy w okresie Zielonych Świąt jechali na 
mji Poznań — Strzałkowo — Kutno — War- 
szawa, pociągi, jadące tą linją, były wręcz o- 
blężone przez uciekinierów z obozów pracy. 
Służba kolejowa i posterunkowi P. P. zajęci 
byti łapaniem w pociągach pasażerów „na ga- 


| pe”, którzy z raju obozów pracy pragnęli po< 


wrócić do miejscowości rodzinnych. 

Jeżeli w tych obozach jest tak dobrze, jak 
opisuje „Junak, to władze powinnv wyjaśnić 
przyczyny masowych ucieczek, jeżeli zaś nie 
wszystko jest tak różowo. to czynniki miaro- 
dajne powinny wejrzeć w tę sprawę i zaradzić 
złemu.”” ib > 
. fe 
j 5 «ko. 


REF 


a Związek Pracy Społecznej ~ 


Taką nazwę ma nosić — jak donosi jedna 
z pism —  zreorganizowana partja sanacyjna. 
Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem przes 
stanie istnieć. Powody są jasne. WSspółprax 
cy rząd nie potrzebuje, bo według nowej kons 
stytucji nie jest przed Sejmem odpowiedzialny, 

Rozwiązując B. B., chce też sanacja umik- 
nać Fate za działalność tej „miłej” 
partji. Wszystkie narzekania, wszystkie złorze” 
czemia trafia w próżnię. B. B. robił błędy, 
powiedzą agitatorzy wyborcom, ale Związek 
Pracy Społecznej to całkiem co innego. Gło< 
sujcie i popierajcie go! 

Pomysł byłby może sprytny, gdyby zmie” 
miono nietylko ue, lecz także osoby. Wtedy 
możeby się udało oszukać wyborcę. Ale osoby 
nie chcą odejść i w przeważnej większości z0- 
staną. Kurczowo trzymają się swych posad i 
stanowisk. 

„Express Poranny“ napisał onegdaj, że 
obóz rządowy nie chce żadnych przybudówek, 
ani nadbudówek. Nie chce Partji Pracy, ani 
Związku Zachowawczego. 

Ale odkądto nie chce? jeszcze niedawno 
tworzono takie przybudówki, jak  Stronn. 
Agrarne, Zjednoczenie Chrz. Społeczne, Frakcja 
Rewolucyjna PPS. Na nic się to nie zdało. ale 
chuchano na te roślinki i otaczano je ojcowską 
opieką, 


i 


Odpowiedź ne pylanie: 
Co dalej ? 


Organ Stronnictwa Ludowego 
Sztandar“ pisze: 


„Święcona woda cierpliwości — nie pa: 
suje na przykazanie polityczne w czasach, 
gdy dookoła we wszystkich dziedzinach ży: 
cia święci triumfy napięta do ostatnich gra- 
nic wola i bohaterski wysiłek. 


Napięcie woli czynnego przeciwstawiemia 
się nędzy oraz złu i dokonania głębokich 
zmian w stosunkach wewnętrznych naszego 
państwa jest dziś w masach chłopskich wy= 
jątkowo duże i jak nigdy powszechne. Nie 
ujawnia Się ono jeszcze w efektownych czy« 
nach, ale daje znać o sobie nieustępli= 
wością wobec prześladowań i zgodnym 
chórem głosów, idących z całego kraju, d 0- 
magających się od „góry“ roz. 
kazów i kierownictwa. Owo pogo- 
towie mas ludowych do działania musi być 
w pełni wyzyskane. Niewyzyskanie go zna- 
czyłoby marnotrawstwo wielkie. 
go kapitału. 


Nowa ordynacja wyborcza nicwątpliwie 
przyczyni się do tego, że łączność pomiędzy 
izbą poselską, a polityką ruchu ludowego, 
będzie jeszcze słabsza, że Sejm dla ruchu 
ludowego przestanie taktycznie istmeć, że 
mandatem do przodowania w ruchu ludo- 
wym będzie przygotowanie do pracy, zdol- 
ności organizacyjne i charakter. Czasy, któ- 
re nadchodzą będą próbą rzeczywistych sił 
i zdolności mas ludowych. Siły te na wszyst» 
kich polach organizować, pomnazać, pro- 
wądzić — przez pracę i walkę — do zwy« 
cięstwa —- oto jedyna, jaka może być, od< 
powiedź na pytanie: co dalej!“ 


Jak widać coraz powszechniej utrwala się 
wśród Stronnictw opozycyjnych przekonanie, 
że punkt ciężkości w życiu politycznem prze- 
nosi się poza Sejm. Wiele stronniciw wyciąga 
z uż wniosek, że nie należy zajmować się wys 
borami. 


Wstrzymanie się dużej części ludności od u- 

działu w głosowaniu byłoby likwidacją 
fikcji. Rozumieją to pisma prorządowe, 
„Czas“ tłumaczy życzliwie, że nie dobrze jest 
wstrzymywać się od głosowania, dodając 
grożnie, że agitacia nawołująca do abstynencji 
wyborczej iest niedozwolona, 


„Zielony, 


Nr. 2. 
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SPOŁ AS 


Wiadomości ze świata 


ROZBICIE UMOWY ZE STRESY. 

Wyjazd dyplomatów niemieckich do 
Berlina, Warszawy i Moskwy przyniósł 
Niemcom wielką klęskę dyplomatyczną, bo 
zupełne odosobnienie. W Stresie trzy mo- 
carstwa zachodnie Anglja, Francja. Wio- 
chy, powzięły następnie uchwały, oświad- 
czałące się przeciwko jednostronnemu 
przekreślaniu Traktatu Wersalskiego przez 
Niemcy. Powstał jednolity ironi tych 
trzech mocarstw, niebezpieczny dla Nie- 
miec wobec tego, że od wschodu front ten 
uzupełnić mogła Rosja. 

Dziś ten jednolity front Włoch, Francji 
ł Anglji jest rozbity. Na tle sprawy abi- 
syńskiej Włochy poróżmły się 2 Anglją i 
w szybkiem tempie gotują się do wojny 
wbrew woli Anglji i Ligi Narodów, a front 
farncusko-angielski rozbiła Anglja, zawie- 
rając z Niemcami umowę, niezgodną 
z Traktatem wersalskim w sprawie stosun- 
ku zbrojeń morskich. Według tej umowy 
Niemcy mogłyby podnieść zbrojenia na 
morzu do rozmiarów Francji. Zmusza to 
Francję do powiększenia zbrojeń morskich. 
= jesteśmy zatem świadkami łamania u- 
mów przez wielkie mocarstwa swielowe, 
jak Angija, co wywołuje niepewność zu- 
pełną w stosunkach międzynarodowych. 

Widzimy obecnie wyraźny blok anty- 
niemiecki — Rosja, Mała Ententa, Fran- 
cja — i państwa chwiejne, jak Włochy, 
Anglja, o których stosunku do Rzeszy nic 
pewnego powiedzieć nie można, 


Dalek 
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DEMONSTRACJE ROBOTNIKÓW POL- 
SKICH WE FRANCJI. 

W ostatnim tygodniu zaszły przykre 
dla nas Polaków zdarzenia we Francji, de- 
monstracje polskich bezrobotaych. Spro- 
wadziła ich Francja przed 10 łaty dla od- 
budowy kraju. Obecnie ich się inasowo 
zwalnia, ale po odebraniu „karty pracy* 
nie odsyła ich się do Polski, robi im się 
trudności z przewiezieniem bagażu i ze 
zwrotem składek ubezpieczeniowych. „Le 
Populaire“ występuje w obronie tych ro- 
botników. Głosy takie są dzisiaj rzadkie, 
gdyż opinia Francji jest Polsce niechętna. 
Położenie polskich robotników we Francji 
charakteryzują słowami: „Murzyn zrobił 
swoje, murzyn niech się wynosi”... 


zj, 


WALI SIĘ DYKTATURA W JUGOSŁAWII. 

Opozycja jugosłowiańska nie wzięła 
udziału w Skupczynie, parlamencie jugo- 
słowiańskim. Ma za sobą opinię kraju. 
Głowę tej opozycji w osobie wodza chło- 
pów chorwackich dr. Maczka przyjął re- 
gent kilkakrotnie. Wreszcie rząd Jewticza 
upadł i ma powstać nowy rząd sprawic- 
dliwy. Opozycja stawia następujące wa- 
runki współpracy. 

1) Natychmiastowe nowe wybory przy 
zupełnej wolności głosowania. 

2) Do nowego rządu niz może wejść 
nikt z dotychczasowych ministrow jugo- 
słowiańskiej sanacji. Wali się znów jedna 
dyktatura. 


NE —————— 


Hichi, de bite began 


Źródło najbliższej wojny światowej 


" Dlaczego właściwie mówimy zawsze 
„Daleki Wschód”, myśląc o wschodniej 
Azji? Czy naprawdę wschód jest tak da- 
jeki? Powinniśmy się już odzwyczaić od 
używania tego niejasnego, niewłaściwe” 
go i niebezpiecznego terminu. Daleki 
Wschód nie jest już dziś daleki. Dawniej 
był na drugim końcu Świata, ale podróż 
tę można było nagwać prawdziwą przy- 
godą. 

Czy Zachód był tak daleki, kiedy 
Amerykanie wysłali swe legiony do 
Francji? Czy chłopcy z Dalekiego Zacho- 
du nie padali pod Verdun tak samo, jak 
ich bracia z bliskiej Europy? Wtedy, w 
roku 1914, nie leciało się tak do Włady” 
wostoku, jak leci się dziś, Warsztaty, 
przemysłu wojennego wyrabiały zabaw- 


dziami zniszczenia. Błędem jest sądzić, 
że ten wschód jest tak daleki, że jego 
wojna nie mogłaby nas bliżej dotknąć. 

Istnieje niebezpieczeństwo, że wojna 
tam wybuchnie, A wszystko jest jeszcze 
tak niejasne! Kiedy wybuchnie wojna i 
kto w niej odegra główną rolę? Rosja i 
Japonia czy Japonia przeciw Rosji į U. 
S. A.? Japomia i Niemcy przeciw Rosji 
i blokowi europejskiemu? A co Anglia, 
Francja, Holandija i inni? 

Przed kilkoma tygodniami dużo nie- 
pokoju narobiła Kolej Wschodnio-chińska, 
będąca oczywiście tylko pretekstem. I 
rybackie koncesje w wodach rosyjskich 
są pretekstem, podobnie jak pola naftowe 
na północy Sachalinu, Spewnością wszy- 
stko to są rzeczy doniosłe, o dużem zna” 


T is 


we, tanie ryby. Ale cóż one Znaczą w0- 
bec olbrzymiej, odwiecznej, beZkresnej 
Azji? PrZecież chodzi o Azję. Sztuką jest 
uchwycić odpowiednią chwilę, Chwilę, 
kiedy atakuiący jest dość silny, a prze- 
ciwnik słaby. Ale wydaje się, iakoby 
skądinąd tak ruchliwi Japończycy, któ- 
rym od zakończenia woiny wszystko się 
s A ten odpowiedni moment prze- 
spali, 


By? on już w chwili, kiedy Rosia była 
odosobniona, kiedy  Mandżuria (nawet 
bez formalnego Ogłoszenia cesarstwa 
mandżurskiego) stała się japońską pro- 
wincją, kiedy na granicach Mongolii nie 
stały jeszcze najlepsze roSyjskie wojska 
pod wodzą generała Bluechera, a Włady- 
wostok nie stanowił jeszcze świetnie zbu- 
dowanego punktu oparcia dla iloty rosyj- 
skiel, W międzyczasie nastąpiło dużo 
zmian. Kapitalistyczna Ameryka podała 
rękę komunistom, aby mieć drugą, wol- 
niejszą, przeciw Japonii, a na europei- 
skim kontynencie powstała sieć umów i 
paktów, o wiele silniej rozgałęziona, niż 
mandżurska sieć kolejowa, która daje Ja- 
pończykom tyle pracy, Przyjęcie Sowie- 
tów w Genewie jest dalszym etapem roz- 
woju, którego jeszcze nie dawno nikt się 
nie spodziewał. 

Narazie zdaje się, jakoby Rosją wy- 
grała wojnę dyplomatyczną, Ale ma ona 


-w rękach, o wiele cenniejszy atut: pod- 


minowanie Japonii i Mandżurii. Przez 
mury mandżurskie, przez południowe 
Chiny wnikały idee komunistyczne do 
fabryk w Osace i Kobe. Wyjaśnia to po- 
Śpiech, z jakim militarystyczny rząd Ja- 
ponji pędzj do ataku, Codzień choroba 
podziemna przybiera na sile, O tych bo- 
jach podziemnych niema wzmianek w no- 
tach między rządem rosyjskim i japoń- 
skim. A pomimo tego istnieją przecież i 
Są © wiele ważniejsze, niż, powiedzmy, 
wartość 1726 kilometrów  wschodnio- 
chińskiej kolei lub napady bandytów na 
niewinnych podróżnych. 

To jedna część starcia: na lądzie Azji. 
Ale ważniejsze walki stacza się na wo- 
dach spokojnego Oceanu. Czytając wia- 
domrości sowieckie, odnosimy wrażenie, 
jakoby konflikt na Dalekim Wschodzie 
był sprawą czysto japońsko ” amerykań- 
ską, To znaczy, wojna morska i powie- 
trzna. Japonia nie posiada dla takiej woj- 
ny odpowiednich surowców w dosta- 
tecznej ilości, pozatem otoczona jest sze- 
regiem wysp, należących do Ameryki lub 
innych mocarstw, które zaimułą również 
wobec Japonii stanowisko nieprzychylne. 
Filipiny i Hawai są amerykańskie, Wiaś- 
nie dlatego wybudowała Japonia na Wy- 
Spach Mariańskich i Karolinach, zmajdu- 
jących się między wyspami Filipińskiemi 
i Hawaiskiemi, olbrzymie siortytikowane 
porty dla swej floty, gdyż tam wykony= 
wije mandat Ligi Narodów. Na wyspach 
holenderskich Borneo i Sumatra urządzo” 
no się tak, że wszystkie japońskie plan- 
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skowych; na portugalskiej wyspie Macao 
szerzą się wpływy japońskie, podobmie 
jak na Sachalinie, którego część południo” 
wa należy do Japończyków. 

Chiny są zagadką. lu tracą swe zna- 
czenie przepowiednie į obliczenia najlep- 
szych znawców stosunków wschodnio- 
azjatyckich. O ile zadamy Pytanie lu- 
dziom, którzy całe swoje życie spędzili 
w Chinach, co stanie się z Chinami, usły- 
Sszymy zawsze odpowiedź: Jak możemy 
wiedzieć co będzie z Chinami? Czy rząd 
ceniralny w Nankinie wie, co dzieje się 
w Chinach? — Komunistyczne powsta” 
nia i krwawe walki między żądnym.j pie” 
niędzy generałami, których karjera za- 
zwyczaj trwa przez jeden dzień, Nie mo” 
żnaby tego nazwać oczywiście zdarze= 
niami, głęboko wzruszającemi Chiny, 
aczkolwiek niekiedy chodzi o dziesiątki 
tysięcy ludzi į o tereny częstokroć o wie- 
le większe, niż państwa środkowej Eu 
ropy. Ale cóż to znaczy dla państwa, kió- 
re istnieje iuż 4.000 lat? Chiny są į pozo- 
staną trudną do rozwiązania zagadką. 

Pomimo powodzenia konsolidacyi" 
nych prób władz centralnych, Chiny sta- 
nowią ciągle jeszcze olbrzymie ciało beZ 
nerwowego systemu. Pograniczny pas 
Mandżurii, Mongolia i prowincje tybetań- 
skie nie są już organicznie objęte przez 
rząd Nankinu. Co stanie się z Chinami? 
Będą japońskie, czy komunistyczne? A 
może stanie się rzeczywistością trzecia 
możliwość, o której dziś (niesłusznie) 
nikt nie myśli? A mianowicie, że Chiny 
połkną swych sąsiadów, aby same uni- 
knąć podobnego losu? Chiny nie znikną, 
jak sądzą w swych snach politycy - ma- 
rzyciele, Chiny są trudnym do strawienia 
kęsem. Ale brak jednolitości tego ogrom” 
nego terytorjum wprowadza do naprężo- 
nej sytuacjj na Dalekim Wschodzie dal- 
szy moment niepewności. 

Rosja, Anglia, Chiny, Japonia. Morze 
Południowe, Stany Ziednoczone, Filipiny 
— gdybyśmy Się nad tem częściej zasta” 
nawiali, może moglibyśmy jeszcze zapo- 
biec katastrofie, przynaimniej jeśli chodzi 
o nasze interesy, A więc dlaczego mówie 
my „Daleki Wschód“? Wschód jest da* 


leki, o ile chcemy wywozić tam nasze 
wyroby, ale jeśli wybuchnie wojna, 
będzie bardzo bliski, 


ki w porównaniu z dzisiejszemi narzę- 
LEON KRUCZKOWSKI. “ 


A a. 5 
ian i Cham 
54) ', (Ciąg dalszy). 
Delezacja po krótkiej naradzie zgodziła się z tym 
poglądem pana Czartkowskiego. Kazimierzowi oświad- 
czono, iż zostaje wciągnięty w listy poborowych, tu- 
dzież z odpowiednim naciskiem upomniano, aby pod 
karą, przewidzianą ustawami królestwa, mie ważył się 
opuszczać miejsca zamieszkania aż do CZASU, kiedy 
wewany będzie przed komisję rekrucką do Kalisza, co 
miało nastąpić w styczniu, zaraz po godnich Świę” 
tech — — — M 
Poczem pozwolono mu odejść do domu. ' 
Powlókł się drogą suchą, dobrze zmarzniętą, mię” 
dzy chałupami odrętwiałej wsi. Zrzadka dochodziły od 
zagród jakieś głosy, jakieś stukania głuche, jakieś po- 
gwizdy senne.. Niebo, wzdęte od grubych, burych 
chmur, ciążyło nisko nad ziemią. Było iuż dobrze z 
południa i krótki dzień listopadowy miał się do wczes” 
nego zmierzchu. i 
Łamał się Kazimierzowi krok i potykały się sto” 
py. niewiedzieć, czy wskutek grudy wyboistego go“ 
ścińca, czyli też przez ową ociężałość myśli, co Zza- 
ćmiewała oczy. — —— Dość, że stąpał chwiejnie i nie” 
równo. W chudych, skułonych ramionach mrowił się 
jakiś dreszcz bolesny, jakby mroźnych, przenikliwych 
dotknieć. Oczy patrzyły przedsię tępo, bez połysku, 
niewidząco zgoła... ot, rzecby — dwie wilgotne plam- 
ki w przygasłej, czarniawej twarzy byłego nauczyciela. 
Teraz już w Świadomości kruszył się każdy odła- 
mek troski, z szmerem, podobnym do skrzypienia u- 
schniętej gałęzi... Rozpadało się każde źdźbło krzywdy 
i każda gruda nabrzmiałego żalu... Miazga przysypy” 
wała duszę — — a 
Teraz już przygniatała wszystko grozna, posępna 
beznadziejność... Nieodwołalny, możny g%iew miażdżył 
nędznaą, a nierozważną istotę ludzką — przyginał do 
ziemi i ubezwładniał, unieważniał człowieka — — 
Unieważniał człowieka! 
Chwilami przystawał Kazimierz nagle, wstrzymy” 


dil 


czeniu strategicznem: kolej, 


pola nafto- | tacje zarządzane są przez 


byłych woj- 


wał poplątany krok —- i tkwił tak nieruchomo pośrod- 
ku gościńca, iakby w głębokiem zastanowieniu... Jakoś 
bezwiednie odwracał głowę i długo patrzył w stronę 
dworu, którego jasne ściany widoczne były wśród czar- 
nych, obnażonych drzew parkowych: ten widok roz- 
piywał się w oczach w jakiejś palącej wilgoci — — 

Ten widok stawał się nienawistny. 

Teraz przypomniał sobie Kazimierz tamto dziwne 
ściśnienie serca, jakiego doznał w ów wieczór marco” 
wy, kiedyto, wracając z ojcem od Adamusa, ujrzeli w 
grubej ciemności jasne, oświetlone okna dworu. — — 
Teraz pojął owe szczególne. ckliwe dławienia oddechu, 
jakie odczuwał zawsze, w odległych latach dzieciństwa, 
ilekroć zdarzało mu się przechodzić wzdiuż zielonych 
żywopłotów, otaczających białe ściany zabudowań 
dworskich. I oto z drobnej, głęboko niegdyś zapadłej 
kruszyny tych przypomnianych nagle Ściśnień i zdła” 
wień — wykiełkował niespodzianie ostry i zły, iadowi” 
ty cierń nienawiści — — 

Nienawiści do owych jasnych okien i białych ścian, 
do żywopłotów zielonych, a kolczastych —— i tego 
wszystkiego, co one, pośród gromady niskich, odręt- 
wiałych chałup, ograniczały w sobie tym kolczastym 
murem.. Do owego świata panów Czartkowskich i ko 

misarzy Słotwińskich, do owych rąk gładkich i mięk- 

kich, władających batogiem, lub urzędowym papierem, 
miłych w łaskawym dotknięciu, a strasznych w pano- 
waniu — do owych twarzy pięknych i Śiniałych, zgó” 
ry patrzących, godnością nacechowanych i pewnych 
siebie, a tak wybornie zmawiających się lada uśmie- 
chem, lada mrugnięcieni oczu — — 

Pojat Kazimierz nagle, w przeraźliwem ostrowidze- 
niu, tę sprawę przeklętą, co jak gryzący opar nawisła 
tu odwiecznie w głuchem, niskiem powietrzu wsi, ią“ 
trzyła utaionym dreszczem wśród skrzypiących opłot- 
ków. pomiędzy zapadłemi w ziemię zagrodami.. Ową 
duszność złowroga, co tu jarzmiła życie podbrózdne, 
śródzlebne, nędza napuchłe i upodlone ciemnotą!... Ową 
przemoc pradawna, a wielntożną, człowieka nad ludź- 
mi — pańskość władnącą i dławiącą, ciężką jak kląt- 
wą, rzuconą na zgarbione grzbiety — — 

Już napływały zewsząd rozległe, zalewające Świat 
brzemiona zmierzchu. Bure, skiębione chmurzyska zda” 


wały się opadać coraz niżej, tłoczyć, zatapiać ziemię... 
Grube cienie pełzały wzdłuż drogi, jak widma niepoko= 
lące — — 

Naraz — usłyszał 
dźwięki. Rzeżki, miarowy szczęk wydzwaniał się z 
ciemności. 

— Derkacz! — szepnął, jakby przytomniejąc nagle. 


Kazimierz ostre, metaliczne 


Jakoż, uszedł zaledwie kilkanaście kroków, gdy. 
smuga czerwonego blasku uderzyła mu w, źrenice. 

Był przed kuźnią. 

„— Zajrzę... — pomyślał odruchowo i skierował się 
ku owemu blaskowi. 

Derkacz pracował. Stał przy kowadie, rozkraczo” 
nemi nogami wparty w klepisko, z głową w tył odrzu- 
coną. Prawe ramię raz-wraz wznosiło się wgórę, u- 
zbrojone potężnym młotem — lewa garść dzierżyła w 
kleszczach rozżarzoną sztabę kruszczu; młot uderzał w 
nią krótko, rytmicznie, z podźwiękiem. 

Kowal był sam. Tylko od płonącego ogniska 07 
gromny cień jego postaci poruszał się miarowo, prze- 
łamany na Ścianie i niskim pułapie — — 

Skinął głową, ujrzawszy Kazimierza w progu. Je- 
szcze zadzwonił młotem kilka razy i skończył. Wrzucił 
jarzącą sztabe w csber, napełniony wodą, stojący o~ 
podal; z sykiem wzbił się w górę kłąb pary. Wówczas 
kowal, młot odstawiwszy, obrócił twarz ku przybyłemu. 

Dzwoniąca cisza prostowała zbolałe, pw=igte prze- 
guby, i 

— Szczęść Boże! — zagadnął Kazimierz. 

— Daiże Bóg!.. A cóż to, Kaźmirku, porablacie w 
mojej stronie?... 

Deczyński obejrzał się po kuźni i usiadł ciężko 
na jakimś pniaku, sterczącym pod ścianą. 

— We dworze byłem... — rzekł cicho. 

I wzburzonemi słowy opowiedział rzecz całą 

Derkacz, przysiadłszy na kowadle, wysłuchał u- 
ważnie. Współczująco potrząsnął głową, gdy Kazimierz, 
wszystko wyłożywszy, zamilkł na długą chwilę, wpa- 
trzony ponuremi oczynia w Żar kuźniczego ogniska. 

— Nie jest to sprawiedliwie! — ozwał się kowal. 
= Ale głupi ten, komu się widzi, że jakaś sprawiedli- 
wość jest na Świecie... 

KCiąg dalszy nastąpi.) 
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DO ŁAŃCUTA NA ŚWIĘTO LUDOWE. 

Uroczystość święta ludowego dla po- 
wiatu Łańcut i okolicy odbędzie się w 
dniu 29. 6, w Łańcucie na stadionie spor- 
towy m. 

Program uroczystości: Godz. 9 rano 
zbiórka, godz. 9.30 powitanie i uformo- 
wanie pochodu, godz. 10 pochód ze sztan- 
darami i orkiestrą, banderią przez ulice 
miasta i rynek na nabożeństwo do ko- 
Ścioła, godz. 1145 powrót w tym samym 
porządku na plac zbiórki, godz. 12 zaga- 
jenie 1 przemówienie okolicznościowe — 
orkiestra odegra hymn narodowy i mło- 
dzież odśpiewa pieśni okolicznościowe — 
przemówienie — deklamacje przez koła 
młodzieżowe — przemówienie — insceni- 
zacje ludowe przez koła młodzieżowe — 
przemówienie i rozwiązanie uroczystości. 

Za Zarząd Pow. Str. Lud.: 
Jan Sobek, prezes. 
Stefan Kozakiewicz, sekretarz 


ŚWIĘTO LUDOWE W DĄBROWIE 

koło Tarnowa. 

Zarząd Powiatowy S. L. w Dąbrowie 
podaje do wiadomości wszystkim ludow- 
com w powiecie, że uroczystość święta 
ludowego w roku bieżącym odbędzie się 
29 czerwcą 1935 r, o godzinie 12-tej w 
południe w miejscowości Nieczajna na 
placu własności Pikula w położeniu 4 ki- 
łometry na południe od Dąbrowy z nastę” 
pującem programem: Uroczyste nabożeń- 
żeństwo w godz. porannych w kościele 
parafjalmym Nieczajny. Pochód z kościo- 
ła ma plac zbiórki ze sztandarami i mu- 
zyka. Zagajenie i powitanie. Przemówie- 
nie okolicznościowe — referent z Krako- 
wa. Deklamacie i śpiewy. Zakończenie. 

Zarząd pow. S. L. w Dąbrowie zapra- 
sza wszystkich do wzięcia udziału w ob- 
chodzie. 

Zarząd Pow. Str. Lud. w Dąbrowie, 


BACZNOŚĆ POW. LIMANOWSKI! 

W parafji Kamienicy k. Łącka, pow. 
Limanowa, odbędzie się dnia 29 czerwca 
br. uroczyste poświęcenie sztandaru Str. 
Lud. parafji Kamienicy. Równocześnie od- 
będzie się i Święto Lud. na pow. limanow- 
ski także w Kamienicy 29 czerwca br., na 
którą to uroczystość zapraszamy wszyst- 
kich ludowców i Koła Lud. z powiatu i 
sympatyków i działaczy ruchu ludowego. 
Wszystkie Koła powinny przybyć, o ile 
możności, z orkiestrami. 

Zbiórka o godz. 9-tej rano przy nowym 
moście w dolnej Kamienicy, na placu jana 
Gronia i Bieńków. 

Kochani Chłopi-Ludowcy! — garnijcie 


o Święcie Ludowem 


P LężktgSi T 


się masowo na swoje chłopskie święto, 
manifestując w ten sposób siłę ruchu lu- 
dowego. 

Przypominamy także tym, którzy otrzy- 
mali gwożdzie pam. do sztandaru, ażeby 
nie zapomnieli zabrać je ze sobą. 

Za Zarząd Pow. S. L. w Limanowej: 

Józef Mamak, prezes. 
Za Zarząd Koła w Kamienicy: 

Ścianek Jan, sekretarz. W. Wiatr, prezes. 


BACZNOŚĆ LUDOWCY W SADECKIEM! 

W niedzielę, dnia 30 czerwca br. urzą- 

dzamy obchód Święta Ludowego dła po- 
wiatu nowosądeckiego 

W NOWYM SĄCZU. 

Wszyscy Ludowcy i Ludowczynie winni 

wziąć udział w tej chłopskiej manifestacji. 

Zarząd Powiatowy S. L. 

w Nowym Sączu. 


UWAGA POW. KRAKOWSKI. 
W dniu 29 czerwca (Św. Piotra j Pa- 
wła) odbędzie się obchód Święta Ludo- 
wego w Pleszowie, w ogrodzie p. Micha” 
ła Cygana. Zbiórka o godz. 9, pochód do 
kościoła na sumę i powrót na plac, gdzie 
będą wygłoszone przeinówienia. Zarzą 
powiatowy Zwraca się do zarządów Kół, 
aby wszczęły agitację za masowem wzię- 
ciem udziały w Święcie przez członków 
Kół i sympatyków ruchu ludowego. W 
Zarządzie powiatowym Są jeszcze afisze 
z zawiadomieniem o Święcie łudowem, 
które można otrzymać bezpłatnie. Po 
skończonej uroczystości odbędzie się w 
Pleszewie Zebranie Zarządu pow. i preze- 
sów Kół za łegitymacjami. 
Piotr WyToba, prezes. 
Mgr. St. Mierzwa, sekretarz 


OBCHÓD ŚWIĘTA LUDOWEGO 
w Jarosławskiem. 

odbędzie się w dniu 29 czerwca b. r. w 

Pawłosiowle pod Jarcsławiem. Początek 

o godzinie 12-tej. 


LUDOWCY W PRZEWORSKIEM. 
Święto Ludowe w  Przeworszczyźnie 
odbędzie się w Studzianie w dniu 30-go 
czerwca br. — (a nie w dniu 29 VI. - - jak 
mylnie podano w poprzednim „Piaście"). 


BACZNOŚĆ PODHALE! 

Obchód Święta Ludowego na Podhalu 

odbędzie się w dniu 29 czerwca br. w 
Czarnym Dunajcu. 

Ludowcy! Jawcie się licznie do Czar- 


nego Dunajca. 
Zarząd Pow. S. L. 
w Nowym Targu. 
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Brześć i sirajk rolny znowu poruszone ! 


Wyrokami wadowickich sądów skaza- 
ni zostali dr. Putek, Oleksy, Garlącz, Swia- 
dek i Pytel za posiadanie odezw strajko- 
wych na karę więzienia po 3 miesiące. 
Niedawno odbyła się rozprawa kasacyjna 
w Sądzie Najwyższym, na której zasiępo- 
wał skazanych mec. dr. Graliński. Sąd 
Najwyższy kasację oddalił, to też wyroki 
te się uprawomocniły, a bebeki już się cie- 
szyły, że wszystkich skazanych na czas 
wyborów rady powiatowej pozamykeją. 
To się nie stało, albowiem sprawa wyroku 
strajkowego nie jest zakończona. Równo- 
legle bowiem ze sprawą strajkową skazani 
mieli także inne sprawy sądowe politycz- 
ne, jak np. dr. Putek, który miał wyrok 
w sprawie brzeskiej. W razie zaistnienia 
wyroków w różnych sądach przeciw jedne- 
mu i temu samemu skazanemu, ustawa na- 
kazuje wyroki takie złączyć w jeden wy- 
rok i orzec jedną łączną karę, Oczywiście 
odcierpiana kara zalicza się wówczas na 


poczet kary łącznej. Skazany dr. Putek 
zwrócił się do Sądu Okręgowego w War- 
Szawie o zastosowanie tego przepisu usta- 
wy, skutkiem czego odbędzie się w War- 
szawie rozprawa w Sprawie kar z wyroku 
tak w sprawie brzeskiej jak i w sprawie 
strajkowej. Podobne rozprawy oubyć się 
będą musiały w sądach wadowickich 
w sprawach kar z różnych wyroków pp. 
Oleksego i Garlacza, również celem wyda- 
nia wyroku o karze łącznej. 


Gazeciarze, nieznający ustaw, popisali 
głupstwa, jakoby tu chodziło o jakieś uła- 
Skawienie, a tymczasem chodzi tu o zwy- 
kłe zastosowanie przepisu orocedury kar- 
nej, do czego przecież prawo ma również 
i t. zw. „przestępca polityczny“. 


Skutkiem wniosku dr. Putka, „sprawa 
brzeska* znowu wypłynie na porządek 
dzienny, i wyroki w iej sprawie wydane, 
będą przedmiotem rozprawy sądowej. 


mg ——— 


Wyrazy współczucia dla uwięzionych posłów 


zarząd powiatowy S. L. w Dąbrowie 
na nadzwyczajnem posiedzeniu, odbyvtem 
dnia 31 maja 1935 r, wyraża głębokie 
współczucie dla uwięzionych posłów ludo- 
wych Henryka Krzciuka i Stanisława Stach- 
nika, przyrzekając wiernie siużyć pod 
swym zielonym sztandarem aż do zwycię- 
stwa. Równocześnie dziękuje wszystkim 
posłom ludowym za wytrwanie ra stano- 
wiskach, na które lud wiejski ich powołał. 
Dla posłów ludowych oraz tudowców, któ- 
rzy zdradzili ludowy sztandar -- Zarząd 
pow. wyraża pogardę, a w szczególności 
dla posła Piroga jako tego, który wyszedł 
głosami ludowców z okręgu tarnowskiego, 
a potem zdradził lud, Hanba zdrajcy! 
Zarząd Pow, $. L, w Dąbrowie k. T. 


PO WYJŚCIU Z WIĘZIENIA 
składam serdeczne podziękowanie wszyst- 
kim, którzy podczas mojego pobytu za 
kratą nie szczędzili trudu i czasu, odwie- 
dzając mnie w więzieniu, przynosząc wia- 
domości i słowa pocieszenia, Prawdziwych 
przyjaciół zawsze poznajemy w biedzie. 

Zaręba Władysław. 


POSŁOM LUDOWYM STACHNIKOWI 
I KRZCIUKOWI 
osadzonym w więzieniu w Tarnowie, my 
ludowcy powiatu podhajsckiego ślenty ser- 
deczne pozdrowienia. 
Zarząd Pow. S, L. w Podhajcach. 
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Baczność ludowcy i ludowczynie w powiecie brzeskim 


W dniu 7 lipca i 14 lipca br. odbędzie 
się poświęcenie czterech sztandarów lu- 
dowych w parafii Wojakowa, a to z gro- 
mad Wojakowa, Dobociesz, Druszków 
Pusty, Połom Mały i Porąbka Iwkowska 
u.Józefa Chochlińskiego w Woijakowei. 
Na tę uroczystość zapraszamy wszystkie 
koła ludowe z powiatu. 


Bracia Ludowcy i Ludowczynie! — 
jawcie się licznie į solidarnie na uroczy” 
stość, która ma świadczyć o naszej teżw” 
znie organizacyjnej. 
Za Zarząd Koła: 
Chochlińsk; Józef, prezes 


Krężołek, Jakób, sekretarz. 


Utworzenie ogólno-polskiej organizacji 


ROLNIKÓW 


,W ostanim czasie rozważany jest w miaro- 
dajnych kołach projekt utworzenia ogólno-pol- 
skiej organizacji rolników, w skład której we- 
szłyby wszystkie dotychczasowe kółka, oraz 
organizacje na terenie całego Państwa. Spra- 
wą ta była już przedmotem narad wojewódz- 
kich kółek rolniczych, w których nie podno- 
szomo żadnych zasadniczych sprzeciwów, co 
do projektu o mającej powstać nowej organi- 
zacji. Podobno wojewódzki Związek Rolników 
w Poznaniu i na Śląsku wypowiedziały się za 
natychmiastowem przystąpieniem do ogólno- 
polskiej organizacji rolniczej. 


Poważniejsze różnice zdań powstały jedy- 
nie, co do udziału czynników  administracyj= 
nych w nowej organizacji. Niektóre koła dążą 
mianowicie do tego, aby czynnikom admini- 
stracyjnym zapewnić w ogólno-polskim związ- 
ku rolników pewną ilość miejsc. Sprawa ta 
jednak wostała w międzyczasie uzgodniona, bo- 
wiem na skutek energicznych protestów  po- 
szczególnych zarządów kółek rolniczych, tyme- 
czasowe prezydjun: nowej organizacji rolniczej 
wycofała wnioski w sprawie zapewnienia czyn- 
nikom administracyjnym pewnych miejsc. 
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Do Świnoujścia przybył z wizytą po raz pierwszy od czasów wojny francuski 


statek wo jenny. 


Wiadomości 
w kilku wierszach 


— Do Paryża przyjechał angielski mi- 
nister Eden, by wyjaśnić ostatnie nielojal- 
ne wobec Francji posunięcia w polityce 
angielskiej. Stąd wyjechać ma do Rzymu. 

— Na konferencji Pracy w Genewie 
przyjęta została zasada 40-godzinnego ty- 
godnia roboczego. 

— Prezesem sejmu czeskiego wybrany 
został b. minister wojny Bradau. 

— Roosevelt ustalił wielki progtam, 
który ma zatrudnić 3.500.000 beżrobot- 
nych. 

— W Io-letnią rocznicę śmierci wodza 
chłopów bułgarskich Stambulinskiego po- 
jawiły się w całym kraju niezliczone czar- 
ne chorągwie, przymocowane do słupów 
telegraficznych. W całym kraju wśród 
chłopów rosną fermenty. 

— W związku z artykułein sen. Kos- 
kowskiego w  „Kurjerze Warszawskim“ 
w Sprawie powrotu naszej emigracji do 


kraju, prasa zagraniczna rozpisuje się na 
temat bliskiego powrotu Wincentego Wi- 
tosa do kraju. — Obecnie prezes Witos 
przebywa podobno w okolicy Berna i za- 
jẹty jest wykończeniem szeregu prac. 


` — W Grecji odbyły się niedawno wy- 
bory do parlamentu. Opozvcia wybory te 
zbojkotowała. 


Cydzień 
pelityczny 


— Nowe wybory sejmowe mają się po- 
dobno odbyć z początkiem wrzesnia. 

— Główny Komitet Wykonawczy Na- 
rodowej Partji Robotniczej (NPR.) uchwa- 
lit swej Radzie Naczelnej przedstawić 
wniosek, zdążający do bojkotu wyborów 
wobec niesprawiedliwej w wysokim stop- 
niu krzywdzącej lud ordynacji wyborczej. 

— Rozwiązanie sejmu ina podobno na- 
stąpić w połowie lipca. 

— ZZZ. wniosio na ręce Prezydenta i 
min. Kościałkowskiego memorjał, w któ- 
rym protestuje przeciwko krzywdzącej ro- 
botników ordynacji wyborczej. Pisma do- 
noszą, że podpisany na tmeinorjale poseł 
Pączek podpisał tak projekt ustawy o or- 
dynacji wyborczej jako członek B. B. 

— PPS. organizuje strejki protestacyf= 
ne przeciwko zamierzonemu uchwaleniu 
sanacyjnej ordynacji wyborczej. 

Redakcja „Piasta“ jest zasypywana 
listami ze wsi, w których chłopi dopytują 
się, kiedy wróci Wincenty Witos. 


Do Wszystkich Czytelników! i. 


Do poprzedniego numeru dołączyliśmy dla wszystkich naszych 
Czytelników przekazy rozrachunkowe celem przesłania prenumeraty na II. 


półrocze wzgl. 3. kwartał br. 


Kto prenumeratę ma już opłaconą — niech nie niszczy przekazu, ale 
poda sąsiadowi i zachęci go do zaprenumerowania „Piasta“. 


Każdy kto wpłaci półroczną prenumeratę w kwocie zł. 5— 
otrzyma bezpłatnie bardzo interesującą, ilustrowaną książkę 


ORAWY“ 


Również książkę tą uzyskać może każdy, kto zjedna jednego no- 
wego prenumeratora „Piasta“ iub „Śląskiej Gazety Ludowej". 


Spodziewamy się, że wszyscy ludowcy książkę tą uzyskaja, prze- 
czytają i dadzą przeczytać drugim. Zapas jest niewielki — dlatego pro- 
simy wpłatę prenumeraty jak najrychlej uskutecznić. 


Wydawnictwo. 
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Co życie niesie 
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niszczą zasiewy I burzą domy 


Z powiatu trembowelskiego donoszą o 
huraganie, który w ciągu kilku minut wy- 
rządził wielkie szkody w miasteczku Stru- 
sowo. Wichura połamała stuletnie topole 
w parku hrabiny Borkowskiej, powyrywa= 
ła z korzeniami drzewa, zerwała dachy z 
kościołów, cerkwi, synagogi, przewróciła 
posąg Matki Boskiej, stojącej przed cer- 
kwią i nawet obaliła gotycką wieżę ko- 
ścioła. Charakterystyczne, że podczas gdy 
przedmieścia miasteczka prawie nic nia 
ucierpiały, śródmieście wygląda, jak go 
bombardowaniu. Straty idą w dziesiątki 
tysięcy złotych. Donoszą również z Roha- 
tyna o gwałtownej burzy, w czasie której 
długotrwała ulewa załała ulice miasta, a 
wiatr wyrywał z domów okna i drzwi. 


Z Lubartowa donoszą o burzy, połą- 
czonej z huraganem. Przez 10 minut padał 
grad wielkości laskowych orzechów, który 
wyrządził w polach dotkliwe straty. Jarzy- 
ny i rośliny okopowe zostały wytłuczone 
w 70 proc. Wichura poprzewracała słupy 
telegraficzne. Wskutek zalania elektrowni 
miasto przez dłuższy czas było pozbawio- 
ne światła, w kilku zaś niższych miejscach 
woda załaia mieszkania. 

* 


Straszna klęska żywiołowa: nawiedziła 
gminy Tursko, Osiek, Koprywnicę, Ło- 
niów. Wielka burza gradowa wybiła wszy- 
stkie zboża. Rolnicy sieką i grabią pocięte 
przez grad rośliny, a pola zaorują, aby je 
obsiać nanowo. 

Pola zostały zasypane grubym gradem 
i niereguiarnemi kawałami jodu tak doku- 
mentnie, że jeszcze w parę godzin na tere- 
nie Osaia znaieziono bryły lodu, wielkości 
pięści. 

Najwięcej ucierpiały wsie Kąty, Osiek, 
Gaj, Świężyca, Kamieniec, Niekrasów, Dą- 
browa, Ciwyce, które w zeszłym roku zni- 
szczyła powódź. Ptactwo wybite kompiet- 
nie. W oknach ani kawałka szyby, Nawet 
dachy,. pokryte gontem lub papą, legły 
zniszczeniu. 

LJ 

Onegdajszej nocy nad Wilnem i oko- 
licami przeszła gwałtowna burza, połączo- 
na z silną ulewą. W niżej poiożonych miej- 
scach woda wdarła się do piwnic i suteren. 
W dzielnicy koło wiaduktu poleskiego wo- 
da zaiała dom, wdzierając się do miesz- 
kań. Na niektórych ulicach poziom wody 
sięgał prawie metrą, Gdy burza miała się 
już ku końcowi, zaczął padać grad, wiel- 
kości gołębiego jaja. Szkody bardzo znacz- 
ne. 
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Powiew Śmierci nad Światem 


Katastrofalna serja 


W CHINACH. 

W Czuang-Czu ij innych miejscowo- 
ściach wybrzeża prowincji Fu-kien wy: 
buchia zaraza morowa. Dotychczas za” 
notowano 100 wypadków śmiertelnych. 


* 

Z Czeng-Te donoszą, że 8 Chińczy- 
ków oskarżonych o zamordowanie puł- 
kownika policji japońskiej  Mazukata 
stracono z wyroku sądu polowego.. 


* 

Parowiec japoński _„Chako-Meu-Ma- 
ru“, wiozacy robotników  mandżurskich 
zatonął w czasie burzy. Zatonęło Prze” 
szło 40 robotników. 

STANY ZJEDNOCZONE. 

Nowa serja nawałnic i powodzł spo- 
wodowała 14 wypadków śmiertelnych w 
okolicy Austin w stanie Texas, 

W SYRIJI. 

W rocznice urodzin Mahometa doszło 
w Syrii do zaburzeń. W Damaszku gru- 
py opozycjonistów nie chciały dopuścić 
do meczetu na miejsca honorowe przed- 
stawicieli rządu, twierdząc, że przywilej 


ten należy się tylko wiernym wyznaw- 
com proroka. Ministrowie musieli opu- 
ścić mecze. W Trypolisie (Troblus 
E Szam) doszło do Starć, w których 2 
osoby zostały zabite. 
W NIEMCZECH. A 

Pod QGrevėnbroich na szosie miedzy 
Elsen i Fuerth najechało ub. nocy w pel- 
nym pędzie auto z 3 osobami na przy- 
drożne drzewo, ulegając strzaskaniu. 
Dwie osoby zostały zabite, szoter odniósł 
tak ciężkie rany, że walczy ze Śmiercią. 

W STANACH ZJĘDNOCZONYCH. 

Olbrzymia powódź, spowodowana o- 
berwaniem się chmur, wyrządziła w Sta- 
tach Missouri, IHinois | Kanzas wielkie 
szkody w zbiorach. Tysiące mieszkańców 
musiało opuścić swe siedziby. Miasto po” 
łudniowa Dakota nawiedzone zostało hu- 
raganem. Szereg osób odniósi rany. O 
gwałtownych burzach donoszą również 
z Nowej Anglii, gdzie spadające drzewa i 
cegły zabiły szereg osób. Wylew rzeki 
arn załał 50 tys. akrów ziemi upra- 
wiej. 
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Człowiek rozsíirzelany przez bolszewików 
przed... sadem warszawskim 


Niezwykle fantastyczne koleje życia 
człowieka, który był już uważany Za roz- 
střZelanego, odsłania proces, który 
wkrótce rozegra się przed warszawskim 
sądem okręgowytn. 

Aleksander Rozwadowski przebywał 
w okresie wojny w Rosji. Walcząc na 
Ukrainie w oddziałach białogwardzistów, 
w czasie jednej z bitew Rozwadowski 
dostał się do niewoli bolszewickiej, gdzie 
skazano go na roZstrZzelanie. Jeńca posta- 
wiono na placu straceń. Rozległą się sal- 
wa karabinowa. Skazaniec padł na zie- 
mię zbroczony krwią. 

Z miejsca straceń przewieziono Roz- 
wadowskiego do prosektorium. Gdy le- 
karze przystąpili do sekcji, Zadrżeli 
z przerażenia, Rozstrzelany jenięc odżył. 

Okazało się, że kule tylko raniły cięż- 
ko Rozwadowskiego; po dłuższym poby- 
cie w szpitalu wyzdrowiał. 


Rozwadowskiemu udało sie Zblec do 
Polski. Obiął on posadę w Warszawie i 
wkrótce zawarł znajomość z młodą przy” 
Stojna Aleksandrą Smoleńską, urzędnicz- 
ką Centrum Wyszkolenia Sanitarnego. 
Rozwadowski doszedł do przekonania, 
że urodziwą urzędniczka jest wyzyski- 
wana przez mężczyzn i dla uchronienia 


jej od hańby postanowił ją poślubić. Ślub 
istotnie doszedł do skutku, ale pod nie- 
zwykłym warunkiem. Smoleńska za- 
strzegła sobie całkowitą swobodę į nie- 
zależność, na co mąż wyraził Zgodę. 
Wkrótce wszakże między małżonkami 
wybuchły niesnaski. Rozeszli się i zamie” 
szkali osobno. 

W ostatnią noc Sylwestrową do mie- 
szkania Smoleńskiej, w chwiii, gdy bawili 
tam brat Smoleńskiej Jerzy, ppor. Jan 
Giergielewicz oraz pewien kpr. podcho- 
rąży, wtargnął Rozwadowski i oddał 5 
strzałów do ppor. Glergielewicza, raniąc 
go w nogę, Oficer odpowiedział strzała” 
mi, lecz kule chybiły, a potem wskutek 
rany zasłabł. Po strzałach Rozwadowski 
Zamknął się w mieszkaniu żony i zatara- 
sował fortepianem drzwi j położył się do 
łóżka, 

Przybyła policja wybiła szyby i rzu- 
ciła przez otwór do mieszkania dwie 
bomby łzawiące. Dopiero wówczas uda- 
ło sie obezwładnić 'odurzonego gazem 
Rozwadowskiego. przez założenie mu kaj- 


Człowiek, który uszedł z życiem z 
piacu straceń, stanie wkrótce przed są- 
dem pod zarzutem uSiłowanią zabójstw? 
ppor. Gierglelewicza. 
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Piorun uderzył w pocisk arfyleryjski 


W czasie burzy. jaka przeszła Popo- 
łudniu nad wsią Goniądzem i okolicą, 
piorun uderzył w jeden z domów mie- 
szkalnych, powodując wybuch Znajdują” 
cego się tam pocisku artyleryjskiego, 0- 
raz pożar, 


Przy wybuchu poniosły Śmierć dwie 
osoby. Ogień zniszczył jeden dom mie- 
szkalny i 21 budynków gospodarczych. 
Straty wyrządzone przez szalejący ży- 
wioł nie zostały jeszcze oszacowane, nie- 
mniej jednak są bardzo znaczne, 


„Plon“ w worku przyniósł do urzędu skarbowego 
zbiedzony wieśniak 


Zamieszkały w Psarach pow. bedzińskiego 
wieśniak ©. wpadł na dowcipny sposób, ce- 
lem uzyskania zniżki podatku gruntowego, 
Wieśniak jest biednym i analfabeta. to też nie 
potrafił napisać odwołania od zbyt wysokiego 
— jego zdaniem — podatku gruntowego, Wo- 
bec tego poszedł na piasczyste. nieurodzajne 
pole i narwał masę różnego. rosnącego tam 
chwastu, który następnie zebrał starannie do 
worka i z pakunkiem tym udał sie do urzędu. 
Tam, czekając swojej kolejki, dostał się wre- 
szcie przed obliaze prezesa i przed biurko 
zdumionego dygnitarza wysypał całą zawar- 


tość worka. Wskazując na chwast począł mó" 
wić: 

— „Taki urodzaj mam, panie naczelniku? 
Zamiast chleba rodzą mi sie pokrzywy į ma- 
cierzanka, a jeszcze w dodatku nałożyli mi 
podatek, którego nie mam z czego zapłacić!” 

Naczelnik urzędu skarbowego wysluchał 
Skargi wieśniaka, z zainteresowaniem ogląda- 
jąc przedłożony dowód rzeczowy. 

Przyrzekł on wieśniakowi przychylnie za» 
łatwić jego „odwołanie* podatkowe i przw= 
rzeczenia dotrzymał, polatek bowiem został 
wieśniakowi 0bniżony, 


Tragedja jakich wiele 


„Lidove Noviny“ donoszą, że na dwor- 
cu kolejowym w Reichenberg upadł na 
ziemię bez przytomnośći jakiś czlowiek. 
Kiedy go przewieziono do szpitala, oka- 
zało się, że wchodzi w grę zatrucie wero- 
nalem. 

Samobójca odzyskał potem  przytom- 
ność i podał, że nazywa się Arnold Guth 
i że uciekł z obozu koncentracyjnego w 
Wetzlar obok Frankfurtu. Guth jest pisa- 
rzem i publicystą i aczkolwiek jest oby- 
watelem czechosłowackim, przebywał od 
46-ciu lat w Niemczech. Po dojściu do 
władzy Hitlera został jako socjalny demo- 
krata aresztowany w Frankfurcie i spro- 


wadzony do koncentracyjnego obozu w 
Wetziar. 

W czasie pobytu w tym obozie mal- 
tretowano go w ten sposób, że wybito mu 
11 zębów i złamano mu 4 żebra. Guth po- 
daje, że także inni więżniowie obozu byli 
w okrutny sposób maltretowani, 

Kiedy przed pół rokiem stwierdzono, że 
Guth jest obywatelem czeskim, „ustalono“, 
że jest umysłowo chory i zamknięto go w 
osobnym oddziale obozu. Stamtąd udało 
mu się uciec do Czechosłowacji, gdzie z 
tozpaczy i obawy o los pozostałej w Niem- 
czech todzinv próbował pozbawić się ży- 
cia. 


Wściekły wilk 


Do zakładu Pasteura w Wilnie przy- 
wieziono z majątku Kudełki pod Wilnem 
4 osoby, pogryzione przez wściekłego wil- 
ka. 


Wypadek zdarzył się w następujących 
okolicznościach. Kiedy wilk zbliżył się do 
zabudowań gajowego majątku, Franciszka 
Kłosko, gajowy zaczął ostrzeliwac go z 
dubeltówki. Wówczas zranione zwierzę 
rzuciło się na będących w pobliżu ludzi. 


Mieszkańcy gminy Komorowice pod Białą 
przeżywają wypadek niezwykłego  samobój- 
stwa, jaki się tam wydarzył. Oto w sobotę w 
godzinach południowych zjawił się u tamt. ks. 
wikarjusza Tomczyka nieznany mu osobnik, 
żądając spowiedzi. Ks. Tomczyk udał się z nim 
do zakrystji kościelnej. -W toku spowiadania 
sig osobnik ów dobył rewolweru i strzefił do 
siebie. Na odgłos strzału zbiegła się służba ko- 
ścielna, udzielając pierwszej pomocy rannemu, 
który w kilka minut potem zmarł wśród wiel- 


Nad Borystawiem i 9kolicą przeszła 
silna burza z piorunami. 

Piorun uderzył m. in..w zbiornik ropy 
na kópalni nafty „Gilde“ w Borysławiu, 
powodując pożar, który zniszczył znajdu- 


Burza szalała 


W ub. niedzielę w godzinach przedpołudnio- 
wych nad woj. śląskiem przeszła wicika nawał- 
nica, połączona z piorunami. Miejscami siła 
wiatru była tak wielka, iż specjalnie w agro- 
dach powstały poważne szkody.  Niemniejsze 
szkody wyrządzone zostały wskutek bardzo 
wielkich opadów deszczowych, Oraz przez pa- 
dający gdzieniegdzie wielki grad. 

W szeregu miejscowości piorun uderzył w 
drzewa oraz zabudowania, na szczęście obeszło 
się jednak bez ofiar w ludziach. W Tychach, w 
czasie Szalejącej wichury obalona została w 
arku browaru książęcego stara lipa. W nie- 
których wioskach powiatu pszczyńskiego wiatr 


Dwa lata liczący Józeł Kwak, bawiąc 
się na podwórzu domu w  Stryszawie, 
wpadł do nieogrodzonej półmetrowej głę- 
bokości studni i utonął. Matka dziecka 
nie zauważyła wypadku, gdyż przed chwi- 
lą weszła do mieszkania, by nakarmić nie- 
mowlę. Dopiero po pewnym czasie ojciec, 
St. Kwak, gdy powrócił z pola, zauważył 
wystające ze studni mogi i tułów topielca, 
Wszelkie próby uratowania chłopca pozo- 


W sobotę przed południem w klatce 
schodowej przy ul. Wandy w Katowicach 
doszło do krwawej bójki na tle porachun- 
ków osobistych między licytatorem Bru- 
nonem Cubrem, zam. przy ul. Górnej 5 i 
Pawłem Wyleżołem z Załęża, 


Poważnych obrażeń cielesnych doznał 
służący majątku, Marcinkiewicz, gajowy 
Kłosko i dwie osoby spośród miejscowej 
ludności. 

Urządzono obławą, w wyniku której 
zwierzę zabito, W zakładzie Pasteura 
stwierdzono, że wilk był chory na wście- 
ae Kłosko został odwieziony do szpi- 
ala. 


"o 


Samobójstwo młodego mężczyzny 


kich męczarni, które poznać można było po 
silnych konwulsjach. Zawezwane pogotowie 
ratunkowe zastało już tylko zimne zwłoki de- 
nata. Samobójcą okazał się niejaki Markwart, 
w wieku lat 20, pochodzący z  Komorowic. 
Przyczyna tego czynu jest nieznana. 

Czyn -ten, będący -według prawa- kanonicz- 
nego profanacją świątyni, ściągnie prawdopo» 
dobnie to następstwo, że kościół komorowicki 
zostanie na jakiś czas zamknięty. Wypadek ten 
podziałał na tamt. parafjan przygnębiająco. 


Piorun uderzył w zbiornik ropy 


Fatastrofalna burza nad Gorysławiem 


jącą się w zbiorniku ropę w ilości 15.000 
kg. oraz tłocznię i pompy. 

Szyb został uratowany. W czasie ra- 
tunku pomocnik szybowy doznał dotkli- 
wych obrażeń. 


nad Sląskiem 


zniósł cały szeteg dachów z domów oraz za- 
budowań gospodarskich, a (mniejsze przybu- 
dówki zostały miejscami formalnie zniesione z 
powierzchni. 

Poważne szkody wyrządziła burza i grad na 
terenie powiatów rolniczych, gdzie poniszcze= 
ne zostało zboże. Bardzo wieje ucierpiały rów- 
nież sady, gdzie deszcz, wzgl. grad pozrywał 
część owoców. 

Nagła zmiana pogody Sprawiła wielką nie- 
spodziankę naszym wycieczkowiczom, którzy 
wybrali się Wczas rano do miejscowości wy- 
cieczkowych. Na szczęście obeszło się jednak 
bez ofiar w ludziach. 


O I O oo 


Po tragicznej stracie dziecka 


usilowal powiesić sie na gruszy 


stały bez skutku. Zrozpaczony ojciec pod 
biegł do pobliskiej gruszy i usiłował na niej 
się powiesić. Zauważyli to z odległości 
stu kroków dwaj robotnicy, Michał i Wła” 
dystaw Wojtyłkowie, którzy w pore prze” 
cieli sznur, ratuiąc Kwaka od niechybnej 
śmierci. Niedoszły samobójca zzlosił się 
następnie sam na policji i doniósł o swej 
tragedii. 


Zrzucł licyiaiora ze schodów 


W czasie bójki i ogólnej szarpaniny: 
Wyleżoł zrzucił Cubra ze schodów, wsku- 
tek czego C. skaleczył sobie poważnie gło- 
wę i utracił przytomność. Cubra przewit- 
ziono pogótowiem ratunkowem do szp żaia 
miejskiego w Katowicach. 


Trawy ląkowe 


F Dwie mirgi dobrej łąki dają więcej 

korzyści aniżen czrery morgi Ś.ednio do” 

brej roli ornej, naturalnie o ile właścicel 

łąki dba o nią I nie pozostawia jej na 

pastwę losu. Na ten temat pisaliśmy ob” 

szert. w jednym z dodatków naszych 
- na początku wiosny. 
W przeszłym tygodniu podaliśmy kil- 
ka wskazówek o sianokosach — kiedy ko” 
sić łąki i jak suszyć siano. 
W dzisiejszym numerze piszemy W 
streszczeniu o najważniejszych trawach, 
jakiemi należy łaki podsiewać, na jakich 
gruntach się udają, kiedy zakwitają i ja- 
kie ich zalety. Rozróżniamy dwie głów” 
ne grupy traw słodkich, łąkowych =- 
pastwiskowych i to: wysokie, (nadrostne) 
i niskie (zadarniające). 
Do pierwszej grupy należą: kostrzewa. 
łąkowa; kupkówka; tyimotka; lisi - ogon 
(wyczyniec); rajgras francuski, 
Do drugiej: wiechlina łąkowa; wiechli- 
na. błotna; mietlica rozłogowa; kostrze” 
wa czerwona (rozłogowa); rajgras wloski: 
rajgras angielski; grubienica łąkowa i 
owsik złocisty. 
Kostrzewa ląkowa. Jest to trawa trwa- 
ła, rośnie kępkami bez rozłogów na wszel- 
kich grutach średnio - wilgotnych, najle- 
piej na glebach próchniczych (murszach) 
1 gliniasto - piaszczystych. Dobra dla 
łąk i pastwisk, daje dużo dobrej paszy. 
Kwitnie koło połowy czerwca. Jest to 
jedna z najlepszych traw. 
Kupkówka. Jest jedną z najtrwalszych 
traw. Rośnie kępkami, nie zadarniając 
się. Z wiosną wcześnie się rozwija, dając 
dużo bardzo dobrej paszy; udaje się 
wszedzie z wyjatkiem bagnistych mocza- 
rów i suchych piasków. Kwitzie na po- 
czatku czerwca. 
Tymotka. Trawa kepkowa (niezadar” 
niajaca), wieloletnia wyrasta do półtora 
metra. Co do gleby, nie wymagająca. 
Nieznosi zbyt suchych i zbyt mokrych 
gruntów. Daje siano twarde, lubiane przez 
konie. Kwitnie w lipcu. 
Lisitogon. Trawa wyrastająca wyso- 
ko. rośnie doskonale na lepszych, pulch- 
nych, przewiewnych, zwłaszcza próchni” 
czych glebach, dostat.. wilgotnych, .Doske- 
nala ya łąki zalewane. Z wiosną odrasta 
bardzo wcześnie. Kwitnie już w połowie 
niaja. Daje dużo i bardzo dobrej paszy. 
Na pastwiska nie nadaje się. 
s Rajgras francuski, Trawa trwała ros- 

nąca dużemi kępkami. Specjalnie lubiana 
przez konie (gorzkawy smak); lubi grun- 
ty przewiewne i marglowate. Nie znosi 
zbyt wilgotnych i zimnych. Raczej woli 
mniej wilgoci. niż za dużo. Nadaje się na 
łaki i-pastwiska, dając dużo paszy. Kwit- 
nie w czerwcu. 

Wiechlina ląkowa, Trawa wieloletnia 
o rozłogach przyziemnych. Doskonale za- 
darnia laki i pastwiska. Nie znosi gleb 
podmokłych. Na suszę jest wytrzymała. 
Co do gleby nie wymagająca. Wiosną 
wcześnie się rozwija i odrasta bardzo 
szybko. Daie dużo dobrej paszy. Jest to 
podstawowa trawa do mieszanek na łąki 
i pastwiska. Kwietnie na początku czerw- 
ca. 

Wiechlina blotna. Bardzo cenna, silnie 
krzewiaca się trawa. Daje dużo delikat- 
ħej paszy. Odrasta bardzo szybko. Na- 
daje się specjalnie na gleby wiłgotniejsze, 
choć na suszę jest wytrzymała. Kwitnie 
w drugiej połowie czerwca. 

Mietlica rozlogowa. Trawa trwała, sil- 
nie rozkrzewiająca się. Udaje się nawet 
na piaskach. lecz lubi wilgotniejsze stano- 
wiska. Z wiosną szybko odrasta, daje dur 
żo paszy, zwłaszcza w drugim pokosie. 
Kwitnie z początkiem lipca. 

Kostrzewa czerwona rozłogowa. Krze- 
ayi się silnie i daje dużo wartościowej pa” 
szy. Zadarnia się bardzo silnię. Co do 
gleby bardzo mało wybredna. Znosi do- 
skonale suszę, nadaje się na gleby ubo 
zie. Kwitnie. pod koniec czerwca i w lipcu. 

Rajgras wloski. Wytrzymuje 2—3 lat, 
poczem ginie. Nadaje się do krótkotrwa- 
łych mieszanek z koniczynami. Bardzo 
szybko rośnie i daje dużo bardzo dobrej 
paszy. Kwitnie w czerwcu. 

Raigras angielski. Trawa trwała do- 
skonale się zadarnia. Najlepiej rośnie na 
gruntach średnio - wilgotnych. Kwitnie 
w czerwcu. 

Grubienica łąkowa. Roślina trwała, 
kępkowa o dużej ilości liści. Najlepiej 
ronie na średnich przewiewnych glebach, 
„dobrze znosi suszę. Dobra, zwłaszcza dla 
pastwisk. Główny plon daje w drug'm 
pokosię. Kwitnie w czerwcu. 

Owsik złocisty. Trawa wieloletnia, 
bezrozłogowa, darń daje rzadką, lubi 
grunta suchsze i marglowate; nie znosi 
zalewnych i mocno wilgotnych, Nadaje 


się jedynie dla łąk. Siana idaje dużo į de- Ji komonicą 


likatnego. Kwitnie w czerwcu. 

Wszystkie powyżej wymienione od- 
miany roślin łąkowych są trawami słod- 
kiemi. Wysiane na ląkach w odpowied- 
nio dobranych imieszankach stosownie do 
gleby danej taki, daią wyśmienite pierw- 
szorzędne siano. 

Laki i pastwiska podsiewa się po* 
zatem dodatkowo koniczyną czerwoną; 
koniczyną białą, koniczyną szwedzką 


różkowatą oraz komonicą 
blotna. W każdyin razie, jeśli chodzi © 
ułożenie mieszanki traw na łąkę czy past 
wisko, to radzimy zwracać się o poradę 
do fachowców (lzby rolnicze), aby uniknąć 
błędów i otrzymać odpowiednie warto- 
ciowe zadarnienie. Nie wszystkie bowiem 
trawy nadają się na jedne i tesame łąki. 
Inne trawy trzeba wysiać na łąki mokre 
a inne na suche, 


Cztery asy lotów - gołębich 


KaprZaty wyczak. Ulęgnicty na je- 
sion [9381 r. W r. 1932 nie latał, W r 
1933 cztery loty 330 km. 380 km. 


tów — 30U km. 416, 475, 570. 680, 900 
km. We wszystkich lotach zdobył pierw- 
sze nagrody. (Właściciel: Wilhelm Lisz- 
ka, Westial;a). 
Ciemny wyczak, 
nej jesieni 1929 r. 


Ulęgnicty w Póź- 
W roku 1930 i 1981 
nie latał. W roku 1932 pierwszy lot bez 
treningu 384 km. drugi 423 km. W roku 
1933 pięć lotów — 353 km., 478, 461, 514, 

à e , 1 


680 km., 800 km. W roku 1934 sześć lo- 
OR 


W roku 1934 cztery 
Dotąd nie le- 


loty 


mes, Viersen). 


Biały baran niemiecki, 


Hodowla W. Benecke, Brunświk. 
Typowe cechy rasowe: Budowa kre- 
pa; sierść Śnieżno-biała; głowa potężna: 


Siwek jasny. Ulęgnięty na wiosnę 


193} r. Pierwszy lot w jesieni 1931 r., 
135 km. W 1032 r. — 354 km., 516 į 588 
kos. W 1933 r. — 168 km., 196, 270, 514 


i 606 km. W 1934 r. — 514 km. 600 i 
827 km. We wszystkich lotach zdobył 
nagrody, (Właśc.: W. Siemies, . Viersen). 


Siwek ciemny. Uięgnięty w 1932 r. 
W. roku. 1933 sześć lotów į pięć nagród 
--- 180 km., 270. 382, 386, 424 km» W ro- 
ku 1934 osiem lotów i siedem: nagród — 
324 km., 386, 424, 478, 535, 623, 852 km. 


WB 40% Sp > 


i 920 km. Ostatni lot przebył w czasie 
rekordowym, przy miekorzystnych wa- 
runkach atmosferycznych, 10 godzin 16 
minut. (Właściciel: J. Kranz, , Oder- 
bruch). 


rasa królicza 


mięsiste, najwyżej 45 cm. długie (u bara- 
nów francuskich 60—65 cm..); waga 5 i 
bół do 6 kg.; futerko o gęstem, wełnistem 
podszyciu, Królice mają nieco delikat- 
mie;szą budowę. 

Biały baran niemiecki jest doskonałym 
okazem królika futerkowego i mięsnego. 
Jest pienny; samica rzuca za każdym por 
kryciem 6—8 młodych i jest dobrą kar- 
mic.elką. 

Na tegorocznej wystawie króliczeł w 
Lipsku było zastąpionych 80 hodowców 
tejże rasy i okaz niniejszy zdobył pierw- 
szą nagrodę — złoty medal, 

W sprawach hodowli rasowych króli- 
ków udziela chętnie pouczeń i wskazó- 
wek prezes Górnośląskiego Zwiazku Ho- 
dowców Drobnego Inwentarza, p. komi- 
sarz Romuald Bargieł w Świętochłowi- 


zoło i nos kabłąkowate; uszy szerokie ' cach. 


Różne sposoby przyrządzania miesa króliczego 


827 km. 

461 km. 514, 600. 827 km. 

ciał anj razu poniżeł 400 km. zdobywa- 
jac dwa złote medale. (Właśc.: W. Sie- 
Są różne sposoby przyrządzania mięsa 
królioczego, z których podajemy kilka, 

Pieczeń z królika, Comber, wda przednie i 
tylne szpikuie się słoniną i soli według po- 
trzebv. Można ją zrobić z mięsa Świeżo za- 

skrapia się wtedy dobrze 


bitego królika; 


octem, lecz lepiej gdy mięso poleżv dwa dni 
w occie lub kwaśnem mleku (kiszce), W ron- 
dlu rozpuszcza się odpowiednią ilość masła 
aż do gorącości, wkłada się mięso, dodaje 
dróbka królicze, t. j. nerki, serce. 'wątróbkę, 


Pasorzyty drobiu 


Wśród robactwa, niepokojącego į pa“ 
sorzytującego zwłaszcza w skwarnej po- 
rze  latowej nasz drób pierwisze 
miejsce zajmują pchły, i kleszczyki, Roz- 
mnażaniu tych pasorzytów a również 
rozlicznym innym chorobom drobiu 
sprzyja niechlujstwo. Grzędy i Podłoga 
w kuwrnikach są oblepione kałem, pod- 
ściółka zgniła, — aż się roj od robactwa. 
Przykro patrzeć! Gdybyśmy chcieli 0- 
bejrzeć pod szkłem powiększającem wy- 
dobyte z pod piór robactwo. to napewno 
otrząsnęlibyśmy się z wstrętu i odrazy. 

Przeciwko pasorzytom drobiu należy 
stosować: 

1) wycieranie ścianek gniazd i innych 
części drewnianych w kurniku rozczy* 
nem nafty z wodą oraz sodą: 

2) wcierać z lekka pióra kur na skrzy- 
dłach naftą, uważając, aby nie smarować 
skóry, gdyż to powoduje oparzenia; 

3) doskonale działa przeciwko paso- 
rzytom u kur kładzenie do gniazd pod- 
kładków kamforowo-m.entolowych, mają- 
cych kształt jaja. Jest to dobry sposób 
na wszelkie robactwo; 

4) kurniki należy często bieliś wap- 
nem z dodatkiem szarego mydła — na 
wiadro wapna dodając łyżkę krezoliny; 

5) kury powinny korzystać stale z ką- 
pieli w suchym piasku, zmieszanym z. .po- 
piołem. 

Te same zabiegi należy stosować w 
chlewkach i zagrodach. w których no- 
cują młode gęsi i kaczki. 


Po gradobiciu 


Zdarza się często, że grad wybije zbo- 
że tak, iż niema nadziei, aby się jeszcze 
mogło opuścić i wydać plon. jak wiadc- 
imo, grady najczęściej zdarzają się w czerw- 
cu i lipcu, kiedy zwykle już niema nadzici, 
by maciczki wypuściły żdżbia boczne. Je- 
żeli to nastąpi, to trzeba pamiętać, że zbo- 
ża niedojrzałe są doskonałą paszą i dla- 
tego nie należy, jak to często włościanie 
czynią, wypuszczać bydła na zbite gracem 
polc, bo bydło 'zaledwie” małą część jest 
w stanie zjeść, a dziewięć: ezęścjsśtratuje 
racicami i wdepczę w ziemię. Należy na- 
tomiast pozostałe po gradzie zielone zboże 
skosić i wysuszyć na Siano, a po sprzęcie 
tegoż, pole posiać gorczyca, rzepą, lub ja- 
ką mieszanką, albo też uprawiać go jako 
czarny ugór pod następną roślinę. Nie 
trzeba dodawac, że przed klęską gradu 
powinni się rolnicy ubezpieczać. 


kiego pieprzu lub papryki, przykrywa się po“ 
krywką i dusi na wolrym ogniu. polewając od 
czasu do czasu rosołem na dnie nagromadzo- 
nym i obraca się pieczeń często, aby się nie 
przypalita. Po upieczeniu wyjmuje się ją £ 
rondla, a powostały sos wlewa sie do sośjerki. 


Królik smażony po belgijsku., Młode króli- 
ki smażą się całe w maśle, potem kraje się je 
va duże kawałki, nakrapia sokiem cytryno- 
wym, dodaje trochę soli, Oraz.posypuje tiu- 
czonym białym pieprzem. Na pół godziny 
przed podaniem macza się kawałki mięsa w 
pnzyprawie ciastowej, składającej sie z 4 ly- 
żek mąki, 4 łyżek piwa, 2 łyżek oliwy, 2 bie 
lek na piunę tbiiych i soli, przesmaża się na 
maśle lub fryturze na runiano, wykłada na 
półmisek i ubiera zielenią pietruszki, 

Królik na dziko, Comber i uda tylne ma- 
rymuje się przez 3 dni 'w ćwierć litra wina 
czerwonego, dodaje się 4 posiekane cebule, 
lyżeczkę mialkiego pieprzu, bobkowych liści. 
Mięso obracać w sosie marynaty codziennie. 
Przed upieczeniern maszpikować, następnie 
zwolna da maśle smażyć, gdy gotowe, polać 
sosem Śnietankow ym. 

Królik w galarecie, Rozebranego królika 
gotuje się z marchwią, pietruszka, pieprzem, 
solą, dodawszy 2 nóżki cielęce. tak długo, aż 
imięso stanie się zupełuie mekkiem, potem 
wyjmuje się ładuie kawałki i układa w forme 
do studzenia, Głowy, Szyi i żeberek nie da- 
wać. Następnie zalewa się rosołem i stawia 
w chladnem miejscu lub lodowni 

Pasztet króliczy. 3 kz. mesa króliczezo, 
ówierć kg. wieprzowego i trzy ósme części 
wątroby Świiiskiej posiekać dokładnie, a mise 
szając, dodawać: drobno posiekanej pietru- 
szki, ząbek czosnku, pieprzu, soli i nieco mu- 
szkatowej gałk.. — Dwie bułki namaczać w 
słodkiem mleku, wycisnąć i wymieszać z po- 
przednią mieszaniną z mięsa. Dodać troche 
roztopionego masła, Rondel dobrze wysma- 
rować smalcem, ułożyć mieszaninę z dodaną 
słoninką w kostki pokrajaną, polać  lekkiem 
stołowem winera . położyć kilka platków sło- 
niny na wierzch i wypiekhać w piecku zwy” 


kilka płatków, cebuli, marchwi i trochę miał. kłym 1/4 do 2 godzin. 


Doda 


ŚŻezpłatni 


ŻYCIE MRÓWEK NA FILMIE 


Wydziałowi kulturalnemu wytwórni fil- 
mowej „Ufa“ udało się sfilimować jaknaj- 
dokładniej życie i zwyczaje mrówek. Tym 
razem nie robiono tego zapomocą żadnych, 
„tricków“ filmowych, czy rysunkowych 
„sztuczek, ale naprawdę siilmowano 
prawdziwe, rzeczywiste życie prawczi- 
wych mrówek. 

Twórcą tego jedynego w swoim ro- 
dzaju filmu jest Wolfram Jungnaus, 
któremu po długich studjach udało się do- 
stać pod objektyw całe społeczeństwo mró- 
wek. Potrafił on dać mrówkom takie wa- 
runki, do jakich są przyzwyczajone, a mi- 
mo to udało mu się je utrzymać pod szkłem 
i pod niesłychanie czujnem i wrażliwem 
okiem objektywu filmowego. 

Długo studjował lungkaus życie mró- 
wek, prowadził bardzo wyczerpujący i 
drobiazgowy pamiętnik, zapisywał w nim 
wszystko, każdy zauważony ruch, każdy 
przejaw życia, tego doskonale zorganizo- 
wanego społeczeństwa, jakiem jest mrowi- 
sko. 

Dopiero po takiej pracy przygołowaw- 
czej mógł rozpocząć drugi etap swojej ro- 
boty, zaczął mianowicie myśleć o przenie- 
sieniu mrowiska do atelier filmowego. 

Do ogromnego szklanego terrarium 
przeniesiono z pobiiskiego lasu dużą ro- 
dzinę mrówek. Nie podobało się im na 
iowem gospodarstwie. Byio pusto, nago, 
nic im nie przypominało ich rodzinnego 
lasu. 

Zaczęły szukać drogi, którą możnaby 
uciec i... znalazły. Wąskim szklanym chod- 
nikiem, zostawionym im oczywiście przez 
'Junghausa, dostały się do drugiego terra- 
rium. Tu już było wiele lepiej. Słońce do- 
grzewało silniej, na ziemi leżały małe ga- 
łązeczki drzewa i igły sosen. 

Ale i tu jeszcze nie było tak dobrze, 
żeby można było założyć dom, ognisko ro- 
dzinne, żeby zbudować mrowisko. Stąd 
też prowadził wąziutki szklany kurytatzyk 
do następnego trzeciego skolei terrarium. 
Tu był raj. Słońce paliło jak latem. Na 
ziemi leżały szyszki, gałązki, suche patyki, 
małe kamyczki. Rosły karłowate drzewka 
i różne leśne kwiaty. Tu można było 
wreszcie zamieszkać, 

Zaczęła się mozolna praca budowania 
mrowiska. Z godziny na godzinę rósł 
wspaniały zamek z piasku. Mrówki praco- 
wały jak szalone. Nie zauważyły, że świa- 
tło, słońce, które dawało im się do pracy, 
pochodzi z olbrzymiej lampy, zawieszonej 
nad szklanym dachem, nie zauważyły, że 
granice ich państwa, zakreślone są twar- 
„dym, szklanym murem. Widzialy tylko je- 
den cel przed sobą: mrowisko. Kiedy 
je zbudowały, cel ich się mocno poszerzył, 
musiały teraz w swoim zamku z piasku 
żyś i pracov:ać. 

Zaznaczyć należy, że działo się to 
wszystko zimą. A przecież mrówki ucho- 
dzą za najlepszych proroków, jeżeli idzie 
o „przepowiednie“ pogody; jeszcze na dłu- 
go przedtem, nim zaczną się jesienne chło- 
dy, reorganizują zupełnie swoje zycie. Tu 
nie czuły zbliżającej się i istniejącej zimy, 
w ciepłym blasku lampy słonecznej praco- 
wały tak, jak pod promieniami najbardziej 
upalnego lata. 

Dookoła terrarium powstał cały las 
aparatów filmowych. Najnowecześnmiejsze 
objektywy nie ustawały w pracy. filmowa- 
no po raz pierwszy w dziejach sztuki fil- 
mowej powstawanie mrowiska. 

Pełne napięcia dramatycznego były sce- 
ny, które się wewnątrz szkianego pudła 

Mrowisko było już gotowe, 


rozgrywały. 
regularne, nor- 


teraz zaczęło się w nim 
malne życie. 

Operatorzy filmowi iotografowali 
wszystko. Taema uwieczmiła moment, w 
którym królowa-matka składa jajka do 
przygotowanych uprzednio komórek. 

Potem przyszedł okres pracy dla Słu- 
łebnic tego pracowitego państwa. Widać 
hvło. jak mrówki, pełniące funkcje niańek, 
wynosiły jajeczka na słońce, jal: podczas 
chłodu i deszczu (warunki atmosieryczne 
w terrarium zmieniano cy pewien czas), 
znosiły je do nizej położonych komór. Fo- 
łem z |ajeczek wykluwały się maleńkie, 
bezbarwne larwy. Mrówki-piastunki strze- 
g «ch, iok oka w głowie, „prowadziły je 
na spacer”, na najlżejszy szmer czy szturm , 
otaczały się zwartą, czujną strażą. 


Wszystkie stadja rozwoju mrówki u- 
wiecznione zostały na taśmie filmowej, na- 
wet wielkie święto w mrówczem  gnieź- 
dzie: akt weselny młodych samców i sa- 
miczek. 

Trudno sobie wyobrazić, ile cierpliwo- 
ści i pracy kosztowały te zdjęcia. Udało 
się nawet podpatrzeć chwile, w której 
mrówki „doiły' mszyce roślinne, cwady 
te, hodowane specjalnie przez mrówki, od- 
grywały w mrówczem społeczeństwie 1olę 
dojnych krów. 

Ale to wszystko była praca w spokoj- 
nem, normalnie żyjącem państwie mrówek. 
Junghausowi to nie wystarczyło. Chciał 


zobaczyć mrówki w ogniu walki. I to mu 
się również udało. 

Sprowadził poprostu swoim pupilkom 
nieprzyjaciela, zaatakował je inną rodziną 
mrówek. Dla dwuch społeczeństw nie było 
miejsca w terrarium. Pod szklanym da- 
chem zawrzato. Rozpętała się walka. Na 
placu boju rozgrywały się straszne sceny. 
Nad wszystkiem czuwało oko objektywu. 
Zdumiewająca wydawała się zaciekiość i 
krwiożerczość walczących mrówek: zwy- 
ciężyły pierwotne właścicielki mrowiska. 

Praca filmowców zest już ukończona. 
Będzie to prawdopodobnie dzieło wręcz 
rewelacyjne. 


Szympans londyńskiego ogrodu zoologicznego, zwany Piotrem, pomaga swemu strażni- 
kowi przy robieniu porządków. 


JHiema Kaszub bez $oloni, 
a Ńaszub bez Solści 


Wspomnienia 
o czynach przywódcy ludu kaszubskiego 


W jednym z pisemek lokalnych zamiie- 
Ścił p. Alfons Jerzy Dopka, rodowity Ka” 
szuba i miłośnik ruchu regionalnego Ka- 
szubszczyzny, wsponinienia o czynach 
przywódcy ludu kaszubskiego w 12 rocz” 
nicę śmierci śp. Antoniego Abrahama, 
wielkiego działacza  niepodległościowego 
i obrońcy polskości na Pomorzu, a szcze” 
gólnie na ziemi kaszubskiej, 

Zasługi tego skromnego Kaszuby Ś. P- 
Abrahama są ogromne, to też w rocznicę 
jego zgonu. w dniu 23 bm., w roku, kiedy 
obchodziliśmy 15-lecie uzyskania dostępu 
do morza polskiego, oraz wyzwolenie ziemi 
Pomorskiej, wspomnijnry pokrótce o Ie80 
czynach o iego pracy dla polskości. 

Śp. Abraham pochodził ze ster robot- 
niczych, był synem robotnika, ale czyny 
jego były wielkie. Wyniósł z „checzy 
kaszebści'* gorące przywiązanie do wszYSł- 
kiego co po'skie; czytania po polsku naw 
czyła go matka na książce do nabożen- 
stwa. On to razem ze znanymi działacza- 
mi: Czężewskim, Pokorriewskim, Szulcem 
i innymi wedrował od chaty do chaty. od 
wsi do wsi. zbierał Kaszubów, wzbudzał 
u nich świadomość narodową polską i za” 
kladał towarzystwa ludowe. Byl ori dusza 
ruchu ludowego polskiego na. Koszuhach 
Nie oszczędzii go za to Niemcy: Vezne 
kary administracyine, procesy. wieziela 
za to nie zraziły ge od dalszej pracy, a Ta” 
czej dodawały mu bodźca. Umiał on wy” 
jątkowo sprytnie wykorzystać pracę za” 
wodowa z robotą polską. Jako przedsta- 
wiciel fabryki maszyn do szycia obieżdźał 
prawie całe Pomorze, slużąc. obek inte- 
iesu swego. sprawie narodowei. 

Skończyla się wojna Światowa i W 
sregalu ważyły się losy Pomorza, gdzie 


Niemcy kwestjonowali polskość Pomorza 
i Kaszub. Wtedy to nie zabrakło odważ- 
nego Abrahama, który z kilku innemi Po” 
motzanami -.przedziera sie przez kordony 
pruskie, dociera do Warszawy i przedsta” 
wia rządowi polskiemu wolę ludu kaszub- 
skiego i pomorskiego, wolę powrotu do 
Polski, 

Nie dość na tem. 

Śp. Abraham udaje się pokrujomu do 
Wersalu i Paryża, odwiedza ministrów i 
redakcje . wielkich dzienników; wszędzie 
twardo występuje w obronie Kaszub i Po” 
morza i na dowód, że mowa kaszubska 
jest tylko narzeczem polskim, mówi tam 
po kaszubsku. Dotarł aż do wielkiego po- 
lityka angielskiego, Lloyd George'a, przed: 
kłada temu swe troski, a gdy ten nie chce 
wierzyć wywodom Abrahama, nasz Kaszu- 
ba, oburzony do najwyższego, uderza ła- 
ską dębowa w podłoge i wali swa potężną 
pięścią w stół, stawiając jasno i stanow: 
czo niezłomną wolę Kaszubów i Pomorzan, 
wole powrotu do zmartwychwstającej Oj- 
czyzny Polski. 

Wszystkie siły swe j całe Żwcie po 
święcił dla Ojczyzny, to też doczekał się 
oswobodzenia Pomorza Kaszubami i 
morzem z pod iarzma niewoli. Zasluży! 
on się bardzo dla Polski, zaco odznaczo- 
ho go orderem „Polonia Restituta". W 
wolnej już Polsce nie przyjął posady pań- 
stwowej, pozostał biedakiem do Sinierci, 
która go spotkała w Gdyni w latach, kie- 
dy tutaj powstawało przyszłe wielkie mia- 
sto portowe Polski, to polskie okno. na 
Swiat. 

Zwłoki tego dzielnego Ka:zuby spo- 
czywają na cmentarzu oksywskiem; na ie- 
go grobie wdzięczni Kaszubi wznieśli pom- 
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nik z potężnego głazu, z napisem: „Šp. 
Antoni Abraham, gorliwy obrońca wiary 
św. i polskości na Kaszubach.“ 

Z tego miejsca, za słowami regjonali- 
sty kaszubskiego, p. Dopki, wyrażamy 
nadzieje, „że w przysziem muzeum im. 
marsz. Piłsudskiego, muzeum ziemi pomor- 
skiej w Toruniu, w panteonie słynnych i 
zasłużonych Pomorzan nie zabraknie na- 
zwiska Abrahama. 


Fatalne „dwójka 


Jeszcze w starożytności Wirgiljusz 
podkreślał, że „bogowie cieszą się nie- 
szczęśliwemi liczbami“. Pierwsza z tych 
nieszczęśliwych liczb — 2 — jest im, za- 
pewne osobliwie nienawistna. Oto caly 
szeteg głów koronowanych, nazywanych 
obok imienia „drugimi“, — było z reguły 
nieszczęśliwytni, albo kończyło swoje ży” 
cie tragicznie: 

Aleksander Il Komnen, cesarz Bizan- 
cjum — został uduszony i powieszony za 
nogi. 

Joan II, król Nawarry — zamordowa- 
ny na przechadzce. 

Edmund Il, król Anglji — zabity przez 
swego brata. 

Harald II, król Anglji — zabity na po- 
lowaniu. 

Edward Il i Ryszard Il — zabici. 

We Francji: Henryk ll — zabity na 
turnieju. 

Franciszek II — królował zaledwie kil- 
ka miesięcy, umarł mając 13 lat. 

Ludwik Il Bawarski — utonął. 

Władysław Il, król Polski — raniony 
na polowaniu, zmarł. 

W Rosji: Piotr Il, Aleksander II, Mi- 
kołaj II, zginęli zamordowani. 

W końcu cesarz Wilhelm Il, niemiecki 
— mimo, że jako człowiek nie doznał lo” 
su poprzedników, jako władca zeszedł w 
historii jako ostatni panujący z dvnastii 
Hohenzollernów. 


Stan łosi 
na ziemiach wschodnich 


„Lowiec Polski“ podaje, że na terenach po- 
szczegolnych leśnictw ordynacji dawidgródece 
kiej, na dzień | marca br. ustalono cyfrę otro- 
pionych łosi na 375 sztuk. Uwzględniając trud- 
ności w uzgodnieniu stanu łosi między leš- 
nictwami i obliczając ich stan z najwyższą re- 
zerwą, przyjąć w każdym razie można, że jest 
niemniejszy od 350 sztuk. 

Przewidywać należy w roku 1935 przychó” 
wek około 155 sztuk młodzieży, co podnieść 
powinno stan łosi do łącznej cyfry okoio 500 
sztuk. 

Stwierdzić należy, że stan łosi jest doskona- 
ły, spotykane Sztuki mają włos dobry i wyglą” 
dają zdrowo. Dużo szkody w stanie łosi, po- 
mimo energicznie przeprowadzonej wałki, wy- 
rządzają wilki. Meldowano o 5 sztukach łosi 
pożartych przez te drapieżniki. 

Z powyższego wynika, że łoś chowa się w 
Polsce dobrze i jeszcze przez długie lata bę: 
dzie ozdobą naszych lasów kresowych. 


Zwelnienie 
od oplat lotniskowych 


Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej wydaje 
już specjalne legitymacje, upoważniające do 
zwolnienia samolotów turystycznych od opłat 
za starty, iądowania i korzystanie z hangarów 
na lotniskach w szeregu państw. 

Przyznanie polskim samolotom turystycz: 
nym tych ulg nastąpiło na zasadzie porozumie: 
nia, opartego na wzajemności, do którego 
przystąpiły już aerokluby narodowe Austriji, 
Japonji, Rumunji, Szwecji, Węgier, Wielkiej 
Brytanii i italji. 

Polskie samoloty turystyczne korzystają 
ze zwolnienia z wymienionych opłat na kilku- 
dziesięciu lotniskach zagranicznych. 


Idzikowski zwolniony za kaucją 


Onsydai opuści! więzienie b, poseł B. B. 
Edward Idzikowski, aresztowany swego czasu 
w zwiazku z aferą łapowniczą b. dyrektora 
departamentu w Ministerstwie Skarbu Michal- 
skiego. B. posel B, B. przesiedział w areszcie 
prewencyjnym 9 miesięcy, Idzikowski został 
zwolniony » w ęz:'na za kaucją w wysokośc? 
16.000 zł, M chalk: rozstanie nadal w wię- 
zieniu. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Do zamku swego wrócił hrabia Treuen- 
fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
„więzieniu, posądzony o otrucie Swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
i niewiernej. Mając 5-letnią córeczkę, Gildę, 
zaangażował do miej wychowawczynię, ba- 
ronównę Gryzeldę von Ronach, którą prote- 
gowała przełożona klasztoru N. M. P., ma- 
teczka Anna. Gryzełda bardzo się spodo- 
bała hrabiemu, natomiast kuzynka hrabiego, 
Beata, widząc to, poczuła do Gryzeldy wiel- 
ką nienawiść, gdyż kochała ona hrabiego 
do szaleństwa. Tak mijały tygodnie. Hrabia 
Harro Treueniels pokochał Gryzeldę całem 
sercem. Również Gryzelda kochała go bar- 
dzo i dążyła do udowodnienia Światu nie- 
winności hrabiego. W tym celu postano- 
wiła ona poznać tajemnice zamku, a zwła- 
szcza jego wieży. Pewnego dnia do hra- 
biego przyjechał jego przyjaciel i sąsiad 
baron Dalheim. 
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Arzez krótka chwilę dwaj panowie 
stali naprzeciwko siebie w głębokiem 
milczeniu. Baron był także 
i wzruszony. A oczy jego zawisły na 
twarzy przyjaciela, jakby wzrokiem 

chciał sięgnąć do głębi jego duszy, 


Dumne, jasne spojrzenie hrabiego 
rozwiało jego ostateczne wątpliwości. 

Szybko zbliżył się do przyjacieia 
z wyciągniętemi rękoma. 

— Harro, drogi Harro, czy możesz 
mi przebaczyć? 

Hrabia drgnął i potarł ręka czoło. 


— Przebaczyć ci, Fryderyku? Ty 
mnie prosisz o przebaczenie? Ty, 
który mnie przed tak niedawnym cza- 
sem nie chciałeś znać? 


— Tak, Harro, właśnie dlatego! 
Nie mogę nic innego powiedzieć na 
swoje usprawiedliwienie, jak to, że 
więcej słuchałem matki, jak własnego 
serca. Moja matka też wierzyła w 
twoja niewinność, ale kobiety mają 
mniej odwagi przeciwstaw ić się opinii 
ludzkiej, aniżeli mężczyźni. A ja da- 
wno już żałowałem swego postępku 
i przyszedłbym do ciebie, gdyby nie 
wstyd przed tobą, którego nie mogłem 


przezwyciężyć. Ale nareszcie prze- 
zwyciężyłem wstyd, zdobyłem się na 
odwagę, no i jestem, Harro. Proszę 


cię, podaj mi rękę i przebacz mi, 


* Hrabia Harro przysłuchiwał się ze 
wzrastającem podnieceniem. Miał 
uczucie, jakby jego dusza wyzwalała 
się ze strasznych więzów. Zwolna, 
jakby z ociąganiem, położył swoją 
dłoń na dłoni przyjaciela. 

— Sprawiłeś mi wielki ból, Fryde- 
ryku, Właśnie od ciebie ta obelga tax 
Strasznie bolała, Jabym wobec ciebie 
nigdy, nigdy tak nie postąpił. Gdyby 
cię nawet skazano, ja stanąłbym u 
twego boku. 

Mocno i gorąco uścisnął baron re- 
kę przyjaciela. Głęboko nabrał tchu. 
"Teraz, kiedy patrzał w twarz przyja- 
ciela, sam nie mógł zrozumieć swego 
postępowania. 

— Sam nie wiem, jak się to stało, 
Harro! W winę twoją nie wierzyłem 
ani przez chwilę, mimo tak obciążają- 
cych poszlak. Ale widzisz, człowiek 
jest słaby i trudno mu się samemu 
przeciwstaw ié wszystkim. Czy mo- 
żesz mi przebaczyć, Harro? Niech 
wszystko to idzie w zapomnienie. 


Hrabia Harro popatrzał na niego 
poważnie. 

— Nie wiesz wcale, Fryderyku, ile 
przecierpiałem. Mam poza sobą 
Straszne miesiące. Więc zrozum mnie 
i nie bierz mi za złe, że nie witam cię 
tak radośnie, jak się może tego spo- 
dziewałeś. í 

— To siẹ zmieni, Harro. I od tej 
chwili zawsze już będę stać mocno u 
twego boku, a wraz ze mną moja na- 
rzeczona. 


blady » 
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CZYLI 


— Jesteś zaręczony? 

— Tak, z panną Tilly von Sarnow. 

— To ta pani, o której już zeszłej 
zimy mówiłeś z takim zachwytem? 

—- Tak, ta sama. Gości teraz u nas 
w Dalheim z rodzicami, gdzie pojutrze 
będziemy święcić nasze zaręczyny. 

Moja narzeczona, choć nie zna cię, 
przesyła ci przeze mnie serdeczne po- 
zdrowienia, 

Coś drgnęło w twarzy hrabiego. 

—- Mnie, potępionemu? Ach, musi 
z niej być wielkoduszny człowiek. 

— O, ona jest naprawdę wyjątko- 
wa. Najchętniej przyjechałaby tu ze 
mna, ale jej matka uważała to za nie- 
odpowiednig. A więc wysłała mnie sa- 
mego z całein mnóstwem dobrych na- 
pomnień, a także z pewnem zleceniem. 


` — Zleceniem? 
- Tak. Moja narzeczona dowie- 
działa się, że u ciebie na zamku bawi 


pa 


TEWIMNIE, 


serdecznie pozdrowić i gorąco popro- 
sić, żeby ją odwiedziła, w Daiheim, 
dopóki tam jeszcze bawi. Nie będziesz 
chyba miał nic przeciwko temu, żeby 
panna von Ronach odwiedziła mo'a 
narzeczoną w Dalheim -%* 


— Ależ naturalnie! Panna von Ro- 
nach jest absolutnie panią swojej w roli, 
Zapoznam cię z nią. misg 
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to. Ale najpierw porozmawiajmy tro% 
chę ze sobą. Mamy sobie przecież 
niejedno do powiedzenia. Tak, moja 
matka też cię kazała pozdr owić. Tilly 
i jej zdołała przemówić do rozsądku. 

I właśnie w imieniu mojej matki i na- 

rzeczonej zapraszam cię do nas na po- 
jutrze na uroczystość moich zaręczyn. 
Będą wszystkie rodziny z sąsiedztwa 
i przy tej okazji znów po raz pierwszy 
pokażesz się w towarzystwie, na grut- 
cie neutralnym, * 5 


Panowie wyszli do parku 


jej przyjaciółka, niejaka panna Gryzel- 
da von Ronach. 

Hrabia Harro podsunął baronowi 
fotel i obydwaj panowie usiedli. 

— Rzeczywiście panna von Ronach 
jest tutaj w charakterze wychowaw- 
czyni mojej córki. Więc twoja narze- 
czona jest z nią zaprzyjaźniona? 

— Tak, i to bardzo serdecznie. Wo- 
góle cała jej rodzina uwielbia tę pa- 
nią. Musi to być jakaś niezwykła isto- 
ta. Przytem zawdzięczają jej bardzo 
wiele. 

Hrabia Harro przysłuchiwał 
z wielkiem zainteresowaniem, 

— Co takiego? 

— Panna Ronach uratowała młod- 
szą siostrzyczkę mojej narzeczonej od 
niechybnej śmierci. Musi być dosko- 
nalą pływaczką, gdyż z narażeniem 
własnego życia rzuciła się w nurty na 
ratunek. 

Oczy hrabiego rozbłysły. 

— To wygląda na nią. Ale nigdy 
nie wspomniała jeszcze o tem, że ura- 
towała człowieka od śmierci. Ale i to 
na nią wygląda. 

Baron spojrzał badawczo na przy- 
jaciela. 

— Hm! Widzę, że jesteś tak samo 
wielkiego zdania o tej pani, jak i cała 
rodzina von Sarnow. 

—- O pannie von Ronąch nie można 
być innego zdania, jak tylko wielkiego, 
jeżeli się ją dobrze pozna! —- powie- 
dział hrabia goraco i z przekonąniem. 

— Cieszy mnie to, co mówisz. Otóż 
moja narzeczona kazała mi tę panią 


się 


Hrabia Harro potrząsnął głową ru- 


chem obronnym. Pat maid | a 


— Nie, drogi Fryderyku, na to nie 
mogę się zdobyć. To ponad moje si- 
ły, pozwolić się ogladać ze wszystkich 
stron, jak dzikie zwierzę. Moja noga 
nie przestapi wpierw obcego progu, aż 
dowiodę swojej niewinności. Powiedz 
to swojej matce i całuję jej ręce, za to, 
że tak dzielnie odważyła się zaprosić 
mnie do swego domu, ale ja tej ofiary 
nie mogę od niej przyjąć, A twojej 
narzeczonej kłaniam się Serdecznie, 
i życzę wam obojgu z całego serca 
wiele szczęścia. zuje 


— Dziękuję ci, Harro. Nie chcę cię 
skłaniać do postąpienia wbrew twej 
woli. Jakkolwiek pragnąłbym cię wy- 
rwać z tej samotności i mięć cię u sie- 
bie, to jednak nie mogę ci dać żadnęj 
gwarancji na zachowanie reszty moich 
gości. Ale mógłbyś nas przecież od- 
wiedzić po uroczystości, kiedy już bę- 
dziemy sami. 

Hrabia Harro znów potrząsnął gło- 
wą. 

— Nie nalegaj, Fryderyku, ale na- 
prawdę nie mogę. Narazie wciąż jesz- 
cze pragnę samotności i stronię od lu- 
dzi. Sama myśl, że ktoś mógłby po- 
patrzeć na mnie niedowierzająco, czy- 
ni mnie nerwowym. Pozostaw mnie 
mojemu losowi, Fryderyku. A jeżeli 
chcesz mi go umilić, to przychodź do 
mnie, jak często możesz. Beata także 
będzie się cieszyła toba. Mam wraże- 
nie, że jej także jest konieczna jakaś 


POSADZONY c. 


odmiana w naszem monotonnem żys 
ciu. Widziałeś ją, prawda? 

— Tak, Harro, i muszę ci powie- 
dzieć, że znalazłem ją bardzo zmienio= 
ną, nawet bardziej, niż ciebie. Przera- 
ziłem się, kiedy ja zobaczyłem. Robi 
wrażenie, jakby była ciężko chora, ale 
„raczej na duszy, aniżeli na ciele. 

Hrabia spoglądał przed siebie nie- 


y ' ruchomo. 
— Tak, proszę cię o to, drogi Hart- y 


— Tak, moi wszyscy bliscy biorg 
niestety udział w nieszczęściu, jakie 
mnie spotkało. Cierpią niewinnie, jak 
i ja zresztą. I ja zauważyłem tę zmia- 
nę w Beacie. Chciałem ja gdzieś wy- 
słać dla poprawy zdrowia, ale ona nie 
chce się stąd ruszyć. I dlatego nic na 
to nie mogę poradzić, chociaż pragnął- 
bym tego gorąco. 

Tak rozmawiali jeszcze czas jakiś, 
Wreszcie baron poprosił, by mu hrabia 
przedstawił pannę von Ronach. 

Panowie wyszli do parku i odszu+ 
„ kali Gryzeldę. Baronówna, ujrzawszy: 
ich zdaleka, uczuła silne i gwałtowne 
bicie serca, - 

Kiedy przyjaciele zbliżyli się, Gry 
zelda wstała. 

— Panno von Ronach, pozwoli pa+ 
ni, baron a i pragnie panią po- 
znać. der" im 

Gryzelda zarumieniona odpowie+ 
działa na ukłon barona. 

— Przychodzę do pani z polece- 
niem — powiedział baron, niczem nie 
zdradzając się, że zna już Gryzeldę. 

— Z poleceniem, panie baronie? — 
zapytała Gryzelda. 

— Tak, proszę pani. Moja narze* 
czona, Tilly von Sarnow, bawi chwilo- 
wo ze swoją matką w Dalheim, a jutro 
przyjeżdża też jej ojciec z młodsza 
córką Rutą. Moja narzeczona dowie- 
działa się o pani pobycie w Tretienfels 
i gorąco prosi w swojem i matki imie- 
niu, by ją pani odwiedziła. Cała ro- 
dzina von Sarnow eela będzić 
widzieć panią. 

Gryzelda skłoniła się. 

— Dziękuję panu, panie batonie. 
Proszę powiedzieć paniom, że chętnie 
przyjdę. Czy mogę się któregoś po 
południa zwolnić, panie hrabio? 

— Naturalnie! I cieszę się bardzo; 
Że wreszcie będzie pani miała jakąś 
rozrywkę! — odpowiedział hrabia. 

— Niepotrzebna imi jest rozrywka, 
ale cieszę się bardzo na myśl o spot- 
kaniu z przyjaciółką. Jeżeli można, te 
zaraz jutro popołudniu pozwolę sobie 
odwiedzić państwa. 

Baron skłonił się. 

— Przy tej okazji posiadłem pewną 
pani tajemnicę, panno von Ronach! — 
powiedział po chwili hrabia, uśmiecha 
jąc się. 

— Tajemnicę? 

Gryzelda spojrzała na niego pyta- 
jącym wzrokiem, 

— Tak, tajemnicę, która pani ukry- 
ła przedemną. Dowiedziałem się od 
barona Dalheima, że pani uratowała 
siostrzyczkę jego narzeczonej od uto- 
nięcia. 

Gryzelda zarumieniła się, jakby ją 
przyłapano na przestępstwie, 

— Ach, to nic szczególnego! — po- 
wiedziała nieco zmieszana. 

— Pani wybaczy, ale muszę się w, 
to wtrącić. Moja narzeczona i jej ro» 
dzina wcale nie są zdania, że życie ich 
Ruty nie jest niczem szczególnem! ~- 
powiedział baron żartobliwie nachmu- 
rzony. 

Gryzelda roześmiała się cicho. 

— Źle mnie pan zrozumiał. panie 
baronie. Mówiłam o tem, że mój czyn 
nie był niczem szczególnem, 

— Mnieby to jednak bardzo intere- 
sowało! — powiedział hrabia Harro, 
patrząc na Gryzeldę roziskrzonemi 
oczyma. 


Nr. 26. 
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Dział gospedarczy 


Na drodze do wielkiej przemiany 


Ekonomiści całego świata biedzą się 
nad rozwiązaniem nie bviejakiej zagadki. 
Według ostatnich cyfr statystycznych pro- 
dukcja przemysłowa świata podniosła się 
w r. 1934 prawie do poziomu produkcji 
przemysłowej przedkryzysowego r. 1928. 


Ale optymistycznym cyfrom produkcji 
przemysłowej przeczą jaskrawo cyfry świa- 
towego bezrobocia. W r. 1929 przy naj- 
wyższym stanie produk: ji cyfra bezrobot- 
nych w całym świecie wynosiła okolo 7 
miljonów, w r. 1932 wzrosła do 30 miljo- 
nów, a w r. 1934, mimo tak wielkiej po- 
prawy wskaźników produkcji przemysło- 
wej, spadła tylko do 20 milj. 

W Polsce sytuacja przedstawia się je- 
szcze gorzej. 

Ostatnie notowania liczby bezrobot- 
nych, zarejestrowanych w urzędach po- 
średnictwa pracy wykazują, iż na 1 czerw- 
ca liczba ludzi pozbawionych pracy wy- 
nosiła u nas przeszło 413 tysięcy. jest to 
liczba dotąd niespotykana w naszych sta- 
tystykach. Gdy weźmiemy pokolei liczbę 
bezrobotnych rejestrowanych (o tych tylko 
można mówić, bo ilu jest nierejestrowa- 
nych, o tem nikt nie wiz), to przekonamy 
się, jak wielkie jest w roku bieżącym na- 
tężenie bezrobocia w Polsce. Mieliśmy 
więc w styczniu, według tej urzędowej sta- 
tystyki, 499 tysięcy bezrobotnych. Liczba 
ta podniosła się w lutym do 516 tysięcy, 
a w marcu — do 519 tysięcy. To był kul- 
minacyjny punkt naszego bezrobocia. Ta 
tegoroczna maksymalna liczba bezrobot- 
nych była o 110 tysięcy większa od naj- 
wyższej ilości zanotowanej w roku ubie- 
złym. 

Koniec maja roku ubiegłego nie był 
świetny. również wtedy zdawało nam się, 
iż 329 tysięcy ludzi, nie mających zarob- 
ku stanowi tragiczne świadectwo naszego 
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trudnego położenia gospodarczego. Obec- 
nie nietylko nie jest lepiej, ale gorzej, niż 
dawniej, skoro „mamy teraz o 84 tysiące 
bezrobotnych więcej, niż przed rokiem. 

Istnieją 4 przyczyny, wyjaśniające to 
napozór zagadkowe zjawisko. 

Pierwszą przyczyną jest wzrost liczby 
ludności, Drugą przyczynę stanowi wciąż 
rozwijający się proces maszynizacji i ro- 
zwoju technicznego. Każdy miesiąc przy- 
nosi nowe wynalazki i ulepszenia tech- 
niczne, umożliwiające zastępowanie pracy 
ludzkiej udoskonalonemi maszynami, Dal- 
szą przyczynę widzimy w niezwykiym ro- 
zwoju przemysłu w Rosji i japonii, 

Wkońcu ostatnia przyczyna: jednym z 
giównych powodów wzrostu produkcji 
przemysłowej świata w ostatnich latach 
jest szalony wyścig zbrojeń, a temsamem 
dość jednostronna poprawa w zakresie 
części tylko produkcji przemysłowej i to 
tej właśnie, która wykazuje najwyższy 
stosunkowo stopień maszynizacji, 

Okazuje się więc, że sprawy nie są tak 
proste. Zagadnienie kryzysu gospodarcze- 
go **iata trwa w dalszym ciągu w ostrej 
formie i domaga się zasadniczego rozwią- 
zania, 

Rozwiązanie to mogłoby może teore- 
tycznie nastąpić na drodze uruchomienia 
olbrzymich, leżących dziś bezczynnie ka- 
pitałów, rozbrojenia gospodarczego i oży- 
wienia handlu światowego, 

Mówimy teoretycznie, bo w praktyce? 
W spółczesnym ustroju uruchomienie ka- 
pitałów i ożywienie handlu jcst w wyso- 
kim stopniu zależne od rozbrojenia gospo- 
darczego i stabilizacji politycznej. Czy 
zmierzamy do tego? Świat zdaje się iść 
raczej w przeciwnym kierunku, 

Pozostaje druga droga: radykalna prze- 
miana istniejących dziś forin życia sno- 
łeczno- gospodarczego. 


Kacik Radjow 


CIEKAWA DLA ROLNIKÓW NIEDZIELA. 
W programie na niedzielę, 30 czerwca o go- 
dzinie 15 znajdują dla siebie rolnicy interesu- 
jącą i praktyczną pogadankę z zakresu bu- 
downictwa wiejskiego, architekta Kazimierza Ka- 
linowskiego, wykładowcy ma kursach rolniczych 
im. Staszyca, p. t.: „Dach mad głową te dużo, 
ale jeszcze nie wszystko“. Niewątpliwie rolnicy, 
korzystając z wolnego czasu przed źniwem, 
zechcą skorzystać z praktycznych rad prele- 
genta, odnoszących się do zabudowań gospo- 
darskich. 
O godzinie 15.22 p. Sianisław Prus Wis- 
niewski w „przegiądzie rynków produktów rol- 
nych“ jak zwykle omówi kształtowanie się cen 
na najważniejsze ziermiopłody . 
Ogodzinie 15.45 p. Martuzalska wygłosi 
elieton wiejski p. t.: „Po powrocie ze szkoły 
rolniczej“. Młodzież wiejska obojga płci zwykle 
całą duszą garnie się do szkół rolmiczych. Nie- 
stety z wielu przyczyn szkoła nolnicza lub go- 
spodarcza jest dla tej młodzieży nie do w©siąg- 
nięcia. Stoją temu na przeszkodzie przede- 
wszystkiem ciężkie wanunki gospodarcze, a po- 
zatem także miezrozumienie i niechęć ze strony 
todziców. Powiadają, że „oświata ludu dokona 
cudu“, to prawda, tylko hasło, to za wszelką 
cenę powinna wiś realizować. Przekonamy się 
z pogadanki p. Martuzalskiej, jak ważkie ar- 
gumenty przemawiają za koniecznością kiero- 
wania młodzieży "wiejskiej do gzkół molni- 
czych. m 


AUDYCJE ROLNICZE OD 1 DO 6 LI 
W poniedziałek, 1 lipca o godzinie 
„Skrzynka rolnicza”. 
We wtorek, 2 lipca o godzinie 20 — „Wia- 
domości rolnicze“, 
We środę, 3 lipca o godz. 20 — „Poznajmy 
przepisy finansowo-rolne'. Wygłosi inż. Fryde- 
ryk Zoll. 
We czwartek, 4 iipca o godzinie 20 — „No- 
winy leśne" wygłosi inż. prof. Jan Kloska. 
W piątek, 5 lipca o godzinie 20 — „Skrzynka 
rolnicza”. I 
W sobotę, 6 lipca o godzinie 20 — „Przegląd 
prasy rolniczej“ wygłosi inż, Irena Niewodni- 
czalska (transm. z Wilna), 


A. 


POLSKA AUDYCJA W WATYKAŃSKIEM 
RADJO. 

Sekretarz Apostolstwa chorych 1 kierownik 
akcji Radjo — chorym, ks. kap. Michał Rękas, 
bawił w ostatnich dniach maja i w pierwszych 
dniach czerwca w Rzymie, dokąd udał się, na 
międzynarodowy kongres szpitainictwa. Zaraz 


po przybyciu do Rzymu wniosł ks, Rękas za po- 
ù rednictwem ambasady przy Watykanie prośbę 
( o awdjencję u Ojca Świętego. Ojcicc Święty 


Międzynarodowy kartel weglowy 


R Pogłoski o rozpoczęciu rozmów 


Paryska g Liberte“ notuje poglo- 
ske, według której nawiązane zostały 
półolicjałne rozmowy o utworzenie mię- 
dzynarodowego kartelu węglowego. Bar- 
dziej konkretne rokowania z udziałem 


~ Vigi podakóde PP. ON | 

Ministerstwo Skarbu poleciło okólni- 
kiem do Izb Skarbowych tymczasowe 
ograniczenie poboru podatku obrotowego 
za rok 1935, pobieranego we formie zry- 
czałtowanej w wypadku, gdy stwierdzo- 
ny zostanłe znaczny spadek obrotów w 
roku ostatnim w porównaniu z latami 
ubiegłemi. Ostateczne umorzenie resz- 
łującej cześci podatku zryczałtowanego 
przeprowadzą Izby Skarbowe z końcem 
roku. Umorzenie obejmie różnicę pomię* 
dzy wymiarem podatku a podatkiem, 
Przypadającym od prowizorycznie usta- 
lonego obrotu za rok 1935. 

Ulgi, wynikające z nowego zarządze- 
mia, będą udzielane w wypadkach, za” 
sługujących na szczególne uwZględnienie 
jedynie na jndywiduałne podania WNOSZA | 
na najpóźniej do 15 lipca br. 


Przemysł ludowy 
Nowe rozporzadzenie ministra Przemysłu 1 
Handlu o ulgach dla przemysłu ludowego zwal- 
mia ludność miejską, zajmującą się wyrobem 
przedmiotów ozdobniczych i użytkowych od 
wszelkich formalności, jakim podlegają rze- 
mieślnicy w myśl przepisów prawa przemysło- 
wego, zajmujący się przemysłem ludowym nie 
podlegają obowiązkowi wykupywania kart rze- 
nuieślniczych, ani też jakiejkolwiek rejestracji. 


Ustawodawstwo gospodarcze 

W dn. 22 czerwca r. b. ukazał się nr. 44 
Dziennika Ustaw R. P., w którym opubliko- 
wane. zostały m. in. następujące rozporzą- 
dzenia o charakterze gospodarczym: rozp. mi- 
nistra Rolnictwa i R. R. z dn. 8 czerwca r. b. 
o wprowadzeniu w życie na pewnych obsza- 
rach Państwa niektórych posłanowień ustawy 
o nadzorze nad hodowlą bydła, trzody chlewnej 
i owiec (poz. 299); rozp. ministra Rolnictwa i 
R. R. z dn. 13 czerwca r. b. o zasadach i Spo: 
sobie zarządzania Funduszem Ochrony Rybo- 
łówstwa (rop. 300). 


"Wzrost światowej produkcji 
sfali 


Światowa produkcja stali surowej w pierw- 
szym kwartale r. b. wzrosła w stosunku do od: 
powiedniego okresu z porzedniego roku o 14 
proc. Prawie wszystkie kraje produxujące stal 
zwiększyły wytwórczość. jedynie produkcja 
Francji spadła o 44 proc, wskutek czego u- 
dział Francji w ogólnej produkcji stali w Eu- 


ropie zmniejszył się z 21.4 proc, na 15,7. prroc, 


nA 


przedstawicieli Francji, Anglji, Bgn i 
Polski — mają się odbyć w lipcu. 

Powyższe rokowania miałyby na ce- 
lu reglamentację produkcji, uregiuowanie 
Sprzedaży oraz zawarcie układu w spra- 
|| mame cen eksportowych, 


NOTOWANIA GIEŁDOWE 


URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 
a dma 24 czerwca 1935 r. 

Ceny rozumieją się za 100 kz. parytet wagon Kato- 
wice, w handlu husowym, ładunkach wagonowych, 
Kursy ustalone na podstawie: 

Cen tranzakc. Cen orjentac. 


Nazwa towaru. 


ed do od do 

Żyto 15,40 15.50 18,235 15,75 
Pszenica jednolita — — 18.50  19— 
Pszenica zbierana — — 15,—% 18,30 
Owies jednolity — — 18,50  19,— 
Owies zbierany I8.—— 18,8  18,— 18,50 
Jęczmień na kaszę — — 1775 18,5 
Jęczmień pastewny — | — 1630 1725 
Fasola biata — — 240 25,50 
Fasola krasa - = Qe 23— 
Łubin żółty - — ibe M- 
Lubin niebieski — — 10.50 1150 
Groch Viotoria — — 34- 37— 
Groch poly — — 21- 29,— 
Maka ziemniaczana superior — — B- BH- 
Mak i — — 40, 44— 
Kukurydza — — 26,—  27,— 
Maka pszenna gat. 1A 0-20% 3050 A— 30—  31,— 
Maka pszenna gB 0-45% =. =— | 28.50 30,— 
Maka pszenna g. IC 0-55% — 2750 28,50 
Maka pszenna g. ID 0-60%  26— 26,75 23,50 27,— 
Maka pszenna g. IE 0-65% 25,235 25,50 25,-= 26,— 
Mąka pszenna g. HD 45-65% — — IB- 19— 
Maka pszemna g. IIIA 65-70% — — 17 [$,= 
Maka pszenna g. HIB 70-75% — — cT, 
Maka żyt. la da 55% 2335  — 23,5 23,50 
Mąka żyt. Ib do 65% 22,25 — 2,25 2% 
Mąka żyt. 1] 55-70% sitkowa 17,23 - 17 — 18,— 
Maka żyt. II 60-70%% sitkowa — | —  16.-— 1650 
Maka żył. III razowa do 9% — — 13,—  19,— 
Maka żytnia IV poślednia 

ponad 70%  wyinia' — — 13.— 13,50 
Otreby pszenne grube 

z przem. stawdart. _ — 10.— 10.3 
Otręby pszenne średnie — — 9350 10— 
Otręby żytnie 10— —  10.— 1025 
Kychy lniane — —  [5— 18,50 
Kuchy rzepakowe — — RS 13— 
Kuchy słonecznikowe 34-44995 — — 1830 1930 
Śrut słonecznikowy 34-3 % = — 15— 16— 
Śrut sojowy — — 15,3 19- 
Śrut z pestek palmowych 19-31% 

w tem 195 tluszczu — —  15— 16- 
Słoma prasowana — — S 550 
Slano łąkowa — — 1150 12,50 
Siano komiczyna = — 12,50 1350 

Naslona: 0 
Seradela — — I5,- 16— 
Wyka -= — M- Z 
Peluszka — — l= 3,— 

Ogólny obrót: 1.1783 żon, Usposobienie: spckojne, 


przyjął ks. Rękasa na t. zw. prywajie| audycji. 
Rozmowa toczyła się po francusku. Sekretarz 
Apostolstwa chorych złożył Ojcu Świętemu 
hołd w imieniu 17.000 chorych i wielotysięcznel 
rzeszy ich przyjaciół, opowiedział o audycjach 
radjowych dia chorych i ofiarował wydawnic- 
twa Apostolstwa «chorych, bnoszurę Polskiego 
Radja p. t.: „W służbie wiary i milosendzia'* 
oraz „Jednodniowkę* rozgłośni lwowskiej. 
Ojciec "Święty z zainteresowaniem wysłuchał 
informacyj, podziękował za wydawnictwa i 
udzielił błogosławieństwa dla Apostolstwa Cho- 
rych, każdego chorego z osobna, dia ich tmo- 
dzin, opiekunów i przyjaciół. 

Podczas audjencji tej złożył ks. Rękas Ojcu 
Świętemu podziękowanie za zezwoienie ma 
polską audycję w ramach audycji dia chorych, 
które nadawane są przez radjostację watykań- 
ską w każdą niedzielę po łacinie i francusku. 

Radjostacja "watykańska jest stacją Kkrót- 
kofałową, nadaje na dwuch falach 19 i 50 
mtr. i zasięgiem swim obejmuje calą prawie 
ikulę ziemską. Została wybudowaną za osobistą 
inicjatywą Ojca Świętego, by mu umożliwić 
przemawianie bezpośrednie do wszystkich ka- 
tolików. To, że Ojciec Święty obecnie udzie- 
lit pozwolenia na audycję dla polskiego Apo- 
stolstwa Chorych jest rw dziejach radjostacji 
watykańskiej pierwszem tego rodzaju zdarze- 
niem, czem$ wyjątkowem i miezwykłem, a 
przez to właśnie tem dobitnie jszym dowodem, 
jak Ojciec Święty docenia wartość Apostostwa 
Chorych i działalność radja dla chorych. 


Szczegóły tej miezwykłej audycji radiowej 
przygotował ks. Rękas przy pomocy redaktora 
Papieskiego Instytutu Polskiego w Rzymie. 
Pierwsza "audycja odbyła się w niedzielę, dnia 
2 czerwca o godzinie 11 przed poiudniem. 

W pierwszej, wygłoszonej po francusku czę- 
ści audycji podał ks. Rękas ogólne wiadomości 
© polskiem Apostolstwie Chorych i polskich 
radjowych audycjach dla chorych. 

Druga część wygłoszona była po polsku. 
Opowiedział w niej ks. Rękas radjosłuchaczom 
o kongresie szpitalnictwa, podczas którego u- 
czestnicy zajazdu usłyszeli wiele pięknych r 
pouczających referatów, zwiedzili kilka szpiła- 
li i zakładów rzymskich, zabaczyli wspaniają 
wystawę szpitałną, przedstwiającą historję i 
obeony stan szpitalnictwa Itałji. 


„PIERWSZE WYKONANIE". 
NOWY CYKL KONCERTÓW POLSKIEGO 
RADJA. 


Polskie Radjo wprowadziło w sezonie let- 
nim nowość, która zasługuje ze wszech miar 
na szczególne uznanie. Postanowiłi mianowice 
w ramach koncertów symfonicznych nadawać 
utwory, które dotychczas nie były w Polskiem 
Radjo wykonywane. Najbardziej interesują tu 
oczywiście utwory kompozytorów polskich, 
których twórczość poszła w zapommienie, lub 
też znane była tylko z kilku nielicznych dzieł. 

Niezawsze łatwo było odpowiedni materjał 
wyszukać i zebrać: kompozycje, przechowywa- 
ne nieraz w rękopisach, porozrzuone po TOZ- 
maitych publicznych i prywatnych zbiorach, 
niełatwo były dostępne. Wydział muzyczny 
Polskiego Radja musiał łożyć wiele trudu, sta- 
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rań, nie szczędzić środków matenjalnych, by ca 
swój osiągnąć. 

W programie przeważać będą symfonie, w 
wertury i opery. 


O MORZU POLSKIM DLA POLAKÓW 
Z ZAGRANICY. 

W dniu „Święta Morza”, 29 czerwca, tnud- 
no mówić o czem innem dla Polaków z zagra- 
cy w specjalnej audycji, jak o morzu. 

Morze przecież jest łącznikiem między ty- 
sięcznemi tłumami naszych rodaków, rozsia= 
nych na dalekiej mieraz obczyznie i Macierzą, 
a urok naszego wybrzeża i fal Bałtyku wie" 
Polakom, przebywającym zdala od kraju, jest 
wprawdzie mieznany, lecz tem więcej właśnie 
bliski i kochany. Audycja poświęcona morzu 
zainteresuje ich z pewnością, tem chętniej, ŻE 
ujęta będzie w sposób kroczek i artystycz= 
ny. 


E — CO TO NAS RADJO W LECIE OBCHO- 
DZI — GDY SIĘ DOBRZE NAPRACUJEMW 

Tak powiada bardzo 'wielu gospodarzy i tę 
tych nawet srateczniejszych. Więcej — bo 4 
młodsi, wracają po kałodziennej pracy, ant 
rusz © słuchawce chcą myśleć, czy też zejść 
do tego, który ma głośnik w domu. Nie dziwi- 
my się, lecz również mie możemy się z tem zgo- 
dzić. Radjo, to więcej jak sama gazeła. Bez 
gazety mie można się obejść, lecz z radia naje 
wcześniej można się dowiedzieć o wszystkiem 
i to mie tylko z Polski przecież. Gdy więc ma- 
my zawsze dobrze być poinformowani i pou- 
częni, to nie można żadnej przerwy robić. 
Zmęczenie zmęczeniem, lecz gdy mauczymy się 
słuchać radja i po pracy, tak jak nasza ciężkiej, 
chwile te będą pewnie odpoczynkiem. I to n:e 
tylko pożytecznym, ale i miłym. Sprobójcie, a 
przekonacie sięl 


Wielki program Roosevelta 
Praca dia 3.500.000 bezrobotnych 


Prezydent Roosevelt przekazał swój al- 
brzyini program prac administratorom po” 
mocy stanowej. Program ten przewiduje 
zatrudnienie 3.500.000 bezrobotnych. 

Zwracając się do administraiorów po“ 
mocy stanowej, zebranych w Białym Doe 
mu, prezydent Roosevelt dał wyraz prze* 
konaniu, że rok bieżący zapoczątkuje za" 
trudnienie większej części bezrobotnych. 
Wszystkie pieniądze, przeznaczone na za” 
trudnienie bezrobotnych muszą być wyda= 
ne — oświadczył prezydent Roosevelt — 
w rozmiarach od 1.100 do 1.200 dolarów 
na jednego robotnika. 


Miodzi praktykanci na kolejach 


W kotach kolejowych omawiany jest pro- 
jekt dopuszczamia młodzieży w większej ilo- 
ści do praktyki na kolejach państwowych.. Ini- 
cjatorzy zwiększenia ilości praktykantów wska- 
zują, iż stan wykwalifikowanego personelu na 
kolejach siale się zmniejsza, a dopływ młodych 
ludzi do służby kolejowej jest bardzo niewiel- 
ki, Projektodawcy obiiczyli, iż praktyka kole- 
jowa około 5.000 młodych ludzi kosztowałaby 
rocznie niewiele ponad 5 milj. zł, o którą to 
sumę w budżecie kolejowym nie jest tak trud- 
no, 


ZZOZ CK, 
Odpowiedzi Redakcji 


W. P. Wojciech Fułat: Mógły Pam czasami 
madesłać jakąś korespondencję, gdyż ma Pan 
dobre pióro, z chęcią zamieścimy. Na adres p. 
SŁ książkę wysłaliśmy. 

W. P. Franciszek Syrek, prezes Zarządu: 
Rezolucje mapewno nadejdą z N. K. W. Bez- 
pośrednio po obchodzie prosimy o nadesłanie 
sprawozdań do druku. Pozdrowienie! 

W. P. józet Moskal: Książkę p. t. „Morawy“ 
wysłaliśmy. — Na Święto Ludowe niestety nikt 
z posłów nie będzie mógł przybyć. — Po po- 
święceniu sztandaru powmno nastąpić wbijanie 
gwożdzi pamiątkowych do drzewca sztandaru. 
— Jakież inne mogą być tonmalności? — Na- 
deślijcie natychmiast po obchodzie sprawozda- 
nie, a jeżeli to będzie możliwem i fotografję 
iśniącą z uroczystości. Cześć! 

W. P. Sołtys Jan: W madesianym artykule 
jest kilka bardzo dobrych myśli, np. o powo- 
dach niebrania udziału w przyszłych wyborach, 
o potrzebie czytelnictwa wśród chłopów, zwła- 
szcza pisma ludowych, ale całość dosyć chao- 
tyczna, dlatego nie zamieścimy. Co do książek, 
o które Pan zapytuje, damy wkrótce odpo- 
wiedź. I 

Kr. Istebna. W nastepnym numerze, gdyż 
zbyt dużo zalega materjału. 

Mitke Kazimierz. Bardzo dziękujemy za pamięć. 
Cieszymy się z zapowiedzianej wizyty. . 

T. Strumień. Stare dzierżawy są chromone 
ustawą. Niestety Zarząd Lasów Państwowych 
nie stoi na stanowisku prawnym i uważa dzier- 
żawy te za czasowe, jakich wogóle ustawa nie 
przewiduje. Sprawa jest do wygrania, ale bez 
adwokata w sądzie Pan mie da sobie rady, 
zwłaszcza, że będzie trzeba udać się zapewne 
do drugiej instancji i należy prawnie tak spra- 
wę postawicć, by rekurs do Sądu Okręgowego 
był możliwy. 

Obywatel ze Zabłocia. Takich pastwisk 
gminnych w sąsiedniej Małopolsce jest dużo 
i wszystkie są tak zaniedbane, jak wasze. Po- 
jawia się myśl, by je zmeljorować i zamienic 
na wydajne pastwiska do zbiorowego użytku. 
Realicja tej sprawy nie byłaby trudna wobec 
istnienia na Śląsku Funduszu Rolnego, który na 
ten cel daje pożyczki nisko procentowe. Sprawę 
ucnwycićby powinna miejscowa organizacja 
drobnych rolników, 
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BACZNOŚĆ! LUDOWCY WOJEWÓDZ- 
TWA ŚLĄSKIEGO! Uroczystość: Święta 
Ludowego w Wojewódziwie Śląskiem od- 
będzie się w niedzielę, 30 czerwca o godzi- 
nie 12 w południe, w ogrodzie lub sali ho- 
ielu „Pod Białym Koniem“ w Skoczowie. 
Przemawiać będą posłowie Jan Brodacki 
ìi Walenty Ryguła, oraz obywatele: Jan 
Błaszczyk, Paweł Kaleta, Adam Wagner 
i Paweł Bobek. 

Ludowcy i ludowczynie! Zjawcie się 
licznie, by zadokumentować, że niezłomnie 
stoicie przy sztandarze ludowym, że w wal- 
ee o równość praw i wolność, nie ustanie- 
cie, aż lud polski odniesie walne zwycię- 
stwo! | 

Nigdy się nie zgodzimy z sanacyjną or- 
dynacją wyborczą! 

Niech żyje wolność i sprawiedliwość! 
Precz z sanacją! 

żądamy równych praw, precz z przy- 
wilejami elity sanacyjnej! 

Precz z kartelami! Żądamy sprawiedli- 
wych cen! 

Chcemy zarobków dla biedoty wiej- 
skiej i bezrobotnych! 

Domagamy się odpisania długów! 

Zbiórka: Wisła: Gospoda Kiedronia, godz. 
9 przed południem. Prochna i gminy okoliczne: 
godz. 9 i pół na Babilonie. Zabłocie:. zodz. 9 
przed gospodą Machalicy. 


Nowy eksperyment. W większych skupie- 
niach ludności na Śląsku powstać mają obozy 
Przysposobienia Gospodarczego. W obozach 
tych będzie zajęta młodzież z różnyek zakła- 
dów, a mianowicie uczniowie szkół wyższych t 
średnich. Organizowaniem tych obozów zajmie 
się Rejonowa Komisja Przysposobienia Go- 
spodarczego. 


Powiat Cieszyn 


Kończyce Wietkie. Szarwarki, Nasz rodzi- 
my samorząd skorzystał z ustawy o szarwar- 
kach i na tej podstwie podjął się reperatury 
naszej drogi. Ludzie żyją w ostatniej nędzy, a 
tu wypada pracować bezpłatnie. Można sobie 
wyobrazić, jakie to budzi refleksje pomiędzy 
ludem. Ale już wszyscy wiedzą, że to podarek 
sanacji. Pemo krzyków ti lamentu. 

Czy przemalowany szyld. Tutejszy ks. pro- 
boszcz, dawniej wybitny członek Chadec;i, 
dla odmiany podobno zgłosił akces do sanacji, 
„żeby to grało". 

Brenna. Młody, a już myślał o. samobój- 
stwie. Piętnastoletni Karol Gwóżdź, rozżalony 
do ojca, połknął cztery gwożdzie w zamiarze 
samobóczym. Młodocianego samobójcę odwie- 
ziono do szpitala. A 

Cisownica. Szeregowiec 4 p. p. Emil Ko- 
wala popełmł w tutejszym lesie samobójstwo 
przez powieszenie. 

Istebna. Pożar. W ńutejszej nowej szkole wy- 
bucht z niewiadomej przyczyny pożar i zni- 
szczył dach i wiązania. Szkoda jest znaczna. 

I cóż szary człowieku. Płacze nad tobą cie- 
szyńskie N. CH. Z. P. na łamach swoich „No- 
win Śląskich * i maluje twoją bezbrzeżną nę- 
dzę, posiugując się cytatami profesorów uni- 
'wersytetu i różnych innych sławnych ludzi. 
Wierzymy, bardzo wierzymy, w tę ponurą rze- 
czywistość. „Nowiny“ tylko mie pawicdziały, że 
ło owoc sanacyjnej polityki gospodarczej, uko- 
ronowanej gospodańką karteli i że maleńka 
cząstka tego grzechu przypada także ma cie- 
szyńskie N. Ch. Z. P. z „Nowinami”. A jeżeli cho- 
dzi o znak czasu, to człowiek szary zaczyna się 
rumienić od goryczy, patrząc na wyczyny, Sa- 
macyjne. Raczej bijcie się w piersi i wołajcie 
moja wina, zamiast wylewać krododyle łzy, 
gdy krzywdy fudu dochodzą do szczytu w po- 
staci wstecznej, odcinającej go wod państwa 
ordynacji wyborczej. 

Zdać rachunek sumienia! Żąda tego od 
tosłów sanacyjnych Śląska Brygada, powołu- 
jąc się na wolẹ wyborców. Poco to wszystko! 
Przecież przyczynili się do odebrania praw łu- 
dowi i potrafią zostać posłami także bez woli 
wyborców. Halfarowie, Palarczykowie i inm, 
cieszyńscy mężowie stamu mogą 'w tych warun- 
kach gwizdać na wolę wyborców, jeżeli tylko 
posiadać. będą względy bardziej wpływowych 
czynników, miezależnych od ludu. „Śląska Bry- 
gada“ rozpoczęła z wielką fantazją, ale coś 
straciła na animuszu”. A szkoda, gdyż niektó- 
rzy myśleli, że na tym odcinku budzi się 6u- 
mienie w śląskiej samacji. 


Powiat Bielsko 


Drogomyśl. Kradzież. Tutejszemu rzeżniko- 
wi Skałce złodzieje skradli większą ilość mięsa 
i wędlin. 

Zabłocie. Walne zebranie Tow. Uniw. Lu- 
dowego. Młodzież zorganizowana w tutejszem 
kole Towarzystwa Ulntw. Ludowego odbyła w 
dniu 16 czerwca swe walne zgromadzeńia. 
Prezesem zarządu wybrano Teofila Turka. 

Grodziec. Pożar Wskutek wadliwej budo- 
wy komina wybuchł w budynku 


W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . 


Wychodzi raz w tygodniu. 


Tolarzowej | chnetka zharkli, 
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ka Śląska 


Cie- 
kawa rzecz, że pożar wybuchł w dniu, w któ- 


pożar, powodując szkodę około .2000 zł. 


Ki- 
siały, któremu, jak twierdziła przed sądem, w 
obronie matki wylała na twarz garnek z wiząt- 
kiem, powodując u niego ciężkie poparzenie i 
utratę wzroku. 


Jasiennica. Osobiste porachunki.  Niejaka 
Marja Kubicówna dwukrotnie strzeliła do Jana 
Niesyta, załatwiając jakieś osobiste porachunki. 
Na szczęście go nie trafiła, niemniej czyn ten 
ma twarde dla niej następstwa, © moleja 
ją osadziła w areszcie. 


Bieisku za ciężkie pokaleczenie ojczyma 


Rlebetnica 


lu- 


Tekla 


Rostomili 
deczkowie! 

Jużech wom 
to baji na Nowy 
Rók mowiła, ja- 
ko to latoś be- 
dzie stym żywo- 
bycim i jakech 
pomyślała, tak 
sie mi tesz to 
baji pełni. Dyć 
to terazykej wi- 
dzicie, że ludzie 
sie nic a nic nie 
poprawili i Pom- 
boczek musi ich 
korać, coby sie 
troche aspoń o- 
pamiętali. Czyto- 
cie gazety i sły- 
szycie, że przy- 
chodzom same 
trzęsienia ziemi, 
jakich ani ludzie 
nie pamiętajom i 

onia. wichury i rosto- 
majte poruszki, co asz człowieka zima 
okruszo, jak o tym słyszy. Ale tego bez- 
mała jakosi mało, bo porzad ĵyny sie ci 
talijanio do tej praczki rychtujom i gdo 
wiy, jako to „do jesieni jeszcze bydzie. 
Chyba, że tamten wezuwyjusz pod pie- 
montym przy Neapolu zacznie tak dymić, 
że im kuraż uciecze, a lawa. im sadła 
przyszkte, to potym struchlom. Latosi 
rok, to jusz je cały na jakisi złej plane- 
cie, co chwila kańsi jakisik auto w przy- 
kopach futruje, co chwila jakisi reioplan 
wyglajzuje na oraczke wedle cesty i koń- 
cą sie zdo, że stymi nieszczęściami nie 
bydzie. W Goleszowie na Chelmie sie 
wom tesz oto stoł taki dziwńy wypadek 
stymi szybowcami, co sie to uczom lotać 
w powietrzu. Byłach tesz Lardzo zwieda- 
wo, jako to wyglondo i puściłach sie tom 
nowom  autostradom, co jom tej zimy 
mieli budować i dość prędkoch sie naszła 
między tymi gibczokami skrzydlatymi. 
Skrzydeł tam prowie nimajom, ale giczal- 
ska mo każdy sagi. portki wiszom na nich 
jak na straszoku i zdalsza som ty zazraki 
bardzyj podobne do boconia jako do czło- 
wieka.  Dziepro jakech sie im zbliska 
przyzdrzyła, tak sie mi spodobali, bo som 
bardzo szykowni. I ty rełoplany teżech 
wom. piyrszy roz w życiu zbliska widzia- 
ła; nic wom na tym nima takigo. Jakby- 
ście widzieli bude z piernikami na jarma- 
ku, dwie płachty, pore tnondelnioków i 
cało parada. 


Ale stym lotanim to je kuryjozne. Jak 
sie kapke wiater poruszo, tak chnetka 
jednego wsadzom do tego szybowca, 
przywiążom go dobrze posztronkym do 
deski, a tyn insztruktor duwo potym osta- 
tni namaszczeni. Kamraci jusz dzierżoin 
tyn szybowiec na powrozie uwiązany i jak 
wiater bardzyj tuknie, to go prędko na 
dół ściągajom, tak jak chłopcy draka na 
szpagacie. Prowie jakech tam była prze- 
szły tydzień, tosz mieli pecha. Siednył se 
tesz do szybowca jedyn gibczok, niejaki 
Zygmunt i nie wiym jak sie to stało, że 
ta gumowo lina, co tyn eroplan je przy- 
wiązany, sie urwała, czy jom katnraci 
z rąk puścili, dość na tym, że miłego Zyg- 
munta porwało do luftu i an, haf, ani 
tam, ni mogł sie spadkem dostać na zie- 
mię. Tak wom zawijało nim ponad Cheł- 
mym, że sie aż żle było dziwać. Co sie 
kapke spuścił do ziemie, to zaś fuk z nim 
do góry Lotoł bez motóra, tak jak Ba- 
jan z pokrzywkom. Jusz chcieli posłać za 
iajermanami do Godziszowa, ale pon ko- 
mendant od tej godziszowskiej fajerwery 
że tam w Godziszowie 
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takich drabin nimajom. W Goleszowie zaś 
chybio jeszcze fajermanom auta, bo tak, 
toby jusz to jakosi grało. 

I wiycie, gdo wiy, czyby Zygmunt nie 
był musioł w lufcie nocować, kiedy go ni 
mioł gdo skludzić, ani pomocy żodnej nie 
było. Musiałach im poradzić, coby se po- 
słali do wróża, je to tam pod Chełmym 
niedaleko i to wom pomogło. Wiatry sie 
jakosi zmieniły i miłego na dół sniasło. 
To sie nazywo tego wszystkiego Zyg- 
muntów rekord. 

Tak teraz widzicie ludeczkowie, jaki 
sie to cuda dziejom, co downi na świecie 
nie było. A na Chełm sie tesz przydźcie 
podziwać, tego wszystkiego. 

A stom politykom tosz zaś to momy 
taki. Sanacyj widzi, że nie ujedzie, tak 
zaczynajom markować. Tak teraz jusz pi- 
szom, że ta ordynacyj, to je tak, jak usta- 
wa małżeńsko na prube. Jak nie chyci, 
abo sie komu nie spoiovo, tak sie może 
za inszom obezdrzyć. Tosz wom muszym 
tzeknoć wy mytchy, że my tam ani żod- 
nej pruby swami nie chcymy, ani stora 
waszom ordynacyjom, bo t» je wszycko 
moc jałowe i stego tam Państwo przyro- 
stu mieć nie bydzie. Ludowcy na miarki 
żyć nie bydom, a z utrzymaniem Państwa 
to se sami rady domy, jak sie sparady 
stracicie. Tesz wóm kiesi przydzie koniec. 

A wy ludeczkowie sie tesz teras nie 
dejcie zbałamoncić, bo rozinajte pokusy 
na was przychodzić bedont. 


uiBu I GAT ZCJARZTWE 
Ś.p. Piofr Marchwicki 


W piątek zmarł w Laskówce Delastow- 
skiej, w powiecie dąbrowskim, w wieku 
82 lat, śp. Piotr Marchwicki. Śp. Zmarły 
należał do wybitnych jednostek w swojej 
okolicy; przez przeciąg 30-tu lat był wój- 
tem w Laskówce, przez długie lata był 
członkiem Rady powiatowej w Dąbrowie 
k. Tarnowa. Oddany szczerze sprawie lu- 
dowej, dbał śp. Zmarły o oświatę iudową. 
Na specjalne podkreślenie zasługuje fakt, 
że jeszcze przed 50-ciu łaty, kiedy w całej 
okolicy nie było szkoły, śp. Zmarły przy- 
czynił się do zorganizowania szkoły w Las- 
kówce we własnym domu i postarał się 
o nauczyciela. Kiedy na ziemiach mało- 
polskich szalała wojna, jak przystało na 
chłopa-obywatela, śp. Zmarły pozostał na 
miejscu, broniąc swege i innych dobytku 
przed grabieżą przemaszerujących wojsk 
zaborczych. Krzepki siarzec, odznaczający 
się świetną pamięcią, znał dokładnie histo- 
rję wypadków, jakie w ciagu jego długie- 
go żywota rozgrywały się w powiecie i 
sąsiednich. Dopiero od zeszłorocznej po- 
wodzi, która zupełnie zniszczyła powiat 
dąbrowski, a przedewszystkiem od czasu 
ostatniego huraganu, jaki przeszedł nad 
częścią powiatu dąbrowskiego i lego oko- 
licą, tracił gwałtownie siły. 

Pogrzeb Jego odbył się w miedzielę, 
dnia 23 czerwca w Szczucinie przy udzia- 
le licznego Duchowieństwa i tłumie uczęst- 
ników. 

Cześć Jego pamięci! 

« 

Śp. Zmarły był ojcem p. Wojciecha 
Marchwickiego, byłego konsula węgiet- 
skiego, członka Rady Nadzorczej Ludowe- 
go Towarzystwa Wydawniczego „Piast“ 
i członka Zarządu Okręgowego 5. L. w Kra- 
kowie. 

P. Marchwickiemu składamy wyrazy 
serdecznego współczucia. 

Redakcja. 


Adwokat Or. otanisław Grodziski 


prowadzi obecnie biuro 
w Krakowie przy ul. Długiej 5. 


Jopietańcie 
Pisma 
Żudowe | j, 
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Po najtańszych cenach 


żelazo, cement, papa na dach, drut 
kolczasty, gwoździe, blachy żelazne, 
pocynkowane i cynkowe, wszelkie 
naczynia kuchenne i materiały bu- 
dowlane, tylko u firmy 


ROŃCZAROWSKI | 


w CIESZYNIE, Rynek 19 


Cała strona Ó.szpaltowa po tekście . « « « « + « » » 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy 1 na ostatniej 


Nr. 26. 
„„Czas” bez drukarni 


Sanacyjno-konserwatywny Czas”, orgam 
ks. Radziwiłła, wybitnego posła B. B. spotkała 
bolesna niespodzianka. Magistrat warszawski 
zamknął mu drukarnię, przy ul. Szpitałnej nr. 1, 
tak, że „Czas” musiał się przenieść do „Dru: 
karni Polskiej”, przy ul. Szpitalnej nr. 12, przy” 
czem, przystosowując się do maszyny „Drukar- 
ni Polskiej”, zmienił duży format na mały. 

O tej niezwykłej hustorj., bo rozprawiającej 
się w łonie obozu sanacyjnego, tak się „Czas'” 
rozwodzi: 

„Zawiadamiamy naszych Czytelników, że z 
dńiem dzisiejszym zmuszeni jesteśmy zmienić 
na ókres przejściowy fonmat naszego pisma. 

Powodem tej zmiany jest nagłe zamknięcie 
naszej drukarni, przy ul. Szpitalnej 1, przez Za- 
rząd Miejski. 

Sposób i termin wykonania tego zarządze- 
nia powoduje zmianę formatu, oraz opóźnienie 
dzisiejszego numeru, naraża nasze Wydawnic- 
two na poważne straty, a przedewszystkiem 
pozbawia naszych długoletnich współpracowni= 
ków w drukarni, pracy. 

Przeciwko tej krzywdzącej nasze pismo 4 
naszych współpnacowników decyzji, składamy 
odwołanie na dnodze prawem przewidzianej”. 

Należy stwierdzić, że „Czas? od dłuższego 
czasu atakował obecnego prezydenta Warsza- 
wy. 


Zgon red. Srokowskiego 
W Truskawcu zmarł znany dziennikarz, pu- 
blicysta, b. poseł na Sejm krajowy galicyjski, 
Konstanty Srokowski. 


Proces drożdżowy 


W dniu 25 czerwca rozpocznie się rozv 
prawa przeciwko kartelowi drożdży. Zie- 
mianin Henryk Przewłocki wystąpił prze- 
ciwko spółce „Zrzeszenie producentów 
drożdży' o odszkodowanie, w wysokości 
10.000 zł. za działalność kartelu, unienioża 
liwiającą uruchamianie nowych «rożdżow= 
ni w Polsce. Wśród materjałów, przedsta= 
wionych sądowi, znaidsje się m. in. me- 
morjał Związku Kunców drożdży, z które= 
go wynika, że w Polsce konsuracja rocz- 
na drożdży wynosi ekolo 9 milj. kg, pod- 
czas gdy w normalnych warunkach wyno- 
siłaby ona około 20 milj. kg. 

Spowodu wysokich cen drożdży ludność 
wiejska używa przy wyrob'e pieczywa na- 
miastek. Przeciętnie zysk kartelu na każ= 
dym kilogramie drożdży wynosi 1.10 zł, 
co przy obecnej produkcji stanowić ma 
około 10 milj. zł. rocznie. W pierwszych 
latach istnienia kartelu zyski były znacznie 
większe i dochodziły do 20 mlij. zł. Fa- 
bryki kartelu drożdży znajdują się w 40 
procentach w rękach kapitalistów austrjac- 
kich i nitet hih Na rozprawie sądowej 
przedstawione mają być również materja- 
ły o położeniu rob»: kw w drożdżow- 
niach, których płace są dowelniz dyktowa- 
ne przez pracodawc5w. 
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Zgon profesora Askenazego 


W Warszawie zmarł w sobotę znany 
historyk prof. Szymon Askenazy. Prof. 
Askenazy był honorowym profesorem Uni- 
wersytetu Warszawskiego, czynnym człon= 
kiem Polskiej Akademii Umiejętności i ro- 
warzystwa Naukowego Warszawskiego. 
Prof. Askenazy odznaczony był orderem 
„Polonia Restituta“ II. klasy. Z ważniej- 
szych jego prac naukowych wymienić na- 
leży prace: „Napoleon a Polska", „Przy- 
mierze Polsko - Pruskie“, „Książę Józef 
Poniatowski”, oraz „Gdańsk a Polska“. 


Od „Administcacji! 

Prosimy wszystkich naszych P. T. 
Czytelników, by do dnia 1 lipca b. r. 
koniecznie odnowili prenumeratę bądź na 
Il półrocze, bądź też na 3 kwartał b. r. 
Kto bowiem do tego dnia prenumeraty nie 
odnowi, będzie miał wysyłkę „Piasta“ 
z numetem 27 wstrzymana. 


350 zł 
50 % drożej. 


Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszey 


Wychodzi raz w tygodniu! | 
rzeka 
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